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A R M IĘ  R A D ZIE C K Ą

a rm ię  *  w y z w o lie ie lk ę  n a ro d ó w
A k a d e m ia  poświęcona 33 rocznicy powstania Armii Radzieckiej

W A L K A  O  P O K Ó J  I W O L N O Ś Ć  
zostiE iie  BWfieńeicmi! pe łnym  zw ycięstw em  

- b o  wcilhą tq  kierezfe ostoja p o k o ju -Z S R R  
- b o  na straży p o k o p  s to p  niezw yciężone  

S iły  Zbropse K r ą p  Rad 
—bo na cx«!e te j w a lk i stoicie W y  

Tow arzyszu Stalin 
Z depeszy do Generalissimusa Stalina 

urbwaionej na Akademii w dnin 22 II 1951 r.
Przedstawiciele robotników, inteligencji pracującej, żoł

nierzy i młodzieży polskiej zebrani w W arszawie na uroczy
stej akademii w dniu Święta A rm ii Radzieckiej ślą Wam, 
twórcy niezwyciężonych Sil Zbrojnych K ra ju  Rad, organiza
torowi wszystkich zwycięstw Związku Radzieckiego, przyja
cielowi narodu polskiego, niezłomnemu orędownikowi pokoju 
na całym świecie wyrazy najgłębszego przywiązania i wdzię
czności.

Powstała 33 lata temu Arm ia Radziecka, przeszła pod W a
szym genialnym kierownictwem wspaniały szlak bojowy. 
Wychowana przez sławną partię Lenina -  Stalina, hartowa
na w  ogniu bojów wojny domowej i W ie lk ie j W ojny prze
ciw hitleryzm owi, A rm ia Radziecka stała się najsilniejszą a r
mią na świecie.

Naród polski na zawsze zachowa w  swej pamięci boha
terskich żołnierzy A rm ii Radzieckiej, którzy nie szczędząc 
krw i i życic, nieśli' wolność umęczonej przez faszyzm h itle 
rowski ziemi polskiej.

Dziś masy pracujące całego świata toczą świętą walkę o 
pokój przeciw szaleńczym poczynaniom imperialistów ame
rykańskich, usiłujących rozpętać nową wojnę. Im perializm  
amerykański odradza faszyzm niemiecki, wypuszcza na w ol
ność splamionych niezliczonymi zbrodniami generałów h i
tlerowskich, odbudowuje przemysł wojenny Niemiec Zachod
nich.

Natchnieniem, otuchą i nadzieją w  te j walce są wspaniałe 
osiągnięcia narodów Związku Radzieckiego, które pod W a
szym kierownictwem budują gigantyczny gmach komunizmu.

Naród polski w raz z ludem całego świata wierzy głęboko, 
że w alka o pokój i wolność narodów przeciw amerykańskim  
imperialistycznym podżegaczom wojennym zostanie uwień - 
czona pełnym zwycięstwem. Bo w alką tą kieru je ostoja po
koju —  Związek Radziecki. Bo na straży pokoju i niepod
ległości narodów stoją niezwyciężone Siły Zbrojne K raju  
Rad. Bo na czele wszystkich walczących o pokój, wolność 
1 socjalizm stoicie W y — Towarzyszu S T A L IN  —  duma, 
Szczęście i radość całej postępowej ludzkości.

Po K ra jo w e j N aradzi®  A ktyw a W ie js k ie g o

Ha tysigcach zebrań w PGR-ach 
spółdzielniach produkcyjnych i grom adach

ZM?-swcy zapoznają się z nowymi zadaniami
Po zakończeniu Powiatowych Narad A ktyw u  Wiejskiego Z M P  w  całym kraju  przeprowa

dza się zebrania kół Z M P  w  gromadach, PG R -ach  i spółdzielniach produkcyjnych.
Na zebraniach tych młodzież zapoznaje się z zadaniami organizacji wiejskich, opracowanymi 

w  myśl wniosków K rajow ej Narady A ktyw u W iejskiego ZM P , oraz Uchw ały Plenum ZG  Z M P  
w  sprawie wzmożenia pracy Z M P  na wsi. . , , ,  .  ,

Równocześnie w  czasie zebrań młodzież podejm uje liczne zobowiązania, których wykonanie 
przyczyni się do szybszego wykonania drugiego roku Planu 6-letniego.

de wszystkim sprawy skupu 
zboża, w alk i z kułactwem oraz 
przygotowania młodzieży do pra 
ey w  wiosennej akcji siewnej.

g .  W  woj. gdańskim —  w  po- 
“  wiatach Pruszcz, Kwidzyn. 
Starogard i Sztum do 19 bm.
przeprowadzono 79 zebrań w ie j 
śk ieh  k ó ł ZM P. W  ty m  15 w  
PG R-ach, 8 w  spó łdzie ln iach 
p ro du kcy jnych  i  56 w  grom a
dach. U dz ia ł w  n ich  w z ię ło  ogó
łem  1.125 m łodzieży Z M P -o w - 
sk ie j.

W  dyskusji omawiano prze-

W  w yniku zobowiązań, po
de jm ow anych przez zebranych, 
ko ledzy po s tanow ili m. in. zor
ganizować 5 brygad produkcyj
nych w  PGR, założyć 3 nowe 
koła Z M P  w  gromadach oraz

Dokąd pójść
na niedzielne imprezy sportowe

"P O R T Y  Z IM O W E  
I  Zim owe Mistrzostwa 

Zrzeszeń Sportowych w  Za  
kop, nem. O tw arty konkurs 
skoków, rozdanie nagród i 
zamknięcie zawodów.

Zakończenie I  Bojero
wych Mistrzostw Polski w  
Giżycku.

S Z E R M IE R K A  
Elim inacje ńa szczeblu 

wojewódzkim w  Gdańsku 
i  Katowicach.

BOKS
O wejście do I I  Ligi 
Stai (Grudziądz) —  

O K W K S  (Kr.) —  
w  Grudziądzu

I  L IG A  (mężczyzn) 
Kolejarz (Pozn.) —  

Spójnia (Gd.)
Ogniwo (Kr.) —  Spójnia (Ł) 

W łókniarz (Ł) —
Stal (Pozn.)

AZS (W -w a —  
G w ardia (Kr.)

n  L IG A
Stal (Swięt.) —  
K olejarz (Kr.) 

Kolejarz (Tor.) —  
AZS (W r.)

Kolejarz (W -w a) —  
AZS (Kr.)

Kolejarz (Ostrów) —  
Kolejarz (Gd.)

I  L IG A  (kobiet)
AZS (W -w a —  
G wardia (Kr.) 

W łókniarz (Ł) —  
Kolejarz (W -w a)

(na pierwszym miejscu 
gospodarze)

P Ł Y W A N IE
Zim owy P ływ acki Puchar 

M iast
Toznań —  K raków

zorganizować 5 brygad „Lekkiej 
K aw alerii“.
_  w  woj. olsztyńskim —  do 
“  18 bm. zebrania od b y ły  się 
w  361 ko łach  grom adzkich  i  27 
ko łach Z M P  w  PG R-ach.

W  ko le  Z M P  p rzy  SO M  w  
Starej Rumiance, pow. Kętrzyn, 
Z M P -o w cy  zobow iąza li się do 20 
bm. wyremontować traktor i in 
ne maszyny rolnicze.

W  zespole PG R Borki i  Szwej 
kowo, pow. Górowo, ko ła  ZM P  
zorganizują 3 brygady dokład
nej orki.

Równocześnie na ty m  teren ie  
ro z w ija  się pom yśln ie  Z M P -  
owski Zaciąg Pokoju. W  os
ta tn im  czasie zorganizowano 27 
gromadzkich kół ZM P , w  tym  
7 kół w  PGR-ach  
R  W  woj. wrocławskim —  w  

P G R  Wojciechowice, pow. 
Kłodzko, kol. Jan Górecki i T a 
deusz Sarnicki zobow iązali sie, 
że pracując końmi w polu, pod
niosą swoją wydajność ze 130 
proc. do 180 proc. K ol. Łom zik  
i  ko l, Kesko po stanow ili p rzy  
zoraniu każdego hekta ra  trakto 
rem zaoszczędzić 1 kg paliwa.

dzieckiej i je j genialnego Wodza 
Generalissimusa S T A L IN A .

Burzliw ym i oklaskami zaapro 
b o w a li zebrani treść depeszy do 
Generalissimusa S T A L IN A .

(Fragmenty depeszy podajemy 
obok).

22.n br. odbyła się w Państw. Teatrze Polskim w Warszawie uroczysta akademia po
święcona 33 Rocznicy Powstania Armii Radzieckiej.

W loży honorowej zajął miejsce Prezydent RP Bolesław BIERUT w towarzystwie Pre
miera Cyrankiewicza, wicepremiera Minca i Marszałka Polski Rokossowskiego.

W prezydium akademii, której przewodniczył wiceminister Obrony Narodowej gen. 
Korczyc, zasiedli: Ambasador ZSRR Liebiediew, Marszałek Sejmu Ustawodawczego, 
członek Rady Państwa Kowalski, członkowie Biura Politycznego KC PZPR: członek Rady 
Państwa Jóźwiak-Witold, min. Berman, sekretarz KC PZPR Ochab, wicepremier Cheł- 
chowski, min. Matuszewski oraz członek Rady Państwa wicemarszałek Barcikowski i po
seł Ozga-Michalski. W prezydium zasiedli również attache wojskowy ZSRR gen. Kazak, 
wiceministrowie Obrony Narodowej: Naszkowski i Popławski, generałowie Jaroszewicz 
i Rotkiewicz oraz przedstawiciele władz naczelnych stronnictw politycznych, organizacji 
masowych, przodownicy pracy, przedstawiciele świata nauki i sztuki i przodujący oficero
wie I  dywizji WP.

Na akademię przybyli przedstawiciele dyplomatyczni Chińskiej Republiki Ludowej, kra
jów demokracji ludowej i NRD.
Po odegraniu hym n ów  p a ń 

stw ow ych polskiego i  radziec
kiego, re fe ra t oko licznościowy 
w yg łos ił w icem in . O brony N a
rodow ej gen. Naszkowski.

P rzypom ina jąc sytuację  wew 
nętrzną i m iędzynarodow ą kra
ju  Rad, w  okresie powstania 
A rm ii Radzieckie j, w icem in .
Naszkow ski podkreśla :

Jeśli pow sta ła  arm ia, k tó ra  
pobiła  na głow ę uzbro jone po 
zęby arm ie  b ia łogw ardz is tów  i 
im p e ria lis tó w  anglo ~ am ery
kańskich  —  to zaw dzięczać' to 
należy geniuszowi organizacyj
nemu partii bolszewickiej, ge
niuszowi L E N IN A  i S T A L IN A ,
(emu, że była to pierwsza w  
dziejach ludzkości armi-. w a ł
cząca bezpośrednio o swą w ła 
sną sprawę, armia, której jed y
ną funkcją jest obrona wolno
ści, której obcy jest wszelkj 
duch podbojów, która stanowi 
całkowitą jedność z ludem, w  
której istnieje zupełna zbież
ność interesów i  dążeń między 
oficerem i żołnierzem.

A rm ia  w yzw o len ia  k lasow e
go— m ów i da le j w icem in . Nasz
kow sk i — je s t równocześnie ar 
mią wyzwolenia narodowego, 
arm ią braterstwa między na
rodami.

A rm ia Radziecka wyzwoliła  
narody Europy południowej i

wschodniej, wśród nich Pol
skę, z podwójnych pęt: o- 
knpanta hitlerowskiego i  w ła 
snej burżuazji, bowiem Arm ia  
Radziecka działała jako klaso
wy sojusznik mas pracują
cych tych krajów .

W  33 rocznicę powstania A r 
m ii Radzieckiej, stworzonej 
przez L E N IN A  —  S T A L IN A , 
arm ii w yzw olicielki narodów, 
która swym bohaterstwem w  
walce z hitleryzm em  stworzyła 
historyczne w arunki dla dzi
siejszej skutecznej w alk i naro
dów ó pokój przeciw następ
com i  wskrzesicielom h itlery - 
zmu, pozdrawiamy ją  po b ra
tersku.

•
Następnie w yg ło s ił przem ó -  

w ien ie  attache w o jsko w y  ZSRR 
gen. Kazak, k tó ry  pow iedzia ł m. 
in .: i

A rm ia Radziecka —  to arm ia  
wyzwolonych robotników i chlo 
pów, arm ia Rewolucji Paździer
nikowej, arm ia dyktatury prole 
tariatu, arm ia braterstwa naro
dów swego kraju , arm ia obrony 
ich wolności i niezawisłości. Jest 
ona wychow ana w  duchu inter
nacjonalizmu, w duchu posza
nowania innych narodów, w  
duchu zachowania i utrwalenia  
pokoju między narodami.

Dlatego też A rm ia  Radziecka 
zyskała chw ałę, m iłość, szacu
nek i  cieszy się zasłużenie auto
ry te tem  w śród narodów  m iłu ją 
cych wolność. ’

A rm ii R adzieck ie j obce są ja 
k ie k o lw ie k  bądź agresywne za
m ia ry . A le  A rm ia  Radziecka i 
cały naród radziecki zdołają, po
dobnie ja k  w przeszłości, dać na 
leżytą odprawę tym , których nic 
nauczyły  doświadczenia m inio
nej wojny.

Podczas m in ion e j w o jny , k tó 
rą  p ro w a d z iły  nasze narody 
p rzec iw ko  wspólnem u w rogow i 
—  faszystom  h itle ro w s k im , u- 
ksz ta łtow a la  się p rzy jaźń  bo jo 
w a  m iędzy A rm ią  Radziecką a 
oddz ia łam i W ojska Polskiego.

Ta bo jow a przy jaźń , w y k u ta  
w  ogniu m in ion e j w o jn y , sce- 
m entowana k rw ią  prze laną 
w spó ln ie  na polach b itew , po
winna stanowić również w  .przy 
szłości mocną barierę przeciwko 
tym, którzy by usiłowali pogwał 
cić pokój i spokojne życie na
szych narodów.

P rzem ów ienie przedstaw ic ie la  
A rm ii Radzieckie j p rz y ję li ze
b ra n i d łu g o trw a ły m i, serdeczny
m i ok laskam i i  o k rzyka m i na 
cześć boha te rsk ie j A rm ii Ra -

Projekt ustawy
o Narodowym Planie 

Gospodarczym
no rok 1951

Rada M in is tró w  na posiedze
n iu  22 bm ; uch w a liła  p ro je k t 
us taw y o N arodow ym  P lan ie 
Gospodarczym na ro k  1951, k tó  
r y  w e jdz ie  pod ob rady Sejm u 
Ustawodawczego RPS

W śn ie llicach  
klubach robolniczych  
słuchamy przez radio

releratn 
tow. Bieruta

F ragm enty  przem ów ien ia  Prze 
wodniczącego K C  PZPR — P re 
zydenta B. B ie ru ta , k tó re  zo
stało wygłoszone na V I  P le n a r
nym  Posiedzeniu K C  PZPR, zo
staną nadane w  sobotę 24 bm. o 
godz. 17 na falach wszystkich 
rozgłośni Polskiego Radia.

W  niedzielę —  25 bm. fra g 
m en ty  te zostaną pow tó rn ie  na
dane o godz. 9 w  program ie I 
na fa li d łu g ie j 1322 m  i o godz. 
16 na fa l i  367 m  oraz na fa lach 
w szystk ich  rozg łośni reg io na l
nych Polskiego Radia.

D la  u ła tw ie n ia  najszerszym  
rzeszom w ysłuchan ia  re fe ra tu  
Przewodniczącego K C  PZPR 
wskazane je s t zorganizow anie 
w  świetlicach fabrycznych, Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, w  Do 
mach K u ltury  i Klubach Ro
botniczych zbiorowego słucha
nia referatn.

Depesza Marszalka Polski 
K. ROKOSSOWSKIEGO 
do Marszałka ZSRR 

A. M. WASILEWSKIEGO
Z okazji 33 rocznicy powsta

nia A rm ii Radzieckiej M in i
ster Obrony Narodowej, M a r
szałek Polski K . RO KO SSO W 
S K I wystosował 22 bm. do 
M inistra Spraw Wojskowych 
ZSRR M arszałka Związku R a
dzieckiego A. M . W A S IL E W 
S K IE G O  depeszę, w  której 
czytamy m. in.:
Wojsko Polskie łączą z A rm ią  

Radziecką nierozerwalne więzy  
braterstwa broni i ideologii. Bra 
terstwo to, zrodzone na polach 
wspólnych w alk przeciw faszy
zmowi, rozw ija się i  umacnia 
z każdym dniem.

Żołnierze Sił Zbrojnych Pol
ski Ludowej, doskonaląc swoje 
wyszkolenie bpjowe w  oparciu 
o niedoścignione wzory A rm ii 
Radzieckiej, dążą do osiągnięcia 
zaszczytnego celu, jak im  jest 
dorównanie radzieckim towarzy
szom broni.

Z  oka z ji 33 roczn icy A rm ii 
Radzieckie j przesyłam  W am  
serdeczne pozdrow ienia w  im ie 
n iu  w łasnym  i  całego W ojska 
Polskiego.

W iele jest na świecie arm ii.
Bardziej albo m niej silnych.
Arm ia —  to w  krajach im perializm u i ucisku pojęcie, o którym  lud myśli z trwogą i grozą.
A rm ia — to w  krajach imperializmu pojęcie bliskie tylko wąskiej grupie kapitalistów danego 

państwa.
A rm ia —  to w  krajach imperializmu pojęcie, które oznacza wojnę, zniszczenie, wzmożony 

ucisk, głód.
A  jest taka Arm ia, o której z dumą i nadzieją myślą miliony prostych ludzi wszystkich naro

dów, wszystkich ras.
Jest taka Arm ia, w  którą w iara pomagała przetrwać najcięższe chwile okupacji, Armia, która 

przynosi z sobą wszędzie, gdzie dotrze je j zwycięskie „urra“ — wolność narodową i społeczną.
Jest Arm ia, o której myśl pomaga nam lepiej pracować, Grekom na Makronisos przetrwać 

tortury, francuskim dokerom utrzymać strajk.
Arm ia —  do której żołnierzy tu lą się obce, osierocone dzieci i k tóre j nienawidzą wyzyskiwa

cze, Arm ia, która pewnym, nie przebitym murem  osłania pokój, wolność i  szczęście człowieka.
Jest bohaterska A rm ia Pokoju —  A rm ia Radziecka. „
33 lata temu stworzył ją  w raz z Leninem Stalin.
To on przepoił tę Arm ię ogromną ideowością, która z prostych szeregowców robi bohaterów, 

głębokim umiłowaniem pokoju i wolności, to on uczynił z niej niezłomną siłę bojową — stworzył 
i dał nową naukę wojenną, nową wspaniałą strategię, wychował je j bohaterskich dowódców 
i żołnierzy.

Niezwyciężona jest A rm ia Lenina i Stalina —  A rm ia ludu pracującego —  tak, jak  niezwyciężo
na jest idea, która nią kieru je —  A rm ią Radzie cką —  A rm ią Pokoju.

HENRYK GAWORSKI

Światła na szlaku Armii
M yśm y w id z ie li dosyć, 
żeby kochać, pam iętać.
Po drogach, m rozem  ściętych  
huczały Wasze głosy —  
przez zim ę, przez ojczyznę  
szły p u łk i,  dyw iz je .

Szły p rom ien ie  te j gw iazdy, 
co nie  gaśnie nad K rem lem . 
Za każdą po lską nazwę 
na nadodrzańskie j z iem i 
p ła c il i k rw ią  i  życiem  
żołnierze  —  bolszewicy.

P rzys ięgam y: n ie  darm o  
wasze tru d y  i  krew .
Na szlaku W ie lk ie j A rm ii 
św ia tła  T rasy W — Z,
Nowa H u ta  i  Szczecin —  
pot i  uśm iech człowieczy.

Idą  lu losny i  z im y  
bu rz liw e , niespokojne. 
P racu jem y, w a lczym y,

do jrzew a szczęście w  norm ach, 
z w ie lk ic h  pieców s ta l ttyska , 
dzieci rosną w  kołyskach.

Badają  to Am eryce
moc w odoru , atom u.
Ile  bomb trzeba  — liczą —  
na sta low n ie, na dom y, 
ile  serc, w  ja k im  czasie 
obejm ie śm ie rc i zasięg.

Próżna, próżna robota  —  
k re w  ludzka rośnie w  cenie, 
spada cena na złoto, 
pokó j zdobywa ziemię.
Pokó j, którego b ro n i 
nasza A rm ia  Czerwona.

A rm io  mocna, bo ludzka,
A rm io  P oko ju  —  ro ś n ij!
T ru d  w  garści i śpiew w  ustach, 
św ia t świadomością m ocny  —  
pod tw o je j gw iazdy b łysk iem  
niebo zostanie czyste.

Światowa Rada Pokoju swą konsekwentną w alką o pokój
b zdobędzie zaufanie narodów w takim stopniu, w jakim ONZ je traci 
■ zapewni usunięcie groźby trzeciej wojny światowej

Przemówienie Piętro Denni no berlińskiej sesji Światowej Rady Pokoju
Na posiedzeniu sesji Światowej Rady Pokoju w  Berlinie zastępca przewodniczącego Biura  

Światowej Rady Pokoju Piętro Nenni wygłosił referat pt.: „Realizacja programu opracowa
nego na I I  Światowym Kongresie Obrońców Pokoju“.
N enn i po dkreś lił, że S w ia to - N enn i o m ó w ił następnie czę-

wa Rada P oko ju  w inna  przede 
w szys tk im  rozpa trzyć w a ru n k i, 
w  ja k ic h  rea lizow ano i  . będzie 
się rea lizow a ło  uch w a ły  K o n 
gresu W arszawskiego. U chw a ły  
te, a zwłaszcza „O rędz ie  de 
O N Z “  od b iły  się g łośnym  e- 
chem w  o p in ii pub liczne j św ia 
ta. N enn i o m ó w ił następnie a k 
cję  w  obron ie poko ju  i  p rzec iw 
ko w yśc igow i zbro jeń, ja k ie  
p rzeprow adziły  osta tn io  poszczę 
gólne sekcje k ra jo w e  Rady we 
Francji, Włoszech, Niemczech, 
W. Brytanii, Belgii, Holandii, 
USA, B razylii i w  Argentynie, 
podkreśla jąc, że akc je  te  m ia ły  
dość duży rozm ach.

N e nn i scha rakteryzow ał na
stępnie rozw ó j ruchu  w  obro
nie poko ju  w  ZSRR, w  k ra jach  
de m okra c ji lu do w e j oraz w  
Chinach, podkreśla jąc, że „O - 
rędzie  do O N Z “  zostało zaapro
bowane w  tych  k ra ja ch  przez ca 
łą  lu d n jś ć  i że jes t ono, by się 
ta k  w yrazić , podstawą p o lity k i 
rządów  tych  k ra jó w  i  dz ia ła lno
ści w ie lk ic h  organ izac ji na ro 
dowych. „O rędzie  do O N Z “  spot 
k  o się z na jszerszym  oddźw ię
k ie m  w śród  narodów  k o lo n ia l
nych lu b  ja w n ie  w alczących prze 
c iw ko  im p e ria lizm o w i, a lbo
w iem  na rody  te zdają sobie 
sprawę, że ich wyzwolenie ści
śle związane jest odtąd z w al
ką przeciwko nowej wojnie im
perialistycznej,

ściowo ju ż  rea lizow ane m oż li
wości współpracy z innym i ru 
chami na rzecz pokoju, zw ła
szcza w  Anglii. USA, Francji i 
we Włoszech.

Połączenie tych  różnych r u 
chów,. sk ie row anie  ich  na drogę 
kon kre tnych  decyz ji i  k o n k re t
nych dzia łań, pow iązanie ich  z 
m asam i lu d o w y m i — ośw iadczył 
N enn i — jest jednym  z g łó w 
nych zadań naszei Rady.

*
Z k o le i N enn i o m ó w ił obecną 

sytuację  m iędzynarodow ą oraz 
w skazał na źród ła je j napięcia.

1. W ojna w  Korei trw a. A n i 
Rada Bezpieczeństwa, an i Zgr. 
Ogólne O NZ n ie  p rzew idz ia ły  
żadnego rozw iązania k o n f lik tu  
koreańskiego i położenia kresu 
in te rw e n c ji am erykańsk ie j w  
Korei. Co w ięce j, podporządko
w u ją c  się w o li B ia łego Dom u i 
senatu am erykańskiego, O NZ 
bez w ahania  skom p liko w a ła  sy
tuację , pode jm ując n iespraw ied 
liw ą  decyzję, uznającą C h iny  za 
agresora. W  ten sposób O NZ  
kwestionuje prawo Chin do o- 
brony swych własnych granic, 
jakko lw iek uznaje jednocześnie 
prawo USA do w alki o „swe ist 
nienie i swe bezpieczeństwo” 
( ja k  się w yraził prezydent T ru -  
man) w  odległości 5 tys. m il od 
swych wybrzeży.

Podobnie jak  w  Korei trw a  
wojna w  Yietnamie, a to z po

w odu b ra ku  organu, k tó ry  m ógł 
by zmusić do zaprzestania dzia
ła ń  w o jennych  i  zastosowania 
pośrednictwa.

T ak  w ięc O NZ wykazuje co
raz większą bezsilność w  w yko
nywaniu tego szczytnego zada
nia, które powierzyły je j naro
dy, tj. w  zapewnieniu pokoju na 
całym świecie.

2. Wyścig zbrojeń trw a. P ro 
pozycje K ongresu W arszaw skie
go w- spraw ie  stopn iow ej, jedno 
czesnej i  p ropo rc jona lne j re d u k 
c ji w szystk ich  s ił zb ro jnych 
w ie lk ic h  m ocarstw  o jedną trze 
cią do je dn e j d ru g ie j w  la tach 
1951-2 oraz w  spraw ie skutecz
ne j k o n tro li nad zakazem b ro 
n i a tom ow ej, zgłoszone w  O NZ 
przez delegację radziecką, n ie  zo 
s ta ły  p rzy ję te . Od tego czasu w y 
ścig zbro jeń wzm ógł się jeszcze 
bardzie j.

Bez całkowitej zmiany am ery
kańskiej polityki wojny —
stw ierdza N enn i — wyścig zbro
jeń nie może ustać.

3. USA uzbrajają Japonię i 
Niemcy, nie uw zględn ia jąc nie 
ty lk o  niebezpieczeństwa pod
kreślonego przez nasz Kongres, 
lecz rów n ież oporu, na ja k i na
potyka re m ilita ryza c ja  Japon ii 
w  k ra ja ch  Vzji i  w  A u s tra lii o- 
raz re m ilita ryza c ja  N iem iec w  
E urop ie  i  ze strony samych 
N iem ców.

4. Uprawianą przez USA po
lityk . decyzji opartych na sile

jest przyczyną sytuacji, która po 
wstała na Dalekim Wschodzie I 
w centrum Europy. Ameryka 
uspuje obecnie stworzyć taką  
sytuacje w Jugosławii (pod pre
tekstem, że Jugosławia może 
być zaatakowana przez swych 
sąsiadów), we wschodniej części 
basen- śródziemnomorskiego o- 
raz na Środkowym i Bliskim  
Wschodzie.

W  tych czterech punktach 
świata, w Których istnieje obe
cnie napięta sytuacja, rządy 
USA i krajów  bloku atlanty 
ckiego stale i coraz bardziej po
głębiają powagę sytuacji i prze
kształcają O NZ w proamerykań 
ską organizację, pozostającą w 
służbie am erykańskiej polityk) 
agresji. N iem niej jednak nasza 
Światowa Rada Pokoju zdecy
dowanie i ponownie potwierdzi, 
powtarzając słowa S T A L IN A , 
że wojna nie iest nieunikniona

Podżegacze wojenni znajdują 
się w trudnej sytuacji w w y
niku nieprzezwyciężonych prze 
ciwieństw, gdyż nie mogą się 
zbroić i przygotowywać wojny 
nie wywołując zaniepokojenia 
opinii publicznej i ruchu lu 
dowego w obronie wolności, 
pracy i kęsa Chleba. Niepokój 
ten oraz te ruchy powodują, że 
imperialiści tracą z jednej stro 
ny wszystko to co z drugiej 
mieli nadzieję wygrać.

I  sesja Światowej Rady Po
koju — oświadczył Nenni — 
zdaje sobie sprawę ze stopnio
wego pogarszania się sytuacji.

(Dokończenie na str. Q)



2  SZTANDAR MŁODYCH

W .  L e n i n  i  J .  S t a l i n  © s z k o l e
W skazania W. Lenina i J. Sta

lina w sprawie szkoły i w y 
chowania młodzieży stanowią 
niezachwianą podstawę ra 
dzieckiego szkolnictwa, ra 

dzieckie nauki pedagogicznej.
Leninowsko -  stalinowskie wytyczne 

o szkole są organiczną częścią genial
nej nauki o zwycięskiej rewolucji so
cjalistycznej, o dyktaturze proletaria 
tu, o zbudowaniu socjalizmu i  komu 
nizmu, odpowiadają na wszystkie za 
sadnicze pytania, związane ze stworze
niem nowej, socjalistycznej szkoły 
wszechstronnie naświetlają rolę i za 
dania szkoły w budownictwie społe
czeństwa socjalistycznego, dają podsta
wowe zasady komunistycznego wycho
wania i  kształcenia dorastających po 
koleń.

Już w  zaraniu swej działalności re
wolucyjnej Lenin i Stalin zdemasko 
w ali reakcyjną politykę caratu w  dzie
dzinie oświaty ludowej.

Demaskując opartą na wyzysku istotę 
całego systemu oświaty w dawnej Ro 
sji. Lenin pisał, że stara szkoła dawała 
wiedzę tylko dzieciom burżuazji, że 
każde słowo było sfałszowane w intere
sach burżuazji Tych nielicznych przed 
stawicieli klas pracujących, którzy 
zdołali wstąpić do szkoły, wypaczano w  
interesach burżuazji i wychowywano 
w  tak i sposób, by stwarzać dla niej 
powolne sługi, zdolne do przynoszenia 
je j zysków, a jednocześnie nie narusza
jące je j spokoju i nieróbstwa........Szko
ła była całkowicie przekształcona w  na
rzędzie klasowego panowania burżuazji, 
była ona cała przeniknięta kastowym  
duchem burżuazyjnym, m iała ona na 
celu dostarczanie kapitalistom usłuż
nych sługusów i zdolnych robotni
ków“ (Lenin).

Taką samą rolę spełnia szkoła we 
współczesnym społeczeństwie burżua
zyjnym. Szkoła ogłupia masy pracujące 
i deprawuje dorastające pokolenie w  
interesach reakcyjnej burżuazji impe
rialistycznej. Dopóki szkoły, pisał Le
nin, pozostają w  rękach obszarników  
i kapitalistów, dopóty pokolenie m ło
dzieży pozostaje ślepe i  ciemne.

Zupełnie inaczej ma się rzecz w  pań
stwie robotników i chłopów. W  kilka  
miesięcy po zwycięstwie W ielkiej Paź
dziernikowej Rewolucji Socjalistycznej, 
która zapoczątkowała nową erę rów 
nież w  dziedzinie oświaty ludowej, W. 
Lenin mówił: „Dawniej cały umysł 
ludzki, cały jego geniusz tworzył tylko  
po to. by dać jednym wszystkie dobra 
techniki i kultury, a innych pozbawić 
tego, co najniezbędniejsze —  oświaty 
i rozwoju. Obecnie natomiast wszystkie 
cuda techniki, wszystkie zdobycze k u l
tury staną się dorobkiem całego ludu 
i nigdy odtąd umysł i geniusz ludzki 
nie będzie przekształcony w  środki 
przemocy, środki wyzysku".

C Fragm enty a rtyku łu  A. KINKULKINA  
kandydata  nauk historycznych)

Z in icjatyw y Lenina i  Stalina, pod; 
ich kierownictwem zostały opracowane 
pierwsze dekrety w ładzy radzieckiej o 
•zkole, zostało dokonane oddzielenie: 
szkoły od kościoła. W  terenie cała dzie
dzina oświaty ludowej została przeka
zana Radom.

Podstawową zasadą oświaty i wycho
wania' stała się łączność z polityką par
tii komunistycznej i państwa radziec
kiego. Podstawa komunistycznego w y
chowania, oświaty i nauki — uczy L e 
nin — polega na walce o umocnienie i 
całkowitą realizację komunizmu.

Program partii bolszewickiej przy- 
sęty w  roku 1919, form ułując zadania 
w dziedzinie oświaty, postawił przed! 
szkołą historyczny cel: wychować po
kolenie, zdolne <fc ostatecznego ustano
wienia komunizmu. Nigdy dawniej w  
dziejach ludzkości nie stawiano celu 
podobnej skali i o tak światowo-histo- 
ycznym znaczeniu.

Po to, by młode pokolenie było przy- 
"otowane do realizacji zadań budow
nictwa komunizmu, powinno ono opa
nować całą współczesną wiedzę, wzbo
gacić swą pamięć znajomością tego, co 
nagromadziła ludzkość.

„Aby budować, trzeba mieć wiedzę, 
trzeba posiąść naukę. Aby zaś mieć 
wiedzę, trzeba się uczyć. Uczyć się 
w ytrw ale, cierpliw ie“ (J. Stalin, „Do 
młodzieży“, wyd. „Książka i Wiedza").

Stara szkoła, szerząca ideologię bur 
żuazyjną, mająca na celu przygotowa
nie posłusznych najemnych niewolni
ków kapitału, nie mogła służyć nowe
mu ustrojowi społecznemu. Stara szko
ła była szkołą musztry i w ykuw ania na 
pamięć, obarczała pamięć uczniów nie
zmierną ilością wiadomości w  dziewię
ciu dziesiątych zbytecznych i  w  jednej 
dziesiątej wypaczonych. D la starej szko
ły charakterystyczny był rozbrat m ię
dzy teorią a praktyką, stanowiący n a j
wstrętniejszą cechę społeczeństwa bur- 
żuazyjnego.

„Nasza szkoła natomiast —  m ów ił W. 
Lenin —  powinna dawać młodzieży 
podstawy wiedzy, nmiejętność samo
dzielnego wypracowywania poglądów 
komunistycznych, powinna czynić z mlo 
dzieży* ludzi wykształconych. Szkoła 
powinna w  okresie, gdy ludzie uczą się 
w niej, czynić z nich uczestników w a l
ki o wyzwolenie od wyzyskiwaczy“ 
(W. Lenin, „Zadanie związków mło
dzieży“, str. 40, wyd. „Książka i  W ie
dza“ r. 50).

Towarzysz Stalin uczy, że młodzież 
powinna wychowywać się w  duchu od
dania partii leninowskiej, w  duchu w a l
ki o zwycięstwo komunizmu. Młodzież 
oowinna w  szkole opanować osiągnię
cia nauki i ku ltury, przygotowywać się

do aktywnego udziału w  walce o dal
szy rozkw it w ie lk iej radzieckiej Ojczyz
ny, o pokój, demokrację i socjalizm.

Za jedno z najważniejszych zadań 
szkoły Lenin i Stalin uważają wycho
wanie w  duchu proletariackiego inter
nacjonalizmu, krzewienie miłości dla 
socjalistycznej Ojczyzny i partii bol
szewickiej. Towarzysz Stalin wzywa 
młodzież:

„Dzierżcie wysoko sztandar leninow
skiego internacjonalizmu, walczcie o 
pokój i -przyjaźń między narodami, 
umacniajcie obronę naszego kra ju  prze
ciwko najazdowi kapitalistycznemu, 
wysadzajcie stary świat niewolnictwa i 
wyzysku, budujcie i umacniajcie nowy 
świat wyzwolonej pracy i komunizmu, 
uczcie się łączyć w  całej swej pracy po
tężny poryw rewolucyjny z w ytrw ałą  
rzeczowością budowniczych bolszewic
kich, bądźcie godnymi synami i córka
mi naszej macierzy — Wszechzwiązko- 
w ej P artii Komunistycznej“.

Szkoła_ radziecka powołań, jest w y
rabiać świadomą dyscyplinę, socjali
styczny stosunek do pracy i własności 
społecznej, wyrabiać w  młodzieży że
lazną wolę, niezłomny charakter, radość 
życia ł wytrwałość, zamiłowanie do 
praw dy 1 uczciwości, skromność i pro
stotę, w iarę w  swe siły, zdolność poko
nywania wszelkich trudności i przesz
kód na drodze do osiągnięcia w ytkn ię
tego celu.

Lenin i Stalin poświęcają w iele uw a
gi w ięzi między nauką i  praktyką bu
downictwa socjalistycznego, w ykształ
ceniu politechnicznemu. Sens wykształ
cenia politechnicznego polega na tym, 
by abiturient szkoły mógł stać się cał
kowicie świadomym pracownikiem no
woczesnego przedsiębiorstwa, rozumie
jącym  jego podstawy naukowe, zasady 
działania obrabiarek i maszyn, pracow
nikiem, łatwo orientującym się w  zasad
niczych dziedzinach nowoczesnej w y 
twórczości. Lenin podkreślał, że czło
w iek po ukończeniu szkoły średniej po
w inien mieć „politechniczny widno
krąg i podstawy (początki) wykształce
nia politechnicznego“, posiadać podsta
wowe pojęcia o elektryczności, przemy
śle mechanicznym, przemyśle chemicz
nym (i zastosowaniu w  nich elektrycz
ności), powinien znać podstawy agrono
mii.

Pierwszym i decydującym krokiem  
rewolucji ku lturalnej —  uczy towa
rzysz Stalin — jest obowiązkowe po
czątkowe nauczanie dla wszystkich oby
w ateli k ra ju , bez różnicy narodowości.

następnie — średnie nauczanie. Bez 
tego niemożliwy jest rozwój kulturalny  
kraju , baz tego niemożliwy jest praw 

dziwy rozwój przemysłu, rolnictwa 1 
niezawodna obrona kraju .

Lenin i Stalin poświęcają w iele uwa
gi nauczycielowi — głównej postaci
szkoły.

Lenin demaskował i piętnował sto
sunek caratu i klas wyzyskujących do 
nauczycielstwa. „Nauczyciele ludowi —  
pisa! W. Lenin w  roku 1913 — głodu
ją  i marzną w  nieopalanych i prawie że 
nie nadających się na mieszkanie iz 
bach. Nauczyciele ludowi mieszkają 
w raz z bydłem, które chłopi na zimę 
sprowadzają do izb. Przeciwko nauczy
cielom ludowym szczuje pierwszy lepszy 
uriadnik, pierwszy lepszy czarnoseci- 
niec wiejski lub dobrowolny ochrannik 
i szpicel, nie mówiąc już o szykanach i 
prześladowaniach ze strony władz“. 
(W. Lenin. Dzieła t. 19 str. 127 — 128, 
wyd. „Książka i W iedza“).

Po W ielkiej Październikowej Rewo
lucji Socjalistycznej zostały stworzone 
w arunki dla gruntownego polepszenia 
sytuacji nauczycielstwa. W  jednym ze 
swych ostatnich artykułów  Lenin mó
w ił o tym, że nauczyciel ludowy w  
Związku Radzieckim nowinien być po
stawiony na taki szczyt, na jak im  n i
gdy nie byl i nie może być w  społe
czeństwie burżuazyjnym.

Towarzysz Stalin, w itając w  roku 
1925 Ogólnokrajowy Zjazd Nauczyciel
stwa podkreślił, że „falanga nauczycieli 
ludowych stanowi jeden z najniezbęd
niejszych oddziałów w ie lk ie j arm ii lu 
dzi pracy naszego kraju , którzy budują 
nowe życie na podstawie socjalizmu“ 
(Stalin, tom 7 str. 13, wydawnictwo  
„Książka i  Wiedza").

Specjalne miejsce w  tym  pozdrowie
niu poświęcił J. Stalin nauczycielowi 
wiejskiemu, który powinien stale za
cieśniać sojusz klasy robotniczej z 
chłopstwem. „Stać się jednym z ogniw 
łączących masy chłopskie z klasą ro 
botniczą —  oto główne zadanie nauczy
ciela wiejskiego, jeżeli rzeczywiście 
chce on służyć sprawie swojego naro
du, sprawie jego wolności i niezawi
słości“.

Osiągnięcia pedagogów zależą od po
ziomu ich marksistowsko -  leninowskiej 
ś-wiadomości i wym agają stałego i  w n i
kliwego studiowania prac Marksa, En
gelsa, Lenina, Stalina.

„Czytając prace towarzysza Stalina 
pisała niedawno N. Kropaczowa, 

nauczycielka 319 szkoły średniej Lenin
gradu —  czuje się i widzi, ja k  przed 
tobą otwierają się nowe horyzonty. 
Reflektor myśli stalinowskie! opromie
nia i wyjaśnia najbardziej skompliko
wane zagadnienia, bardziej oczywisty 
staje się związek między znanymi już  
faktam i. Wszystko to pomaga podnieść 
wyżej nauczanie pod względem pryn
cypialnym i naukowym, pomaga lepiej, 
dobitniej budować i  przeprowadzać 
lekcje“.

(„W OLNOŚĆ" N r 40)

------  Z  PRA SY -------

W  Paryżu odbyła się konfe
rencja w  sprawie utworzenia 
tzw. „arm ii europejskiej“. W  
konferencji w zięli udział dwaj 
zbrodniarze wojenni, ukarani 
prawomocnymi w yrokam i — ge
nerałowie hitlerowscy Speidel 
i Heusinger.

H E U S IN G E R  DO S P E ID LA !
—  Byliśmy tn za czasów Petaina, teraz obsługuje nas równie dobrze Pleven.

W alka
LUDÓW  KOLONIALNYCH

b ę d z ie  w a lk ą  z w y c ię s k ą
Poniżej podajemy w  skrócie referat tow. N O W O C IE - 

N IA , sekretarza ZG  ZM P, który wygłosił on, 21 lutego 
na Centralnej Akadem ii z okazji Dnia Solidarności 
z Młodzieżą K rajów  Kolonialnych, w  Gdańsku.

Młodzież polska gorąco popie 
ra świętą walkę o niezależność 
narodową ludów A fryk i, A zji, 
Am eryki Łacińskiej rozumiejąc, 
że jest to jeden z najw ażniej
szych odcinków w alk i przeciw
ko imperializmowi.

Bohaterska w alka młodzieży 
kolonialnej czyni potężny w y 
łom w  obozie imperializmu, nie 
pozwalając na wykorzystanie 
krajów  kolonialnych i zależnych 
jako rezerwy dla bussinesma- 
nów z W all Street.

Tego roku obchodzimy Dzień 
Solidarności z Walczącą M ło 
dzieżą K rajów  Kolonialnych w  
6gromnie napiętej sytuacji po
litycznej, w  momencie otwartej 
w ojny na Korei i otwartej rem i- 
litaryzacji Niemiec 1 Japonii. 
Właśnie teraz, gdy anglo - am e
rykańscy imperialiści gorączko-

G rupy zd e m p o w s k ie
usprawniają pracę organizacyjną

mobilizują do wykonania zadań produkcyjnych
P

rzykład dał „Ursus“ 
Zaczęto pisać o o- 
siągnieciach pierw 
szych grup zetem- 
powskich w  Polsce.

Na K rajow ej Naradzie A k-  
tywu Robotniczego Z M P  każ
dy uczestnik otrzymał dwie 
broszurki: Oszewicrowa „O  
pracy grup komsomolskich“ 
lYtyd. „Książka i Wiedza") i 
O pracy korrscmolskiej or

ganizacji w fabryce“. Dw ie  
małe książeczki, zawierające 

zbiór tłumaczonych artykułów  
z „Komsomolsk ej Praw dy" i 
„Młodego Bolszewika“.

Odtąd na wielu zebraniach 
zetempowskich aktywiści re
ferowali: „Praca grup, to za
gadnienie niezmiernie ważne, 
zagadnienie nowe. a szczegól
nego znaczenia nabiera ono w  
okresie realizacji Planu 6-le t- 
c !ego“„.

Uchwała Rady Naczelnej —  
wskazuje nam, —  mówiono na 
zebraniu w  Zak’adach Stara
chowickich —  że w  organiza
cji musi dokonać się przełom.

„Zetempowcy na pierwszą 
lin ię w alki o przedterminową 
realizację Planu*, „Zetempow
cy przykładem dla całej rrfło- 
dzieży“. Aby te w ielkie zada- 
r a  móc realizować, trzeba 
pracę naszą usprawnić! T rze
ba koła oddziałowe podzielić 
na grupy! W  innym  wypadku  
nie dotrzemy do każdego człon 
ka naszej organizacji... A  prze 
cięż nie może być u nas zet- 
empowca. który nie wie, jak ie  
są jego konk- etne zadania w  
pracy koła...

...W Zakładach Wytwórczych 
Aparatury Wysokiego Napię
cia —  opowie dają zetempow
cy — Zarząd Zakładowy Z M P  
długo radził... Jest źle... Słusz
nie nas krytyku ją . Jesteśmy 
oderwani od mas. nie potrafi
my kierować młodzieżą nle- 
zorganizowaną, trudno jest na 
wet razem s>ę zebrać. Co trze
ba jednak zrobić, aby koła od
działowe zaczęły należycie pra 
cować? Radzono, szukano no
wych form pracy, aż..: prze
czytaliśmy książkę o grupach 
komsomolskich.

Tak  samo odczuwali koniecz 
ność zorganizowania grup 
zetempowcy z Bielawy, G ru 
dziądza i Wrocławia.

Pierwsze osiągnięcia
Praca grup, to zagadnienie 

niezmiernie ważne. M im o to 
grup zetempnwskich jest jesz
cze dotąd niewiele. N ie wszyst 
kie Zarządy Zakładowe Z M P  
zastanowiły sie nad tym. czy 
nie należałoby i u nich po
dzielić koła na grupy. Nie 
wszędzie przeczytano dotąd 
dwie małe książlc o pracy ra -  
ozieckich prz> iaciół

Lecz tam, gdzie grupy już  
powstały, możne zanotować 
ich pierwsze osiągnięcia. Moż 
r*p śmiało stwierdzić że ła
tw ie j jest teraz tym  kołom  
pracować. Ż y ją  one zagadnie
niam i produkcyjnymi, oma
w ia ją  dzienne olany, dyskutu
ją  nad niedociągnięciami, ra 
dzą się często starszych towa
rzyszy. ■- G rapy 1 zdobyły sobie

autorytet także wśród mło
dzieży niezorganizowanej. Do 
Z M P  zgłaszaja się coraz to no
w i członkowie. A  towarzysze 
party jn i stwierdzają, że tam, 
gdzie powstały już grupy ze- 
tempowskie. organizacja nasza 
przynosi P artii poważną po
moc w  pracę politycznej. Ze
tempowcy stają się agitatora
mi. Prowadzą codzienne pra- 
sówki, razem uczą się, chodzą 
do teatrów, kin itp.

Poprzez przydzielenie każ
demu członkowi konkretnego 
zadania grupy zetempowskie 
podnoszą na w , ższy poziom 
walkę o produkoflę, o oszczę
dność, o obniżenie kosztów 
własnych produkcji, o wzmoc
nienie dyscyplinę itp.

G rupy zc-tempowskle we 
Wrocławskich ZVO  otaczają o- 
pieką nowe kadry, propagują 
współzawodnictwo pracy i rac
jonalizatorstwo. biorą czynny 
«dział w podniesieniu świado
mości politycznej młodzieży, 
przygotowują przodujących 
zctempowców do wstępowania 
W szeregi Partii.

Dzięki grupom młodzież Gru 
dziądzkich Zakładów „PePe- 
Ge“ otrzymała ostatnio prze
chodni proporzec ZG  ZM P. 
Dzięki grupom ittem powskira  
młodzież Starachowic przekra
cza stale nowe normy produk
cyjne.

Czyż te pierwsze osiągnięcia 
nie wskazują, jak  rzeczywiście 
ważne i w ielkie znaczenie ma
ją grupy zetempowskie, zw ła
szcza w  dobie realizacji Planu  
6-letniego?

Należy unikać błędów
Przy dzieleniu kół oddziało

wych na grupy należy jednak 
wystrzegać się wielu, często 
dotąd popełniam ch przez Za
rządy Zakładowe ZM P, błę
dów. Grupy zetempowskie nie 
mogą być przede wszystkim u - 
stawiane mechanicznie. Za
rząd Zakładowy Z M P  musi naj 
pierw dokładnie przeanalizo
wać prace członków koła i do 
picro wtedy może zwołać ze
branie grupy na którym usta 
li sie skład grupy i wybierze 
się grupowego. Trzeba też pa
miętać o tym , że nie należy 
mianować grupov>ęch, lecz wy 
bierać. gdyż miedziąż znając 
swoich kolegów najlepiej wie, 
który z nich nadaje się na gru 
powego.

Przy organizowaniu grup ak 
tyw  nasz nie może zapominać 
również o tym, że jeśli grupa 
w  czasie uredukej’ nie pozo
staje z sobą w  stale.) łączności, 
nte spełni» ona właściwych so
bie zadań. Trzeba też zwrócić 
uwagę na to, aby liczba człon
ków grupy uza'tżniona była 
wyłącznie od ilości zetempow- 
ców. pracujacycn na jednej 
zmianie, w  trm  »zmym zespo
le maszyn lub taśmie.

Trzeba wrdzieć różnicę 
między grupą a brygadą

Zdarzają się bowiem wypad  
m ,  że Zarządy Zakładowe Z M P

nie widzą różnic z między gra 
pą a bryg »dą produkcyjną. 
M ylą  ze sobą te dwa pojęcia —  
uważają przeważnie za jedno i 
to samo. YV rzeczywistości gru
pa może powstać wewnątrz 
jednej większej brygady pro
dukcyjnej i na odwrót, w  gru
pie mogą być zetempowcy z 
dwóch lub trzech brygad m ło
dzieżowych.

Dlatego też tv< orząc grupy 
trzeba przeprowadzać poga
danki wyjaśniające. Trzeba 
wyraźnie powiedzieć, że dzieli 
się po to koło na grupy, aby 
stanowiły one trzon polityczny, 
który ma za zadanie oddziały
wać na wszystkich uczestni
ków brygady proc ukcyjnej.

Grupie potrzebna 
fest opieka

Nie wystaiczy jednak, jeśli 
ustawi się tv.'ko grupę. Zarzą
dy Zakładowe Z M P  muszą sta 
!e się nim i opiekować. Z  gru
powymi należy odbywać sy
stematyczne zebrania, prze
glądać dzienniczki i plany pra
cy, instruować o nowych za 
daniach, jak ie organizacja sta 
w ia przed całą młodzieżą, 
gdyż tylko stała opieka może 
przynieść poważne osiągnięcia 
w  pracy zarówno organizacyj
nej jak  i  produkcyjnej.

Przykład dał „Ursus“. Za 
pizykładem  młodzieży z „U r
susa“ w inny pójść w  jak  
najszybszvm cza de wszystkie 
robotnicze k  .ła ZM P.

Z. K .

0 zadaniach Zarządów Zakładowych,
Gminnych i Szkolnych ZMP

w organizacji konkursów śpiewa masowego oraz recytacji

f ... .roska o rozwój i 
kształtowanie się 
świadomości poli
tycznej naszej mło
dzieży — to także 
troska o je j wzoro

wy odpoczynek, o pogłębianie 
wiedzy, o zdobywanie przez 
nią nowych wartości ku ltu ra l
nych.

A  więc także o rozśpiewa
nie. O ja k  najszerszą popu
laryzację pieśni masowej. O 
zapoznanie młodzieży z poez
ją  klasyczną i współczesną.

YV wykonaniu tego zadania 
powinien pomóc ogłoszony 
niedawno przez ZG  Z M P  kon
kurs śpiewu masowego oraz 
konkurs recytacji zespoiowej 
i  indywidualnej.

A le żeby konkursy dały na
prawdę dobre w ynik i, aby 
spowodowały pewien przełom  
na odcinku pracy naszych a - 
matorskich zespołów chóral
nych, potrzebna jest praca, 
w ydajna praca Zarządów Z M P  
na szczeblu najniższym, a 
więc zakładu pracy, gminy i 
szkoły.

Od tego właśnie, jak  w ypeł
n ią swoje zadania Zarządy 
i ak tyw  —  zależeć będzie i 
dobry poziom elim inacji i ma
sowość uczestników.

A  więc przede wszystkim  
potrzebna jest bardzo żywa 
propaganda konkursów wśród 
młodzieży.

Każdy Zarząd Z M P  powi
nien postawić sebie za cel zmo

bilizowanie jak  największej 
ilości członków do uczestnic
tw a w  przygotowaniach i eli
minacjach konkursowych.

Zarząd Główny Z M P  k ła 
dzie wyraźny nacisk na wciąg
nięcie do tych prac również 
młodzieży niezorganizowanej, 
pod tym też kątem powinna 
przebiegać praca propagan
dowa Zarządów ZM P.

Tu oczywiście n a jtru d 
niejsze zadanie stoi przed Z a
rządami Gminnymi. Młodzież 
wiejska, nawet ta z szeregów 
ZM P , na odcinku pracy ku lt.-  
ośw. pozostawała aż do K ra 
jowej Narady A ktyw u W ie j
skiego Z M P  zupełnie w  tyle.

O ile bowiem młodzież z fa 
bryk i szkól uczyła się spo
ro piosenek, czytała sporo 
poezji, dyskutowała nad nią 
nawet — o tyle młodzież w ie j
ska ma tu w iele do nadrobie
nia. Konkursy przyjdą je j z 
dużą pomocą — zbliżą do niej 
twórczość polskich i obcych 
poetów, zbliżą do niej polską 
pieśń masową.

Dlatego Zarząd Gminny 
Z M P  musi szczególnie staran
nie, szczególnie szeroko popu
laryzować konkursy.

A le popularyzować —  to za 
mało.

Zarząd Z M P  musi opieko
wać się zespołami zgłaszają
cymi swój udział w  konkur
sach — niezależnie od tego 
czy to będzie kolo ZM P , czy 
drużyna harcerska, czy m ło
dzież niezorganizowana.

N a przystanku tram 
w ajow ym  stał czło
w iek w  jesionce... 
Trzym ał w  ręce pę
katą, porozdzieraną 
teczkę ł jakiś paku

nek w  gazecie. Rozglądał się 
nieporadnie. B y ł m alutki wo
bec piętrzących się dokoła ce-, 
glastych ścian.

Człowiek na przystanku —  
to nowy wicedyrektor kopal
n i „Anna W eronika“, Jan M i-  
goń, do niedawna rębacz- 
przodownik pracy z Zabrza. 
„Anna W eronika“ nie wyko
nuje planu. N a „Annie Wero
nice“ niebywałych rozmiarów  
dosięgło bumelanctwo, lekce
ważenie bezpieczeństwa pra
cy. Dotychczasowe kierow ni
ctwo „Anny W eroniki“ tłumi 
in icjatyw ę górników, nie inte
resuje się ich potrzebami, ma 
najniewlaściwszy stosunek do 
kopalni i je j załogi. Jednym  
słowem —  źle się dzieje na 
„Annie Weronice". Wśród 
tych, którzy m ają sytuację 
zmienić, naprawić —  znajdzie 
się Migoó,

O dalszych losach „Anny 
W eroniki“ i związanych z nią 
ludzi opowiada powieść mło
dego pisarza, Aleksandra Ści- 
bora-Rylskiego . pt. „Węgiel“. 
Ten tytu ł może trochę mylić, 
bo w rzeczywistości nie wę
giel jest bohaterem książki —  
i choć akcja je j obraca się 
wokół wydobywania węgla,
wokół spraw kopalni, „pro
dukcja sama w  sobie“ nie 
przesłania — jak to się zda
rzało w  niektórych innych
książkach współczesnych, np. 
pc wieści M . Kowalewskiego o 
cukrowni — ludzi, zatrudnio
nych przy te j produkcji. „W ę
giel" — to książka o ludziach 
„Anny W eronik i“ ; oni, ze swo
im i czynami i myślami, ze 
swoim stosunkiem do pracy, 
ale także z mnóstwem spraw 
ściśle osobistych, z powiąza
niam i koleżeńskimi i rodzin
nymi, z powszednimi rado
ściami i smutkami, są tu naj
ważniejsi, są rzeczywistymi 
bohaterami „W ęgla“. To, że 
autor um iał pokazać ludzi nie 
jednostronnie, nie tylko przy

maszynie, ale i w  domu, nie
jako schematycznych, niespo
tykanych w  prawdziwym  ży
ciu robotów, ale jako towarzy
szy, mężów, ojców itd. — to 
jego w ielki sukces. Dzięki te
mu książka jest bardziej re
alistyczna, prawdziwa, dzięki 
temu też chętniej ją  się czyta. 
Dzięki temu wreszcie udało 
się autorowi przekonywująco 
przeprowadzić mądrą tezę po
lityczną — „kadry decydują 
o wszystkim" —  tezę, którą  
każdy łatwo uświadamia so
bie w teorii, a którą nie zaw
sze umie się zastosować prak
tycznie.

Ilość osób działających w  
„W ęglu“ jest spora. Rylski 
um iał wielu z nich nadać ce
chy indywidualne, a jednocze
śnie typowe. Zapamiętamy 
czołówkę partyjną „Anny We
roniki" — obok Migonia i se
kretarza Podstawowej Organi
zacji Partyjnej Brzozy, takich 
górników, jak m ądry, pomy
słowy Kokot (wydaje się, że 
poznajemy w  tej postaci pew
ne cechy znanego całemu k ra -

Musi czuwać nad przygoto
waniam i do konkursu. W  ja 
k i sposób?

Trzeba często kontrolować 
próby, uczestniczyć w  nich, 
pomagać zespołom w  przezwy
ciężaniu trudności przez za
pewnienie fachowej pomocy, 
przez zabezpieczenie m ateria
łu repertuarowego.

Czas dzielący nas od elim i
nacji jest b. krótki. Trzeba 
zabezpieczyć salę i dekorację, 
pomieszczenia dla przyjeżdża
jących, instrument, trzeba do
syć wcześnie powołać Sąd Kon 
kursowy, który musi być do
kładnie i szczegółowo poinfor
mowany o swych zadaniach. 
Właściwa, słuszna, krytyczna 
i mądra ocena zespołów przez 
Sądy Konkursowe zależy w 
głównej mierze od pracy przy
gotowawczej Zarządu ZM P.

A  więc jeszcze raz krótko  
zadania Zarządów ZM P:

( Propaganda i  populary
zacja konkursów wśród 

młodzieży ZM P-ow skie j, a 
szczególnie niezorganizowanej.

2 Pomoc w  przygotowaniach 
do elim inacji konkurso

wych.

3 U trw alenie zdobyczy kon
kursowych —  przez zakła

danie nowych zespołów chó
rowych i dramatycznych przy 
świetlicach fabrycznych, w ie j
skich i  szkolnych. ,

KS

jow i W iktora M arkiew ki), jego 
przyjaciel Rutka, tw ardy Ję- 
draszko, małomówny Bracik, 
Łapok, który po tym, jak  z 
trudem zwalczył w  sobie cho
robliw y przerost ambicji, zo
stał dobrym kolegą i dziel
nym  brygadzistą .. Działalność 
tych ludzi — to właśnie dzia
łalność P artii, wyraźnie w i
docznej w książce Scibora- 
Rylskiego przodującej siłv 
klasy robotniczej. Dzięki tym  
ludziom —  dzięki P artii — 
wszystko się zmienia w  ko
palni, rośnie produkcja, wresz
cie zmieniają się, rosną nowi 
ludzie, bezpartyjni, jak Felek 
Dąbrowski, stary Dudulik, 
Pielka, M ielim ąka, inżynier 
Pokrzywnicki. To, że autor 
uwidocznił rolę P artii — po
przez działanie ludzi Partii 
i przez rozwój przemiany bez 
partyjnych — należy również 
odnieść do walorów omawia
nej książki.

Powieść Scłbora -  Rylskiego 
fest głęboko optymistyczna. 
Autor nie ułatwia sobie zada
nia przez przemilczanie trud
ności. Wprost przeciwnie, po
kazuje. że n 3 kopalni „każde 
zwycięstwo w ’  dzirra s*ę okrwa 
w.onymi palcami, w nieprzer
wanej walce i wysiłku". Na 
Srodze M igom *. FCckoia, Dą
bi owskiegu pięt-z v się w iele 
niepowodzeń ’ klęsk. A le ten 
właśnie wysiłek, ta w alka —*

wo przygotowują nową wojnę, 
zam ierzają oni wykorzystać dla 
celów wojennych ogromne bo 
gactwa naturalne kolonii, mlo 
dzież kolonialną użyć Jako mię 
so armatnie.

Potęga ruchu obrońców po 
koju liczącego m iliard ludzi 
krzyżuje potworne plany podże 
gaczy wojennych. W  wywiadzie  
udzielonym korespondentowi 
„Praw dy“, spokojny głos chorą 
żego pokoju, tow. Stalina roz 
brzm iał na cały świat, dodając 
otuchy wszystkim bojownikom  
o pokój.

Nasza ukochana ludowa o j
czyzna 1 bratnie demokracje lu 
dowe stanowią mocne ogniwo 
frontu obrońców pokoju. Po
wstanie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej jest dalszym 
krokiem  na drodze umocnienia 
obozu pokoju. Zwycięstwo naro
du chińskiego pokazało drogę 
wyzwolenia ludom kolonialnym.

Kolonie z rezerwy ludzi i bo 
gactw naturalnych obozn impe 
riałizm u stały się rezerwą obo
zu pokoju.

Trzy czwarte terytorium  V ie t-  
namu zostało już wyzwolone, ro
śnie napięcie rewolucyjne w  In 
diach, Sjam ie i innych krajach  
kolonialnych. Ruch rewolucyj
ny w  tych krajach wzmógł się 
zwłaszcza po am erykańskiej 
agresji na Korei. Okrucieństwa 
amerykanów na Korei obnażyły 
raz jeszcze ohydne oblicze ko
lonializmu, któremu przewodzi 
im perializm  amerykański.

Ludy kolonialne walczą o w ol
ność dla swych krajów, o szczę
śliwe życie bez głodu, bez anal
fabetyzmu, bez ucisku narodo
wego.

Narody kolonialne pełne 
w iary w swoje ostateczne zw y
cięstwo, wysoko podniosły sztan 
dar w alk i o wyzwolenie narodo
we.

Ich wiara w  zwycięstwo jest 
tym  mocniejsza, że weszliśmy w  
nowy okres historyczny: świeci 
nam słońce socjalizmu, człowiek 
radziecki pokazuje całej ludzko
ści ja k  budować szczęśliwą, pro 
mienną przyszłość.

Czerwona gwiazda na Krem lu  
jest gwiazdą przewodnią wszy
stkich uciśnionych i wyzyskiw a
nych, którzy spoglądając na nią, 
nabierają otuchy i siły do dal
szej walki,

sprawiają, że zwycięstwo na
leży do nich.

Wartościowa książka Scibo- 
ra-Rylskiego nie jest pozba
wiona również wad. N ie dość 
konsekwentnie zostało posta
wione zagadnienie wrogów i 
w alk i z nim i —  choć poszcze
gólne postacie wrogów, jak  in 
żyniera Prostego Krogera —  
przedwojennego łam istrajka, a 
powojennego bumelanta i szko 
dnika i in., są narysowane 
bardzo plastycznie. Pewne koń 
flik ty  prywatne (np. miedzy 
Jędraszką a jego żoną), choć 
zaczęte ciekawie, rozwiązane 
są naiwnie. Słuszna myśl o 
dawnej inteligencji („...rozdzie
ra się jak  kartka papieru, któ
rą  ciągną dwaj ludzie w dwie 
strony. Uczciwsi, mądrzejsi 
przychodzą na nasze podwór
ko...“) została zbyt słabo udo- 
w jdniona w  toku powieści. 
Wreszcie —-  sprawa wcale nie 
błaha język. Już na p ierw 
szych piętnastu stronicach spo
tykamy^ takie wyrazy, mające 
bez w yjątku  sens obelżywy, 
jak : „cybuch, chwant, p ierzy- 
niok, fochnął w  pysk, wyciep- 
ną, psiniec, baraba, kwak, giź- 
dzioch, wyrypać po karku stul 
gryzok“. N ie wydaje się słusz
ne „wzbogacenie“ narodowe
go języka polskiego o takie  
właśnie skarby gwary śląskiej. 
Mnóstwo też w  książce germ a- 
nizmów (beszperajstwo, jakla,

W alka ludów kolonialnych bę
dzie w alką zwycięską!

SFM D mobilizując młodzież 
świata do nieubłaganej w alki 
przeciwko kolonializmowi, poma 
ga ludom krajów  kolonialnych 
w ich zmaganiach przeciwko u- 
ciskowi imperialistycznemu.

Nasza młodzież bierze w ielki 
udział w pracach SFM D. Nasza 
solidarność z walczącą młodzie
żą kolonialną to nie frazes, ani 
deklaracja, manifestujemy ją  
codziennie budując nasze pań
stwo ludowe, realizując Plan 
6-Ietni, plan dobrobytu i poko
ju.

Aby pomóc młodzieży krajów  
kolonialnych, nasza wolna mło
dzież, krocząca ku socjalizmowi 
u boku ludu i młodzieży ZSRR, 
przełamuje normy techniczne, 
powiększa szeregi współzawod
niczących w pracy, dokłada 
wszystkich wysiłków aby zw ięk
szyć obronność naszego ludowe
go państwa.

W  Dniu Solidarności z W al
czącą Młodzieżą Kolonialną 
żądamy natychmiastowego za
przestania działań wojennych 
na Korei, Vietnamie i  M a la 
jach.

W  pełni popieramy postano
wienia I I  Światowego Kon
gresu Obrońców Pokoju do
magającego się poszanowania 
prawa samostanowienia na
rodów.

Domagamy się zakazu re- 
m ilitaryzacji Niemiec, jesteś
my przeciwko wypuszczeniu 
na wolność zbrodniarzy wo
jennych przez amerykańskich 
imperialistów.

Budując naszą Ludową O j
czyznę, przyrzekamy walczyć 
przeciwko zbrodniczym kno
waniom imperializmu, który 
nie tylko gnębi ludy kolonial
ne, ale u jarzm ił Europę Za
chodnią.

Z  pełną w iarą w  zwycięstwo 
walczącej o zrzucenie ohydnego 
jarzm a im perializm u młodzieży 
kolonialnej przesyłamy je j w 
tym  dniu nasze gorące, serdecz
ne w yrazy solidarności. N ie bę
dziemy szczędzić wysiłków aby 
zwyciężył pokój.

Pokój zwycięży bo z nami jest 
Stalin, chorąży pokoju, sztandar 
niepodległości narodów.

Młodzież polska pod przewod
nictwem Z M P  uzbrojona w  ra 
dy i wskazówki swego w ie lk ie
go przyjaciela, przewodniczące
go K C  PZPR tow. Bieruta jesz
cze bardziej włączy się do współ 
nej w alki o pokój i wyzwolenie 
wszystkich uciśnionych narodów  
pod sztandarami SFM D.

świeży luft, posznupać, fuse- 
kle, forszus, hica i in.). Czasem 
aż trudno zrozumieć, o co cho
dzi, np. „Staruszka zaszeleści
ła czarnym roczkiem“ (str. 94). 
W arto autorowi przypomnieć 
pogląd ojca realizmu socjali
stycznego, wielkiego pisarza 
radzieckiego Maksyma Gorkie
go, który nieraz stwierdzał, 
że ludzie w  terenie mówią 
najrozmaiciej, ale lite ra t po
winien wybierać jedynie n a j
bardziej żywotne, wyraziste, 
proste i jasne słowa. Przed na
stępnym wydaniem „W ęgla“ 
Scibor -  Rylski powinien bez
względnie usunąć z książki te 
wszystkie „beszperajstwa", 
„giździochy“ i  inne natu ra li- 
styczne zanieczyszczenia 

Te krytyczne uwagi powinny 
służyć przede wszystkim auto
row i w  jego dalszej pracy. Żle 
by się stało, gdyby przysłoniły 
one zasadniczo pozytywną oce
nę powieści. Stwierdźmy więc 
jeszcze raz z całą stanowczo
ścią, że czytelnikom przybyła 
nowa ciekawa i wartościowa 
książka, zaś współczesnej lite 
raturze polskiej —  nowy u ta 
lentowany twórca. Radzimy 
całej  ̂ młodzieży sięgnąć no 
„W ęgiel" —  lektura ta nikogo 
nie zawiedzie.

W IK T O R  W OROSZYLSK#
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L e n in  w  rozm ow ie z żo łn ie rzam i A rm ii Czerwonej w  Ins ty tuc ie  
Sm olnym  w  Leningradzie.

DYMITR FURMANÓW

W lalach
w o l n y  d o
gdy rodziła się 

armia...
( Fragment powieści „Czapajew")

Na fro n t jecha i od -r 
dz ia ł tkaczy -  bolsze 
w ik ó w  — po ję tnych, 
roz tropnych  chłop - 
ców, surow ych dla 
siebie — k tó ry  całą 

drogę p rzeora ł g łębokim , n ie 
oczekiw anym  wrażeniem .

I  nagłe teraz w  oddziale, w  
ty m  tys iącu bo lszew ików  - 
tkaczy, p ro w in c jo na liśc i — 
m ieszkańcy m ałych m iaste - 
czek— u jrz e li po prostu dobrych 
ludz i, k tó rz y  uważnie, spokoj
n ie  ich w y s łu c h iw a li, na wszy 
s tk ie  py ta n ia  spokojn ie  od - 
p o w ia da li co trzeba, samo - 
dz ie ln ie  t łu m a czy li rozum nie i 
prosto, n ie  szperali po spich
rzach, n ie  ro z b ija li p iw n ic , 
n ic  n ie  b ra li, a co b ra li — za 
wszystko p ła c ili.  C h łop i dzi - 
w i l i  się. To by ła  nowość. B y 
ło  to dziwne. B y ło  to  p rz y j em 
ne. Zdarza ło  się, że na p rzy  - 
Stanku, gdzie po całych dniach 
s ta ły  eszelony, zb ie ra li się 
m ieszkańcy z da lek ich  w io  - 
sek „posłuchać rozum nych lu 
d z i“ . Robotę ag itacy jną prze 
prowadzono doskonale — ja k 
by  d rz w i o tw a rła  ona te j ol - 
b rzym ie j pracy, k tó rą  w  l a 
tach w o jn y  dom owej prow adzi 
l i  iw anow o - wozniesieńcy. I 
gdzie ich  ty lk o  spotkasz: przy 
ch ińsk ie j g ran icy, w  ta jdze sy 
b irs k ie j,  na po lsk ich k r e 
sach, na stepach orenburskich . 
na Siwaszu, przy Perekopie 
gdzież ich nie by ło , gdzie oni 
tkacze czerwoni, k rw ią  swo
ją  n ie  znaczyli pola w a lk i?  
D latego tak  ich ho łubiono, dla 
tego ta k  s ię*o n ich troszczo
no, dlatego tak  ich kochano i 
nienaw idzono, stąd pam ięć o 
n ich  —  n iby  pieśń zrodzona 
na bezgranicznych rów ninach 
ziem i radzieck ie j.

O to je ch a li teraz na fro n t i 
w  w yzięb ionych „c ięplusz - 
kach“  w  trzaskający stycz - 

' n ió w y  m róz uczy li się, praco
w a li, m yś le li, m yś le li, m yśle
li... D latego, że w iedz ie li: trze 
ba być przygotow anym  na 
wśzystko. I trzeba um ieć w o
jow ać nie ty lk o  bagnetem 
ale i  m ądrym , św ieżym  sio - 
wem, o tw a rtą  głową, wiedzą, 
um ie ję tnością  rozum ien ia 
wszystkiego na raz i t łu m a  - 
czenia innem u tego, co trze - 
ba. „C ie p łu szk i“  huczą od czy 
tan ia  książek, szumnie, b u j
nie, n iepokorn ie  uczono się, 
sprzeczano: to znów piosenka 
ta rgn ie  m roźną czystością — 
lekka, dźwięczna, czerwono- 
p ió ra :

K ow a le  m y  —  i duch nasz 
m iody,

ku je m y  razem szczęścia
klucz;

w yże j się wznoście ciężkie  
m io ty ,

s ta l ostro ku ta  hucz',
i hucz, i hucz!

I  nagle żó łw im , skrzyp iącym  
k ro k ie m  wagonów, rozm ija jąc  
się i zwyciężając rdza oe  śpię 
w y  kó ł, lecą nad rów n in am i 
p ieśn i w a lk i, zw ycięsk im  ru  - 
m orem  w yp e łn ia ją  przestrze
nie. Jak  śp iew a li, ja k  ś p ie 
w a li ci tkacze! D la  ich pieśni 
n ie  na próżno m in ę ły  la ta  kon 
s p ira c ji! N ic  dziwnego, ze po
tem  na froncie , w  d y w iz ji 
n ik t  nie zna ł innego pu łku  po 
za Iw anow o -  W ozniesień - 
sk im , gdzieby tak  przechow y
wano pieśn i w a lk i i tak  je

okrąg łe j, jasne j sali po-
’  1 m im o w ie lk ie j liczbv ze

branych  w  n ie j ludzi by ło  tak 
cicho, że w ystarczy ło , aby ktoś 
n ieostrożn ie zakasłał lub  za
skrzyp ia ło  krzesło, a wszyscy 
og ląda li się ze zdziw ien iem  ■ 
oburzeniem .

Ivliejsce obok S ierg ie ja  za ją ł 
profesor. S iwa broda sięgała 
m u do po łow y p ie rs i; siedział 
p rosto  i  n ieruchom o. Po d ru 
g ie j s tron ie  S ierioży siedział 
n ies ta ry  jeszcze, s tarannie w y 
golony generą) o w ysokim  czo
le. W jego ruchach, postaw ie .i 
sposobie odwracania g łow y 
w yczuw a ło  się w ojskow ą za
praw ę, opanowanie oraz sta
now czy i  n ieug ię ty  charakter.

S ie rg ie ja  k rępow ało  to, ze 
m us ia ł zająć m iejsce m iędzy 
profesorem  a generałem Nie 
m óg ł n ie  odczuwać szacunku 
dla  jednego i drugiego, chciał 
jakoś okazać, że nie stawia 
siebie na ró w n i z n im i. lecz 
jednocześnie me opuszczało go 
uczucie podśw iadom ej p rzy
krości. Sąsiedztwo generała i 
profesora k rępow a ło  Siergie ja- 
i  przeszkadzało mu oddać się 
ca łkow ic ie  uroczystem u ocze
k iw a n iu  na to, co m ia ło  na
stąpić.

0
Jednak, k iedy  rozw a rły  się 

d rzw i i M icha ł Iw anow icz K a 
lin in  ukazał się na sali. uczu
cie skrępow ania i n iezadowo
len ia  zn ik ło  bez śladu. S ier - 
g ie j z zachwytem  i czułością 
p a trz y ł na K a lin in a , W idzia ł.

śpiewano — z taką prostotą, 
z bezgraniczną m iłością , z go
rącym  uczuciem. P ieśni te du
mą i zachwytem  rozp łom ie -  
n ia ły  p u łk i. Ach, pieśni, pieśni, 
co ty  możesz uczyn ić z sercem 
człow ieka!

W  ow ych dniach na drodze 
do Sam ary dzia ło  się coś n ie
wyobrażalnego. Do K in e lu  ciąg 
le m kn ę ły  i w lo k ły  się pociągi 
ze w szystk ich  stron: z U fy  i 
O renburga, loka lne  i daleko -  
bieżne, z w o jsk iem , z am u n i
cją, z p row ian tem , pociągi 
pancerne. Inne  —  idące na 
spotkanie — albo puste, albo 
sanitarne, i znowu pociągi z 
w o jsk iem , w o jsk iem , w o j - 
skiem. Szły tab o ry  z U ra lska 
i stam tąd także szło wojsko.

D okonywano o lbrzym iego 
przegrupow ania, przerzucano 
ogromne masy, wprowadzano 
nowe i świeże s iły , cofano do 
ty łu  nadwerężone, zdem ora li
zowane, chw ilo w o  ń iep rzyda t 
ne. K o łczak zdobył ju ż  U fę  i 
zb liża ł się do W ołg i. Sytuacja  
by ła  groźna. Samara by ła  za
grożona, obok n ie j zagrożone 
b y ły  także i inne centra nad- 
wołżańskie. W te j sy tua c ji 
is tn ia ła  ewentualność odw ro tu  
na Wołgę. B y łb y  to c iężki cios 
dla Rosji Radzieckie j. Czer - 
wone dow ództw o nie  chciało 
tego odw ro tu , zabrało się ener 
gicznie do obrony, zdecydo -  
wane było  u trzym ać się za 
wszelką cenę, przełamać po - 
wstałą sytuację, w ydrzeć n ie 
p rzy jac ie lo w i in ic ja ty w ę  i pę - 
dzić go z pow ro tem  od cen - 
tru m  państwa radzieckiego. W 
re jon ie  B uzu łuku  szykowano 
potężną grupę uderzeniową: 
stąd należało zadać pierwsze 
ciosy; 25 d y w iz ji Czapajew - 
skie j przeznaczono w ie lką  ro - 
lę — m ia ła  ona dokonać n a 
tarcia  czołowego przeciw ko 
K o łczakow i i razem z in nym i 
d yw iz ja m i pędzić go od W o ł
gi m ając za cel na jb liższy zdo 
bycie U fy.

IColczak szedł bardzo szero
k im  fron tem  na Perm , Kazań, 
Samarę — w  tych trzech k ie 
runkach nacierało do pó lto ra - 
sta tysięcy b ia łe j a rm ii. S ity 
b y ły  p ra w ie  rów ne — w ysta 
w iliś m y  arm ię  nieco m n ie j - 
-za od ko łczakow skie j. Przez 
Perm na W ia tkę  Kolczak p ia 
nowa! połączenie się z An - 
g lika rn i, przez Samarę — z 
D enik inem , w  tym  zam knie - 
tym  trag icznym  kole chcia ł po
grzebać Rosję Radziecką.

Pierwsze nam acalne c io -y  
zadano mu pod Sam arą; tu 
w yd a rto  mu in ic ja tyw ę , tu zo
sta ły rozb ite  częściowo jego 
dyw iz je  i korpusy, tu zapo - 
czątkowano dem ora lizację  je 
go wo jska. A n i ba ta liony o f i
cerskie, ani tresow anie żo ł
nierzy. ani techn ika  — nic po 
doznaniu p ierwszych ciosów 
nie mogio pow strzym ać ży - 
w ip łow ego odw ro tu  jego w o jsk  
spod U fy , poza U fę, do S y b e 
r ii ,  aż do ostatecznej zagłady. 
W w a lkach pod B ie leb ic jpm  
b ra ły  udzia ł p u łk i korpusu 
kapp ie low skiego — k w ia t i na 
dzieją biaie.i a rm ii; zostały 
one pobite  przez w o jska czer
wone, tak  ja k  i inne bia łe  
pu łk i. Fala czerwona szła nie 
pow strzym anie, uroczyście w i
tana przez udręczoną i z ru j 
nowaną ludność.

A&sb, ¿ca», lu tego 1918 ro k u  pow sta ła  A r -  
ip rnia Radziecka — pierw sza na 

JA  św iecie a rm ia  czerwona —  a r-
Ę  . 1  m ia w yzw o lonych  rob o tn ików  
Lass chłopów  —  arm ia  bra te rs tw a

narodów  Z w ią zku  Radzieckie
g o — arm ia  w ychow ana w  duchu w ie l
kiego pa trio tyzm u  radzieckiego i m iędzy
narodow ej solidarności robotn icze j. T w ó r 
cą- A rm ii R adzieckie j, je j organizatorem  
i  w ychow aw cą by ła  P a rtia  B o lszew ików  
z Leninem  i S ta linem  na czele. Le n in  
i S ta lin , w raz  z n a jw y b itn ie js z y m i dz ia
łaczam i P a r t i i ‘ B o lszew ick ie j, k ie ro w a li 
sprawą obrony k ra ju , oni b y li wodzam i 
p ierw sze j w  h is to r ii św iata zorganizow a
nej s iły  zb ro jne j p ro le ta ria tu . A rm ia  Ra
dziecka w yrosła , zahartow ała się i okrze
pła  w  ogniu w a lk  rew o lu cy jn ych , w  w o j
nie p rzeciw ko rodz im ym , b ia ło g w a rd y j-  
sk im  i obcym, n iem ieckim , angie lsk im , ja 
pońskim  i in n ym  in te rw entom .

O A rm ii Radzieckie j p isa ł w  swoim  cza
sie Len in  tak :

„Po raz p ierw szy w  dzie jach została 
stworzona arm ia, s iła  zbro jna, k tó ra  wie, 
o co w a lczy i  po raz p ierw szy w  dzie
jach  robo tn icy  i chłop i, ponosząc n ie 
słychane o fia ry , zdają sobie jasno spra 
wę z tego, że b ron ią  re p u b lik i radz ie 
ck ie j i soc ja lis tycznej, że b ron ią  p:u io- 

. w an ia  mas p racu jących nad k a p ita lis ta 
m i, że b ron ią  św ia tow e j re w o lu c ji socja
lis tyczn e j“ .
33 la ta rozw o ju  A rm ii Radzieckie j — to 

jeden ciąg w ie lk ic h  zw ycięstw , to dopro
wadzenie do zwycięskiego końca dwóęh 
d ług ich  i k rw a w y c h  w ojen, to obrona n ie 
podległości i  całości socjalistycznego pań
stwa przed a takam i b ia łogw ardz is tów  i in 
te rw e n tów  w  la tach 1918 — 1920 i przed 
agresją h itle ro w sk ich  najeźdźców w  la 
tach 1940 — 1945, to w yzw olen ie  św iata z 
faszystow skie j n iew o li, to ciągła i usta
w iczna w a lka  p rzeciw ko w o jn ie , w  obro
nie spraw ied liw ego pokoju.

A rm ia . Radziecka jest p ierwszą na św ię
cie p ra w d z iw ie  ludow ą arm ią , a rm ią  b ro 
niącą in teresów  ludu  i  zw iązaną z ludem  
na jśc iś le jszym i w ięzam i. Jednocześnie A r 
m ia  Radziecka jest w y ra z ic ie lką  b ra te r
stwa narodów, zam ieszkujących niezm ie
rzone przestrzenie Z w iązku  Radzieckiego, 
a rm ią  obrony ich na jis to tn ie jszych  in te re 
sów narodowych.

Podstaw ow ym  źródłem  s iły  A rm ii R a
dz ieck ie j jes t to, że jest ona a rm ią  pań
stw a socjalistycznego, a rm ią  przodu jące
go na świecie us tro ju . S ta lin  o k re ś lił to 
następująco:

„Dośw iadczenia w o jn y  wskazują, że 
u s tró j radz ieck i okazał się nie ty lk o  n a j
lepszą fo rm ą  um oż liw ia jącą  podniesienie 
poziomu gospodarczego i  ku ltu ra lneg o  
k ra ju  ,w la tach  budow y poko jow e j, ale 
także najlepszą fo rm ą  m o b ilizac ji wszyst 
k ich  s il narodu do w a lk i z w rog iem  w 
czasie w o jn y “ .
D rug im , n ie  m n ie j ważnym , źród łem  s i

ły  A rm ii R adzieckie j jest mocne i zw arte  
zaplecze, g igantyczny i stale rozw ija ją cy  
się przem ysł socja lis tyczny i s k o le k tyw i- 
zówana gospodarka w ie jska , zapewniające

znakom ite  uzb ro jen ie  i  zaopatrzenie a rm ii. 
W iadom o dziś w szys tk im , że dz ięk i o f ia r 
ne j p racy  radz ieck ie j k la sy  robotn icze j, A r 
m ia  Radziecka o trzym a ła  w  osta tn im , a 
w ięc decydu jącym  okrasie w o jn y  pięć ra 
zy w ięce j a rm a t n iż  w  czasie pokoju, 
piętnaście razy w ięcej czołgów i pięć razy 
w ięce j sam olotów, co przewyższyło znacz
nie uzbro jen ie  w o jsk  h itle ro w sk ich , k tó re  
b y ły  przecież zaopatryw ane przez prze
m ysł całej, podb ite j Europy. Radzieckie 
kołchozy dostarczy ły  a rm ii potrzebną ilość 
żywności, a p rzem ysłow i surowca. Radzie
cka in te ligenc ja  oddała całą swoją wiedzę 
i naukę na usług i a rm ii, dia zorganizo
w an ia  zw ycięstw a nad faszystow skim i n a 
jeźdźcami.

T rzec im  źród łem  s iły  A rm ii Radzieckie j 
jes t jedność po lityczna  i zwartość m o ra l
na narodu, w ie lka  idea obrony swego pań
stwa socjalistycznego i k ie row n icza  ro la  
W szechzw iązkowej K om un is tyczne j P a rtii 
(bo lszew ików), osobisty w k ła d  wodza te j 
p a r t i i i wodza a rm ii — Józefa Stalina.

C zw artym  źród łem  s iły  A rm ii Radzie
c k ie j są je j,  w  s ta lino w sk ie j szkole w ycho
w a n i dowódcy. W spaniałe operacje A rm ii 
R adzieckie j pod M oskw ą i S ta lingradem , 
pod K u rsk ie m  i B ie łgorodem , pod K i jo 
wem  i T a lline m , pod Jassami i Lw owem , 
nad W is łą  i N iem nem , nad D una jem  i 
Odrą, pod W iedn iem  i  B e rline m  przejdą 
do h is to r ii ja k o  t r iu m f s ta lino w sk ie j nauk i 
i sz tuk i w o jenne j ja ko  w yraz wysokich 
k w a lif ik a c ji,  wo jskow ego doświadczenia i 
odwagi radzieck ich  dowódców.

P ią tym  źródłem  s iły  A rm ii Radzieckie j 
to ilość i jakość d y w iz ji.  Spośród wszyst
k ich  a rm ii b io rących udz ia ł w  d ru g ie j w o j
n ie  św ia tow e j je dyn ie  A rm ia  Radziecka 
okazała się zdolna do w y trzym a n ia  ta k ie 
go uderzenia, ja k  nag ły  na jazd h it le ro w 
ców na Zw iązek Radziecki, prze jścia do 
kon tro fe n syw y  i zadania n iep rzy jac ie low i 
śm ierte lnego ciosu. Toteż tow . S ta lin  z o- 
grorńną dum ą m ó w ił o K ra ju  Radzieckim , 
o narodzie radz ieck im  i jego a rm ii:

„Sądzę, że żaden in n y  k ra j i żadna 
inna a rm ia  nie m ogłaby w y trzym ać  po
dobnego napom  rozbestw ionych band 
n iem ieck ich  zb iró w  faszystow skich i  ich 
sprzym ierzeńców . Jedynie nasz K ra j Ra
dziecki i  je dyn ie  nasza A rm ia  Czerw o
na zdolne są w y trzym ać  ta k i nąpór. i  
n ie  ty lk o  w ytrzym ać, ale naw et p rze
łam ać go“ .
Odnosząc w spaniałe zw ycięstw o nad h i

tle row ską  nawałą, A rm ia  Radziecka obro
n iła  n ie  ty lk o  niepodległość sw o je j socja
lis tyczne j ojczyzny, ale pędząc w roga po 
za gran ice swojego k ra ju , w y z w o liła  na
rody u ja rzm ione  przez faszystowskie 
N iem cy i u m o ż liw iła  im  zbudowanie u  sie
bie us tro ju  dem okrac ji ludow ej.

Już w  p ierw szych dn iach h itle row sk iego  
najazdu na Zw iązek Radziecki G enera lis
simus S ta lin  pow iedzia ł:

„Celem  te j ogólnonarodowej w o jn y  
p rzeciw ko ciem iężcom faszystow skim  
jest nie ty lk o  usunięcie niebezpieczeń
stwa, k tó re  zaw isło  nad naszym kra jem , 
ale i udzie len ie pomocy w szystk im  na
rodom  E uropy jęczącym  w  ja rzm ie  n ie 
m ieckiego faszyzm u“ .

A rm ia  Radziecka w ykona ła  to zadanie 
z honorem  i poświęceniem. M iną  w ie k i, 
ale nie przem in ie  n igdy sława A rm ii Ra
dzieckie j, k tó ra  w  zaciętych bojach z n ie 
m ieckim , w łosk im  i japońsk im  faszyzmem 
nrzvn ios ’a wolność ludom  Europy i A z ji 
N ie przem in ie  legendarna stawa w ycho
wanych w  s ta lino w sk ie j szkole dowódców, 
k tó rzy  na polach his to rycznych b ite w  w y 
kaza li doskonałość radz ieck ie j nauk i i sztu 
k i wo jenne j. W szelkie w y s iłk i an rlo -a m e- 
rykań sk ich  im p e ria lis tó w , k tó rzy  us iłu ją  
pom niejszyć znaczenie zw ycięstw  A rm ii 
Radzieckie j, nie po tra fią  osiabić m iłości i 
zaufania, ja k im  masy ludow e na całym  
św iecie darzą A rm ię  Radziecką, A rm ię  
W yzw olenia. A rm ię  Pokoju.

Masy pracujące całego św iata w idzą 
dziś coraz jaśn ie j is totne cele wojenne, ja 
k ie  w y tk n ę li sobie anglo-am erykańscy u - 
czestnicy k o a lic ji a n tyh itle ro w sk ie j. Dziś 
n ic trzeba być w ie lk im  po lityk ie m , aby 
zrozumieć, że kap ita lis tom  Stanów  Z je 
dnoczonych i V*Tie lk ie j B ry ta n ii chodziło 
w  te j w o jn ie  jedyn ie  o usunięcie n iem ie 
ckiego. konku ren ta  z ry n k ó w  św iatowych, 
że jedyn ie  Z w ią zko w i Radzieckiem u p rzy 
św iecał sp ra w ie d liw y  cel rozb ic ia  m ię fizy- 
narodowego faszyzmu i uw o ln ien ia  naro
dów spod ja rzm a im p e ria lis tó w . Tam , 
gdzie w k ro c z y ły  w o jska angie lskie  i ame
rykańsk ie  w ładza znalazła się w  rękach 
reakc jon is tów , tam  zaś, gdzie weszły od
dz ia ły  A rm ii R adzieckie j, masy ludowe 
u ję ły  w ładzę w  swoje ręce i uw oln ione od 
obszarniczego i kap ita lis tycznego w yzysku 
z żelazną konsekw encją i entuzjazm em  
budu ją  zręby socjalistycznego ustro ju .

Naród po lsk i zawdzięcza Z w ią zkow i Ra
dzieckiem u i jego a rm ii w yzw o len ie  spod 
h itle row sk iego  ja rzm a i m ożliwość w k ro 
czenia na nowe to ry  rozw o ju  społeczne
go. P od kreś lił to  dob itn ie  w  swoim  re fe 
racie na K ongresie Z jednoczeniow ym  P re
zydent R.P. Boleslav,7 B ie ru t m ów iąc:

„M asy pracujące, klasa robotnicza, je j 
organizacje po lityczne, m ia ły  w  postaci 
A rm ii C ze rw one j sojuszn ika klasowego, 
sojusznika, k tó ry  zagw arantow ał na ro 
dowe w yzw olenie, sojusznika, k tó ry  
przez samą sw oją obecność obezw ładn ił 
obóz re a k c ji i  c zyn ił go n iezdolnym  
zb ro jn ie  rozp raw ić  się z rew o lu cy jn ym  
ruchem , sojusznika, gw arantu jącego, że 
m ocarstwa im peria lis tyczne  nie  zdecy
du ją  o losach danego k ra ju  w b re w  in te 
resom lu d u “ .
Stojąc na straży poko ju  A rm ia  Radzie

cka b ro n i rów n ież  naszego pokojowego 
w y s iłk u  nad zbudowaniem  lepszego ju tra  
naszej O jczyzny, strzeże nas, przed zaku
sam i ciem nych s ił im p eria lizm u , pragną
cych pogrążyć św ia t w  now e j rzezi w o
jennej.

C a ły naród po lsk i i w szystk ie  narody 
św iata w idzą w  A rm ii R adzieckie j potęż
ny  c z y n n ik '  zdecydowanie poko jow e j po
l i t y k i  Z w iązku  Radzieckiego i  dlatego na 
ca łym  św iecie A rm ia  Radziecka cieszy się 
m iłośc ią  i zaufaniem  najszerszych mas p ra 
cujących całego św iata.

J. M.

Krocząc nieugięcie na zachód żołnierze radzieccy gna li faszy
stowskiego wroga, k tó ry  pozoztaw il za sobą ru in y  i zgliszcza. 
Na zd jęciu  w id z im y  żo łn ierzy robotniczego ba ta lionu  w  czasie 

„ w a lk  na teren ie S ta ling radu .

A L E K S A N D E R  BEK

Zatrzymaliśmy 
hitlerowców 
pod Moskwą
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ja k  K a lin in  za trzym a ł się i ob
rzu c ił salę w zrokiem . Dobry, 
m ądry  uśmiech roz jaśn i! jego 
tw arz. S zybkim , d robnym  k ro 
k iem  z lekko schyloną głową 
i trochę Zgarbiony, M icha! 
Iw anow icz podszedł do stołu 
S ie rg ie j d rgną ł, .gdy rozlęg iy 
Się frenetyczne braw a i z zapa
łem także zaczął bić oklaski.

O dniósł wrażenie, że K a l i
n in  jest zmęczony; św iadczył 
o tym  w yraz jego tw arzy  i spo 
sob, w  ja k i szedł. S ie rg ie j po
m yś la ł z do jm u jącym  niepo
ko jem : „Czy też K a lin in  ma 
odpow iednią i tro sk liw ą  opie
kę, czy słucha wskazówek le 
ka rz y ’ “  Tak daiece zaniepo
k o ił się o zdrow ie M ichała 
Iwanow icza, że zapom niał o 
swoim  zmieszaniu i chcia ł 
zw rócić się z zapytaniem: na 
ten tem at do generała; gene
ra ł tymczasem w sta ł i z * po
daną naprzód piersią, r y tm i
cznie w y b ija ją c  k ro k i, sk ie ro
w a ł się do stołu. K a lin in  po
w ita ł g uw ażnym  i up rze j
m ym  spo jrzeniem ; ta k ie  samo

spojrzenie czeka przecież i na 
niego, na S iergie ja .

S ierg ie j szedł n ie  , w idząc 
ani ścian, ani po łysku jących 
żyrando li, nie dostrzegał d łu 
gich rzędów krzeseł ani tw a 
rzy, niczego nie w idz ia ł, ty lk o  
spieszył na spotkanie zn iew a
lającego spojrzenia odpow ia
dając m u b łysk iem  swoich o- 
czu.

M ich a ł Iw anow icz  rzeczyw i
ście czuł się źle tego dn ia 
W ilgotne, wiosenne pow ietrze 
w yw o ła ło  ból pleców. Chcia ł 
u k ryć  zmęczenie, a to m ęczy
ło go jeszcze bardzie j Nagle 
u jrz a ł m łodzieńca, k tó ry  szedł 
szybko, p raw ie  biegł między 
rzędami krzeseł; oczy m ia ł sza 
firo w e  ja k  b ła w a tk i w  lipco 
w ym  życie, kasztanow aty kos
m yk w łosów  opadał mu na 
czoło. M icha ł Iw anow icz p rzy 
trzym a ł dwom a palcam i oku 
la ry , żeby mu się lep ie j p rz y j
rzeć. Prostota i szczerość m a
lu jące się w  tw a rz y  chłopaka, 
c zyn iły  ją  śliczną, ja k  gd.yby 
oddawna znaną i b liską, nie
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się śm ia ł. P o p ra w ił o k u la ry  i 
ju ż  bez uśm iechu, ty lk o  spo j
rzen iem  głaszcząc S ie rg ie ja  
odpow iedzia ł:

—  K ie d y  by łem  m łody, ta k 
że m arzy łem , że będę kiedyś 
depu tow anym  do robotniczego 
parlam entu. M arzy łem  o rym. 
chociaż w iedzia łem , że n a j
p ie rw  trzeba będzie posiedzieć 
w  w ięz ien iu . N iezłe się stało, 
żeśmy sobie m a rzy li, to w a rzy 
szu S ie rg ie ju  Boczarow. D la 
tego zapewne „n ieź le  w o ju je 
m y “ . Pow iem  w ięce j: dosko
nale b ron ic ie  O jćzyzny, tow a
rzyszu Boczarow.

P o liczk i S ie rg ie ja  zapłonęły 
ja k  u dziewczyny ognistym  
rum ieńcem ; w yp ros tow a ł się. 
w yp rę ży ł i drżącym  od tez i 
uniesienia głosem zawoła ł:

— Służę Z w iązkow i Radziec
k iem u!

N igdy jeszcze tych zw yk łych  
słów  nie roz jaśn ił w 
świadomości tak g łęboki > ra 
dosny sens,, ja k  w te j c h w ili 
Generał i profesor, k tó rzy  nie 
po raz p ierwszy ó trzv*nvw a li 
o rdery  w  ciszy te i sali na 
K rem lu , w, zdum ieniu w ys łu 
cha li n iezw yk łe j rozm owy i 
popa trzy li na siebie ze zm ie
szaniem,

A le  im  także przypom nia ła  
sie w łasna młodość.

po zw o jiły  oderwać od n ie j o- 
czu. ‘ U s iło w a ł p rzypom nieć 
sobie coś... coś z od leg łe j prze
szłości... p rzypom n ia ł wresz
cie. Przecież to ja k  gdyby je 
go w łasna m łodość idz ie  ku 
niem u rów nym . , sprężystym  
krokiem ...

— W inszu ję  wam , tow a rzy
szu Boczarow, najwyższego 
odznaczenia!

M icha ł Iw anow icz  potrząsnął 
swą tró jk ą tn a  b ia łą  bródką, 
zakasłał i p rzyp a tryw a ł się z 
b liska S ie rg ie jo w i; z coraz 
w iększym  zdziw ien iem  pozna
w a ł w  n im  samego siebie z 
tych od ległych la t, k iedy i je 
mu także kasztanow aty kos
m yk opadał ha czoło. Z m ien io 
nym  ze wzruszenia głosem po
w iedzia ł:

— D ziękuję w am  w  im ien iu  
M a tk i - O jczyzny! Jesteście 
godnym  je j synem. Sądzę, że 
w ie rnym  je j synem. Tacy sy
nowie nie skrzyw dzą m atk i. 
Prawdę m ów ię czy nie?

S ie rg ie j w iedz ia ł ja k im i sło
wam i należy odpowiedzieć,

ale zam iast rzec to, czego go 
uczyli, ogarn ię ty  poryw em  
wdzięcznej i  śm ia łe j m iłości, 
zaw oła ł:

— Towarzyszu K a lin in ! K tóż 
by n ie  b ro n ił sw o je j m a tk i 
przed krzyw dą? To wam , M i
chale Iw anow ićzu, należy się 
wdzięczność. G dyby nie wy, 
nie b y łb y m  ta k i, ja k i jestem...

i,  M icha le  Iwanow ićzu...
Sam przerażony swoją śm ia

łością, ale ju ż  n iezdolny po
w strzym ać nieprzezwyciężo
nego pragnien ia , żeby zw ierzyć 
się ca łkow ic ie  i bez reszty, za
c ina jąc się ze zmieszania, 
rzek i:

— M arzy łem  o czynach bo
haterskich . Jeszcze, k iedy u- 
czyłem  się w  szkole, każdą 
książkę o bohaterach p rzy 
stosowywałem  do swego ży
cia.

M icha ł Iw anow icz sk iną ł 
głową i roześm iał się bez
dźw ięcznym , p rzy tłu m io n ym  
śm iechem; drobne, poczciwe 
zm arszczki rozb ieg ły  się po 
ca łe j tw a rzy  od o ku la rów  aż 
do nosa i  skron i. A le  n ied ługo

Z pow ieści M P rileża jew e j 
„M łodość Maszy“

tłum .
S tefan ia  Podhorska-O kcłów  

W yd. Nasza Księgarn ia

y jaśn iłem  dowódcom 
pom ysł . przedarcia 
się. W ygląda ło  to 
ta k : ba ta lion  usta
w ia  się w  jeden 
szyk tw orząc romb. 

W ew nątrz  rom bu umieszczamy 
wozy i  a rm aty. Na m o ją  ko 
mendę ba ta lion  posuwa się 
w o ln ym  k rok iem , zachowując 
ksz ta łt rom bu. K a ra b in y  t rz y 
mać gotowe do strza łu . Na m o
ją  kom endę strzelać sa lw am i 
w. marszu. S trzelać nie w  po
w ietrze. i  n ie  w  ziemię, ale 
m ierząc bezpośrednio, celować 
w p ro s t w  n iep rzy jac ie la .

W  lesie tru d n o  by ło  się, usta
w ić. Na przedzie w  os trym  ką 
cie um ieściłerp Rachim owa, w 
bocznych kątach — K ra je w a  ’ 
F ilim onow ą , z ty łu  zam yka ł ko 
lum nę Bozżanow.

Rozdano im  dodatkow e gra
na ty , w  te j liczb ie  i  w ie lk ie  
przeciwczołgowe, aby pod ko 
niec, gdy ba ta lion  ju ż  się prze 
drze. spowodować k ilk a  w y b u 
chów w  ko lum n ie  n ie p rzy ja 
c ie lsk ich  a u t
■ W yszedłem z ty lnego kąta 
i m ija ją c  wozy i  a rm ą jy  sta
ną łem  .na przedzie obok Ra- 
chimoWa. O bejrza łem  się. W y
dałem  cicho rozkaz.

— Bata lion... marsz!
I  poszedłem. Poprow adziłem

naprzód najeżony rom b. N iem 
cy nie  od razu zrozum ie li k im  
jesteśm y, co za dziw na m il
cząca ko lum na wysuwa, się z 
lasu. W ie lu  w  dalszym  ciągu 
pchało auta, in n i zw róceni w 
naszą' stronę p a trz y li ze zdzi- 

1 w ien iem . B y ła  to dla l ic h  rze
czyw iście rzecz niepojęta. 
Czerwonoarm iści nie idą na 
bagnety, n ie  krzyczą „hu ra -' 
to nie jes t natarcie.

Chcą się poddać? A le  nie 
podobna... Z w a riow a li?

Jakieś osiem dziesiąt — sto 
m e trów  p o zw o lili nam  przejść 
n ić  w szczynając a larm u. Po
tem  zab rzm ia ł rozkazująco o- 
k rz y k  w  . języku n iem ieckim . 
Z orien tow a łem  się: n iek tó rzy  
rz u c ili się do aut, do b ron i, do , 
ka ra b inów  m aszynowych. W la 

śn ie  zorien tow ałem  się: czas 
roz łoży ł się teraz ja kb y  na 
na jd robn ie jsze odcink i.

— ' Bata lion...
C h w ila  ciszy. N ik t nie pod

n iós ł ka rab inu . Jak w iecie  o- 
trz y m a li rozkaz strzelania w  
ruchu z rę k i p rzyc iska jąc k o l
bę do ładow nicy.

— O gnia!
Cisze rozdarła salwa.
— O gnia!
W ydając u ryw any grzm iący 

huk. k tó ry  budzi! dreszcz zgro 
zy. w ys ła liśm y znów w ach la
rzem k ilkase t pocisków ka ra 
binowych.

— O gnia!
M yśm y szli i s trze la li To 

straszna rzecz — salwy ognia 
batalionowego, jeden zb ioro
w y s trza ł z siedm iuset ka ra b i
nów. pow tarza jący się w ró w 
nych odstępach czasu P rzy - 
cisnęliśm y wrogów do ziemi, 
nie da liśm y im  możności pod
nieść g łow y, poruszyć się.

M yśm y szli i strze la li, m iaż- 
ego dżąc wszystko na sw o je j d ro 

dze A n i jeden żołnierz nie w y 
szedł z szeregu, ani ieden nie 
drgną ł P row adziłem  batalion 
w przerwę pom iędzy autam i 
Na drodze, w błocie leżeli za
b ic i p rzeciw n icy W ydając ko
mendę, prow adziłem  batalion 
prosto, nie zbaczając.

Ludzie, konie, a rm a ty  i w o
zy przeszli po trupach Doprzez 
faszystowską kolum nę.

m y  drogę. W ołoko łam sk n ie 
daleko. S łychać strzelaninę.

O to sk ra j lasu. Stąd w  od
d a li m ajaczą dzwonnice. N ie 
co z boku i b liże j ku  nam  czer 
w ien ie ją  wzniesione z cegły 
b u dyn k i s tac ji W ołokołam sk. 
S tacja jes t oddalona od m iasta
0 k ilk a  k ilom e trów . Na s tac ji 
w re  w a lka .

Nagle urioszą się tam  w  po
w ie trze  pękate, żelazne w ie 
że — ogrom ne z b io rn ik i benzy
ny — przez ch w ilę  zaw is ły , 
potem ciężko osiad ły na ziem i
1 roz lec ia ły  się.

Bucha p łom ień i  dym . N a
stępnie rozlega się h u k  w y b u 
chu. S tacja jest jeszcze w  na
szych rękach. A le  w o jska już  
wysadzają ko le j, sk łady i z b ir r  
n ik t, żeby n ie  zostaw ić w ro 
gow i ani k ro p li benzyny, ani 
zia rna zboża,

Idę z-ba ta lionem  k u  m iastu. 
.Zą.tr^ynayj^g. nas po.-tcrur 
To żołnierze naszego pu'
Od n ich  dow iadu ję  się, 
sztab p u łk u  zna jdu je  się w  
mieście, w  dz ie ln icy  pó łnocno- 
wschodnie j!

Do m iasta Idziem y b ru ko w a 
ną drogą^ da le j c iągnie się as
fa lt, c iągnie się aż do samej 
M oskw y, jes t to  owa w o łoko - 
łarnska szosa, k tó ra  ta k  nęci 
Niemców.

O sto k ro k ó w  od p ierw szych 
dom ków  zatrzym ałem  ba ta
lio n  na k ró tk i postój, na je d 
nego papierosa.

A  po dziesięciu m inutach , 
ko lum nam i, ze w szys tk im i 
dz ia łam i, taczankam i i  ckm , 
jaszczami i wozam i rozstaw io 
nym i m iędzy oddzia łam i, r u 
szy liśm y k u  m iastu. Szedłem 
na przedzie, pow ierzyw szy 
Łyska  luzakow i.

Znow u idz iem y przez las, 
1 Tn iem y, w yc inam y, w y rą b u je -

Szliśm y \y  szeregu, czw ór
kam i, .rów no i w  nogę.

Zdaw ało się. że na u licy  
wszyscy dokądś śpieszą, b ie - 

, gną, m io ta ją" się n iespokojn ie , 
zdawało się, że n ik t  z m iesz
kańców  nie p o tra f i ju ż  • cho
dzić spokojnie. W ie lu  n a jp e w 
n ie j m yśla ło , że w o jska ju ż  
porzucają m iasto. Przerażone, 
sm utne spojrzenia zdaw a ły  się 
pytać: „C zyżby w szystko b y ło  
skończone? Czyżby przepadło 
wszystko, czemuśmy pośw ię
c il i nasze s iły , nasze m arze
n ia?“

C iężki, c iężki b y ł ten prze
m arsz przez m iasto. lecz w  od
pow iedzi na spojrzenia m iesz
kańców. w odpow iedzi na pa
n ikę , n iepokój, strach, k tó ry  
ogarnął m iasto, dum nie wzno
s iliśm y  g łow y, p rę ż y li ra m io 
na. uparcie  i  ze złością s taw ia 
l i  k ro k i.

K ażdym  svyym k rok iem , ja k  
gdyby w spó lnym  k ro k ie m  se
tek żo łn ierzy, odpow iada li
śm y:

— Nie. ok rę t radzieck i n ie  
zatonie N ie, to  nie ka tastro fa , 
to w o jna.

Ż o łn ie rsk im  k ro k ie m  odpo
w iada liśm y  na strach, na n ie 
pokój, na litość.

— Nie, nie iesteśm y nędz
nym i resztkam i, w ydosta jący
m i się i  okrążenia, ro z b ity m i 
przez wroga M y — to zorga
nizowana A rm ią  Radziecka, 
k tó ra  sobie uśw iadom iła  w łas
ną siłę na po lu w a lk i.

B iliśm y h itle row ców , k ro 
czy liśm y po ich trupach pa trz  
cie na nas. przechodzim y ko lo  
was w  szyku bo jow ym ; z pod
n iesionym i g łow am i, la k  du m - 
ny  oddzia ł w o jska, oddzia ł 
A rm ii Czerwonej, w ie lk ie j i 
groźnej A rm ii S ta lina !
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Przeszło osiemnaście la t  tem u 
tysiące kom som olców M os
kw y , Len ingradu , Charkowa, 
Odessy, Smoleńska, Rostowa, 
odpow iada jąc na -wezwanie 
P a r t i i B o lszew ick ie j, w y je ż 

dża ły na D a lek i Wschód —  budować no
w y  ośrodek w ie lk iego  przem ysłu, K o m - 
somolsk nad A m urem . Budow ać m iasto 
na 50 rów no leżn iku , 300 k m  od Oceanu 
Spokojnego.

W  1934 ro ku  w yjeżdża łem  i  ja  do ta j
g i, sk ie row any przez Kom som oł, w yp e ł
n ić  zadanie pow ierzone m i przez P a r
tię .

Zobaczyłem  rysu jące się w śród  m o
czarów ta jg i m iasto przyszłości. Pa
m ię tam  ten  obraz dokładnie. A m u r tw o 
rzy  w  ty m  m ie jscu bulgoczącą wodą 
pętlę. O d daw na tk w iła  tu  przystań 
rzeczna P erm sko je : parę lepianek, jeden 
lu b  dw a stateczki rzeczne, trochę  łodzi. 
Rzadko p o ja w ia ł się człow iek.

T rochę da le j — k ilk a  nam io tów : obóz 
N ana jców . Za rzeką —  ciem ny las, ja k  
n iep rzeby ty  m ur. Droga przecinała ten 
las w  je d n ym  ty lk o  m ie jscu. I  to jaka  
droga! W ąski i  k rę ty  pas nagiego bagna.

N ocując po raz p ierw szy w  chacie na- 
na jsk ie j m yś la łem  z dum ą o te j w ie l
k ie j s ile  tw órcze j, k tó ra  pozwala m o je 
m u na rodow i w idz ieć  poprzez jedyną  
b ło tną  u liczkę  P erm sko je  przyszłe m ia 
sto, Kom som olsk nad A m urem . Po la 
tach ta k  samo przez b itw y  i  po tyczk i 
radzieccy żołn ierze w id z ie li w ie lk ie  
zwycięstwo...

N ig d y  n ie  zapomnę zapału z ja k im  
zaczęliśm y w y rą b  dziewiczego lasu i 
budowę p ierw szych domów m ieszka l

nych. Tysiące kom som olców  zjeżdżały 
na ten na jw iększy  w  dzie jach p lac b u 
dowy. T rzeba ich  by ło  urządzić, dać 
m ieszkania, zainsta lować kuchnie.

Kom som olcy a ta kow a li ta jgę. A  nie 
by ło  to  ła tw e. Przez ca ły dzień c ię liśm y 
potężne pn ie  drzew  i  ka rczow a liśm y 
ziem ie z ogrom nych korzeni, noce spę
dza liśm y p rzy  ogniskach. W  chatach, 
p rzy  s łabym  św ie tle  na fto w ych  lam pek, 
m łodzi budow niczow ie ła ta li ub ran ia , 
w ypoczyw a li, ż a rto w a li i  u czy li się, 
uczyli s ię  bez p rze rw y.

La ta  spędzone w  bu du jącym  się 
Kom som olsku b y ły  d la  in n ie  okresem 
krzepnięcia  w  pracy. Tam  ksz ta łtow a
łem  w  sobie tw a rd ą  w o lę  i stałość cha
ra k te ru . Tam  po ją łem  i  p rzysw o iłem  
sobie podstaw ową cechę radzieckiego 
cz łow ieka: pasję przezwyciężania każ
dej trudności. W  rzad k ich  chw ilach  sła
bości pa trzy łem  w  b u rz liw e  fa le  rze
k i  i  budziłem  obraz przyszłego m iasta.

N ie jednego zaw odu nauczyłem  się 
wówczas. B y łem  d rw a le m  i  ro b o tn i
k iem  kam ien io łom ów , m echan ik iem  i  
tokarzem . N ie p rze ryw a jąc  p racy u ko ń 
czyłem  w raz z ko legam i ku rs  p ilo tażu. 
T ak zdobyłem  jeszcze jeden zawód — 
lo tn ika .

P ierwsze budow le  naszego m iasta nie 
p rzypom ina ły  obecnych. B y ły  to po p ro 
stu drew n iane ba rak i, połączone „chod
n ik a m i“  z desek rzuconych w  b ło to . Z 
bieg iem  czasu ba ra k i po fo rm ow a ły  się 
w  całe dzie ln ice z w ła sn ym i nazwam i. 
Zw o lna  zaczęły w yp ie rać  je  m urow ane 
dom y i  u lice  zgodne z p lanam i. Rodził 
się dzisiejszy Kom som olsk.

Ź tego m iasta, k tórego budow ie  od

dany by łem  ca łym  sercem, zostałem po
w o łany  do zaszczytnej służby w  A rm ii.  
Żegnając' m iasto zabrałem  w  daleką 
podróż i  dalsze życie obraz rosnących 
dom ów i  uśm iechy tow arzyszy. Po d ro 
dze m yś la łem  o ty m  w ie lk im  koleżeń
stw ie , k tó re  narodzone nad A m urem  
pow iązało nas, budow niczych K om so- 
m olska, n ie ro ze rw a lnym i w ięzam i. P rzy 
ja źn i uczyło m n ie  to m iasto  m łodości 
m o je j i  tys ięcy m ych rów ieśn ikó w , po
tem  — A rm ia . P rzekona łem  się, że p rz y 
jaźń budow niczych i  p rzy jaźń  żo łn ie 
rzy  to  b liźniacze siostry.

W  styczn iu  1937 ro k u  do ta rła  do m n ie  
radosna w iadom ość regu la rna  ko m u 
n ikac ja  ko le jow a  po łączyła  K om so
m olsk z C habarow skiem . B y ło  to  no
w e w span ia łe  zw ycięstw o bolszew ików . 
Późnie j przystąp iono w  Kom som olsku 
do budow y p ierw szych zakładów  m e
ta lu rg icznych  D alekiego W schodu — 
b u ty  „A m u rs ta l“  i  zak ładów  budow y 
maszyn.

...Nadszedł straszny ro k  42. Czerwona 
A rm ia  b ro n iła  M oskw y. W  te nieza
pom niane d n i da leko za fro n te m  za
p łonę ły  w ie lk ie  piece „A m u rs ta lu “ . T o
czyła się decydująca w a lka  p rzec iw  h i t 
le row sk iem u faszyzm ow i. I  w ierzc ie  m i 
—  w  ogniu w a lk  w idz ia łe m  przed oczy
m a da lek ie  nadam urskie  ognie. M iesz
kańcy Kom som olska p racow a li d la  fro n 
tu , d la  zwycięstwa.

M iasto  rozbudow ało się i  za ję ło  po
czesne m ie jsce w  gospodarce naszego 
k ra ju . W ie lu  wczora jszych d rw a li jes t 
dziś in żyn ie ram i, k ie ro w n ik a m i przed
s ięb io rstw , działaczam i p a rty jn y m i.

„A m u rs ta l"  da je  k ra jo w i tysiące ton  
s ta li i  w a lców k i. D ro g i ko le jow e  po

łą czy ły  Kom som olsk z w szys tk im i w ie l
k im i' m iastam i Z w ią zku  Radzieckiego.

O kręg kom som oisk i skup ia  w ie le  
m n ie jszych i  w iększych fa b ry k . P ro 
d u ku je  się tu  s ta l i  w a lców kę, oczysz
cza na ftę , budu je  na jb a rdz ie j złożone 
m aszyny, w y tw a rza  się k o tły  parowe, 
cegłę o g n io trw a łą  i  tlen , dachów ki, cza j
n ik i i  żelazka e lektryczne , łóżka i  b ie
liznę, ro w e ry  i  urządzenia do cen tra l
nego ogrzewania.

Kom som olsk nazwano m iastem  in te 
lig e n c ji technicznej. Tysiące m łodych 
chłopców  i  dziewcząt Zdobyło przeróż
ne k w a lif ik a c je  zawodowe. W spom ina
łem , z ja k ą  nam iętnością  ło w iliś m y  w 
naszych szałasach ok ru chy  w iedzy. Ten 
g łód w iedzy rós ł w raz z m iastem , k tó 
re  n ienasycenie w ym aga ło  coraz w yż 
szych k w a lif ik a c ji od swych b u d o w n i
czych. M iasto  m łodzieży w ychow a ło  ca
łą  gw ard ię  now e j m łode j in te lig e n c ji 
technicznej.

W  ro ku  1947 z o ka z ji 15-lecia m iasta 
rob o tn icy  Kom som olska p isa li w  liśc ie 
do towarzysza S ta lina  że ich  m iasto 
przekroczy ło  100.000 m ieszkańców.

U rós ł Kom som olsk...
B y łe m  budow n iczym  tego m iasta —  

jestem  z tego szczęśliwy. Tam  uczyłem  
się w ia ry  i  m iłośc i do s ta linow sk ich  
pięcio la tek.

Dziś po la tach  tru d n y c h  i  bogatych 
w  w ydarzen ia , pam ię tam  tam te  d n i na 
pus tym  brzegu A m u ru  i  jestem  bez
gran iczn ie  dum ny z s iły  tw órcze j ra 
dz ieck ich lu d z i —  dum ny z każdego 
dom u w  Kom som olsku, z każdej u licy , 
z każdej ton y  s ta li —  dum ny z tego, że 
tam  w łaśn ie  w yros łem  na żołn ierza 
naszej niezwyciężonej A rm ii.
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ARMIA -  WYZWOUCIELKA NARODÓW
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m ajs te r fa b ry k i „ K a l ib r “ , 
la u re a t P re m ii S ta lino w sk ie j

Z w yc ię s tw a  boha te rsk ie j a rm ii ra d z ie ck ie j p rzyn io s ły  w o l-  £  
ność dz ies ią tkom  uciem iężonych narodów. Serdecznie w ita ła  
zw yc ięsk ie  oddzia ły  ludność L u b lin a  (fo tog ra fia  górna), ja k  • 
ró w n ie  serdecznie b y l i  w ita n i czołgiści radzieccy przez lu d 
ność ch ińską m iasta D a ln ij (fo to g ra fia  środkow a). Zdobycie  
tw ie rd z y  h itle row sk iego  faszyzm u  —  B e rlin a  (fo to g ra fia  

- do lna) u m o ż liw iło  rów n ież  an tyfaszystom  n iem ieck im  roz- 
$  poczęcie z wzmożoną s iłą  w a lk i o pokojow e, dem okratyczne,
0  m iłu ją ce  po kó j N iem cy  —  uw ieńczonej u tw orzen iem  n ie - 
$  m ie c k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j.
O W szystkie fo to g ra fie  W A F
❖
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Często osta tn io  l i te 
rac i, dz ienn ikarze i  
towarzysze p racy  za 
da ją  m i k ło p o tliw e  
p y ta n ia : ja k  dosze
dłeś do swoich w y 

n ik ó w  p ro dukcy jnych?  ja k  
stałeś się stachanowcem? skąd 
na m ie jscu  nieznanego n ikom u  
m a js tra  zna laz ł się la u re a t 
na jw yższe j p rem ii?

K ło p o tliw e  py tan ia  —  odpo
w iedź pow inna  w łaśc iw e  za
w rzeć całe życie rob o tn ika , 
k tó ry  najwcześniejszą m łodość 
w ita ł w  odeskim  porcie czer
w onych  m aryn a rzy  Paździer
n ika , a potem  ż y ł życiem  m i
lio n ó w  prostych lu d z i sw o je j 
w ie lk ie j radz ieck ie j o jczyzny 
—  życiem  tru d n y m  często, 
w yp e łn io nym  pracą i  bezgra
n iczn ie  szczęśliwym .

A le  py tan ia  te zmuszają 
także do w n ik liw e g o  zastano
w ien ia  się nad w łasną prze
szłością, do oceny m in ionych  
la t

I  otóż niedawno, stojąc p rzy 
m aszynie na popo łudn iow e j 
zm ianie, znalazłem  n a jd o k ła d 
niejszą odpowiedź na te wszy
s tk ie  trudne  pytan ia .

Przez cztery la ta  by łem  żoł
nierzem . N iew yró żn ia ją cy  się 
n iczym  m a js te r został pow o ła
ny  do zaszczytnej służby. Prze
szedłem ca ły  w span ia ły  szlak 
bo jow y.

Pod S ta lingradem , w  dniach 
decydu jących d la  ob rony o j
czyzny, pew ien towarzysz ko 
na jąc na m oich rękach w y 
szeptał: „...pom yśl, ju ż  n igdy 
nie  w rócę do swego trak to ru ... 
P am ię ta j pracow ać i  za m nie  
po zw ycięstw ie ...“  N ie  znam

naw et nazw iska tego to w a rzy 
sza, n ie  w ie m  czy o ra ł pola 
U k ra in y , czy zb ie ra ł bawełnę 
w  U zbek is tan ie  ale od c h w ili 
jego śm ie rc i zacząłem m yśleć 
o sw o je j p racy  —  po zw yc ię 
stw ie.

Po p rze łam an iu  W a łu  P o
m orskiego zostałem odznaczo
n y  za odwagę. B y łe m  dum ny 
ale przyzna łem  się to w a rzy 
szom, że od tego czasu zaczą
łem  m arzyć o tym , by kiedyś 
odznaczono m nie  za pracę — 
po zwycięstw ie .

W chodząc z A rm ią -w y z w o li-  

c ie lką  na u lice  B e rlina , gn iaz
da faszyzm u, czułem  w  d ło 
n iach u c h w y ty  m o je j m aszy
ny.

W ie le  spraw, przem yśla łem  
idąc  przez fro n ty . Noce w o 
jenne po zącichn ięciu  bo ju  
sp rzy ja ją  rozm yślan iom  — na
si żołn ierze m yś le li w tedy  o 
poko ju . M ia łe m  w o k ó ł siebie 
tow arzyszy -  stachanowców z 
całego Z w ią zku  Radzieckiego. 
W spom ina li on i sw oją p rze r
w aną pracę, m ó w ili o w y n a 
lazkach, nad k tó ry m i pracow a
l i  odchodząc na fro n t. M ie liś 
m y  w  oddziale m ontera e lek
trycznego, k tó ry  w  kieszeni 
m un du ru  nosił zdjęcie to w a 
rzysza S ta lina , fo to g ra fie  swo
ic h  na jb liższych  i rysunek  o- 
s ta tń io  dokonanego a nie przed 
staw ionego jeszcze k o m is ji u - 
spraw n ien ia.

Z ta k im i lu dźm i — p ra w d z i
w y m i lu dźm i radz ieck im i — 
w iąza ła  m nie w  b itw ach  i na 
postojach n ie rozerw a lna p rz y 
jaźń. G ryz łem  się tym , że ja  
odszedłem od m aszyny nie 
zostaw ia jąc żadnej zaczętej 
pracy, że je ś lib y m  zg iną ł to 

warzysze z fa b ry k i „ K a l ib r “  
n ie  będą m og li pow iedzieć: 
„Cóż zg iną ł nasz R oss ijsk ij, 
p ięcio la tce potrzebne jesŁ za
częte przez niego dzie ło  — 
skończym y za niego“ .

Ta m yś l n ie  daw ała m i spo
ko ju , choć by łem  dobrym  żoł
nierzem. W  końcu podz ie liłem  
się s trap ien iem  z tow arzysza
m i. O dpow iedz ie li: „W rócisz 
do fa b ry k i i będziesz ta k im  
ro b o tn ik ie m  ja k im  jesteś żo ł-. 
n ie rzem “ .

To m n ie  uspokoiło . W  a rm ii 
nauczyłem  się g łęb ie j kochać 
ojczyznę, ’zrozum ia łem  w ie l
kość naszych pięcio la tek. W  
a rm ii przekonałem  się, że ra 
dzieckiego człow ieka n ik t  i n ic  
nie może zwyciężyć. Z aha rto 
w a ły  m n ie  te la ta . Będąc do
ros łym  cz łow iek iem  teraz do
p iero  do jrza łem  i  okrzepłem .

Z w ycięży liśm y, w ró c iłe m  do 
domu, do pracy. Pam iętałem , 
że na jleps i b o jo w i towarzysze 
kaza li m i być ta k im  ro b o tn i
k iem , ja k im  by łem  żołnierzem . 
T ak  zostałem stachanowcem.

W  tru d n ych  chw ilach  w  fa
bryce w spom inam  S ta ling rad  
i k rw a w y  bó j pod m a łym ’ 
m iasteczkiem  na Pomorzu. 
Tam  by łem  w  pierwsze j l in ii ,  
tam  nie  cofa łem  się. — Dziś 
m oja  w ie lk a  ojczyzna, m oja  
niepokonana P a rtia  po s taw iły  
m n ie  na in n ym  froncie , w  ha
l i  maszyn fa b ry k i „K a l ib r “ . 
Radziecki żo łn ierz w a lczy aż 
do zwycięstwa.

O dpow iadam  w szystk im , k tó  
rzy  p y ta ją  m nie, ja k  zostałem 
laureatem  P rem ii S ta lin o w 
sk ie j: by łem  żołn ierzem  s ta li

now sk ie j A rm ii w yzw olen ia.

E KAZAKIEWICZ

Z dobyc ie  p o m o rsk ie g o  miasta
„Wiosna nad Odrq")(Fragment powieści pt.

Min u ty  w lo k ły  się n ies łychan ie w o l
no. Raz jeden zza chm ur w y jrz a ł 
księżyc, ale u k ry ł się natychm iast. 
P rószył do kucz liw y  śnieg. Gdzieś 
tam  oberw a ł się ka w a ł m uru . Łos
k o t przetoczywszy się w śród  g łu 

chych, na pó ł rozw a lonych  dom ostw, zam arł 
w  oddali. Łub iencow  siedzia ł n ieruchom o, n ie 
m a l n ie  m yśląc o n iczym  —  czekał. B y ło  co
raz ch łodn ie j. Na dole ktoś przeciągle kaszlał.

W reszcie n iebo zaczęło z le kka  blednąc, a 
nocny m ro k  sp ływ a ł w  ciemne z a u łk i i  w s ią 
k a ł w  nie. W szystko dokoła strząsało z siebie 
ponurą  czerń, nab ie ra jąc coraz to  w iększej 
w yrazistości. Na w schodnim  w idnokręgu , za 
lasam i, tam  gdzie zna jdow a ła  się Tania, w y -  
k w it ła  wąska, in te nsyw n ie  pom arańczowa 
smuga. Zachód toną ł jeszcze w  pomroce, a po
m arańczowy na wschodzie pas s taw a ł się co
raz szerszy i  jaśn ie jszy, tra c ił pow o li swoje 
in tensyw ne zabarw ien ie  nab iera jąc odcienia 
c iep łe j złocistości.

Słońce za lśn iło  na ig licach  n iem ieck ich
k irch .

Łub iencow  siedzia ł bez ru ch u  czekając, aż 
się do reszty rozw idn i. P o w o li zaczęło się roz - . 
jaśn iać i  na zachodnim  w idnokręgu .

M a jo r w sta ł. Po raz p ierw szy w ypad ło  m u 
oglądać z ta k ie j wysokości pozycje radzieckie  
od s trony  przec iw n ika . O kopy c iągnęły się na 
zboczu n iew ie lk iego  wzniesien ia. Pośród n a j
dalszych p a w ilon ów  fab rycznych  snu ły  się 
n ib y  m ró w k i m a leńk ie  postaci. Chociaż Ł u 
biencow  nie  m óg ł rozróżn ić tw a rz y  an i naw e t 
m undu rów , czuł jednak, że są to  swoi. Spo
strzegł stację pomp, uszkodzoną przez niem iec
k ie  pocisk i i  zdawało m u  się, że w  p rom ie
n iach wschodzącego słońca zab łys ły  szkła lo r 
ne ty  nożycowej.

Łub iencow  trząs ł się w  g w a łto w ne j febrze, 
a zran iona noga ja k  gdyby ku rczy ła  się i  roz 
kurcza ła  boleśnie. A le  n ie  czuł ju ż  tego. Pod
le g ł in n ym , potężnie jszym  mocom. N ie  b y ł 
ju ż  sam otny i  zagub iony pośród w rogów .

P rze ją ł go dreszcz un iesien ia  i  dum y ze swe
go narodu, z jego wodza, z w y k u te j przez n ie 
go niezwyciężonej potęgi. I  zw idz ia ło  m u  się 
w  gorączkow ym  m ajaczeniu, że zna jd u je  się 
n ie  na dachu rozw a lone j n iem ieck ie j kam ie 
n icy, ale na da lek im  w zg ó rku  W ołocza jew ki, 
i  że to on w łaśn ie  je s t ow ym  człow iek iem  
dzierżącym  sztandar, s to jącym  tam  w  w ie 
czystym  poryw ie .

Żo łn ie rze  radzieccy to czy li w łasnoręczn ie 
działa, podciągając je  s tarannie do samych 
n iem a l p a w ilon ów  fab rycznych. W ydaw a ło  się 
z góry, że żołn ierze są zaczarowani, że chron i 
ic h  od śm ie rc i jak ieś  zaklęcie. Tymczasem 
ogień n iem ieck ich  ka ra b in ó w  m aszynowych 
i  dz ia ł Stawał się coraz to  s iln ie jszy. Żołn ierze 
radzieccy raz po raz pada li i  p o d ry w a li się. 
A le  n ie  wszyscy, tego je dn ak  Łub iencow  nie  
dostrzegł, N ib y  czarne p u n k c ik i p o ja w ia li się 
to tu , to  tam , do skak iw a li, pe łza li uporczyw ie, 
podsuwając się n ieustann ie  naprzód. Z n ik a li 
na ch w ilę  i  znów w y c h y la li się z le ju , spoza 
stosów cegły, k r y l i  się w  domach, u ka zyw a li 
się w  na jb a rdz ie j niespodziewanych m iejscach 
i  w  n a jm n ie j oczekiwanej c h w ili.

L a ta rn ie  tra fio n e  pociskam i ru n ę ły  w raz 
z pow ieszonym i.

Ze w szystk ich  odgłosów toczącej się w a lk i:  
szczekania „panze rfaustów “ , w ybuchów , h u 
k u  w a lących się ru in , kaszlu moździeży — 
w  uszy Łub iencow a w pada ł szczególnie ostro 
i  na trę tn ie  te rk o t zachłystu jącego się c iężkie
go cekaemu. Tego samego, k tó ry  zna jdow a ł 
się w  p iw n ic y  narożnego domu, o dw ieście m e
tró w  od kam ien icy  będącej punk tem  obser
w a cy jn ym ' m ajora.

Tą samą drogą, k tó rą  Łub iencow  d o ta rł na 
dach, zaczął teraz schodzić na dół. W  dom u 
b y ło  jeszcze ciem no.' Z daw ało  się, że jes t to 
ja k  gdyby głęboka ładow n ia  okrę tu  podczas 
szalejącej w o kó ł n iszczycie lskie j burzy.

Łub iencow  w suną ł do kieszeni sw oją p i lo t
kę, w ło ży ł i zap ią ł pod samą szyję n iem ieck i 
płaszcz i  podp iera jąc się parasolem  zaszedł 
na dół. *

Z na laz ł się na podwórzu. Obok niego prze
bieg ła m łoda dziewczyna z tob o łk iem  na ra 
m ieniu . Coś pow iedzia ła , ale on poszedł da le j. 
Dziewczyna zn ik ła . Posuwał się ku le jąc , za
cisnąwszy zęby, przedosta ł się przez jak ieś 
ogrodzenie i  zna lazł się na d ru g im  podwórzu. 
Tam  krzą ta ło  się k i lk u  przew ażnie starych 
N iem ców. M a jo r przeszedł obok nich. Znow u 
ktoś zw ró c ił uwagę na to, że ta k  mocno k u 
le je  i  zapyta ł go o coś. M in ą ł w  m ilczen iu  
N iem ców  i  ścigany ich  spojrzeniem , n ie  
śpiesząc się, prze łaz i przez d ru g i p ło t pom a
gając sobie parasolem  i  w ciąż zaciskając zę
by. Tu w łaśn ie  m ieściła  się owa p iw n ica  i  — 
k a ra b in  m aszynowy. S tąd bieg ła  w  stronę u l i 
cy palisada, w zd łuż k tó re j ę iągnął się ró w  
strze lecki. Łączy ł się on z podwórzem  za po
mocą ro w u  łączącego, k tó ry  następnie w y g i
na ł się w  lew o i zn ika ł w  ogródku. W  row ie  
tym  s ta li dw a j żołnierze niem ieccy. C iągnęli 
jakąś skrzynkę, zapewne z am un ic ją  —  i te 
raz w łaśnie za trzym a li się, ażeby odpocząć.

Uwagę ich  zw ró c ił szczególny w yra z  tw a rzy  
kule jącego cz łow ieka w  zap ię tym  szczelnie 
płaszczu, z gołą g łow ą i  zw ich rzonym i w łosa
m i. P o p a trzy li na niego badawczo. Mężczyzna 
przeszedł obok żo łn ie rzy n ie  za trzym u jąc  się 
an i na chw ilę  i  — dopiero gdy się nieco od
d a lił — pom yśla ł, iż m og li zauważyć w idocz
ne spod płaszcza jego w o jskow e spodnie. I  d la 
tego to z w o ln ił k roku .

Szedł przez podwórze z zastyg łym  w yrazem  
tw a rzy , czując na sw ym  k a rk u  z im ny w z ro k  
n iem ieck ich  żo łn ie rzy. A le  nie, n ic  n ie  spo
s trzeg li, n ie  zaw o ła li go.

N a szczęście dokoła zaczęły w ybuchać po
c iski. K ażdy uc ieka ł gdzie się dało, uc ieka li 
też i  żołn ie rze —  w idoczn ie Rosjan ie zna jdo
w a li się ju ż  b lisko . I  ty lk o  ten jeden czło
w ie k  z jasną zw ichrzoną czupryną szedł w o l
no przez podwórze w  k ie ru n ku  k la tk i scho
dowej. Znalazłszy się w ew ną trz  n ie j Ł u b ie n 
cow zauw ażył od razu schody — jedne p ię ły  
się w  górę, d rug ie  w io d ły  w  dół. O bok, z le 
w e j s trony, d rz w i p ro w a dz iły  do sutereny. 
Tam  w łaśn ie  d ław iąc  się i  krztusząc szalał 
w ściek le  k a ra b in  m aszynowy. Z pu łapu  sy
pa ł się tyn k .

Łu b ienco w  otw orzyw szy d rz w i zam knął je  
na tychm ias t za sobą i  o p a rł się o fram ugę. 
M us ia ł odsapnąć i  po fo lgow ać dolegającej m u 
nodze. Po c h w ili w p ił się w zrok iem  w  ota
czający go pó łm rok . Na tle  okna rysow a ły  się 
w yraźn ie  s y lw e tk i dwóch żo łn ie rzy pochylo
nych  nad ka rab inem  m aszynowym . M a jo r, 
op ie ra jąc się o ścianę, posunął się o k ro k  
w  praw o. A  potem , zatrzym aw szy się, od
bezpieczył granat. Cekaem n ie  przestaw ał 
rechotać i  całą p iw n icą  w strząsało n ieustan
ne drżenie. Łub iencow  c isną ł przed siebie 
grana t, a sam pad ł na podłogę. W ybuch  za
trząs ł ca łym  domem, od rzuc ił Łub iencow a na 
bok i  ogłuszył. O przytom n iaw szy nieco m a
jo r  odbezpieczył d ru g i g rana t i  przyczołgał 
się do okna. U licą  pędz ili w  popłochu N iem 
cy. U c ieka li, gdzie się dało. Łub iencow  rzu 
c ił w  n ich  raz po raz  dw a grana ty , a po k ró t
k im  w ahan iu  w y ją ł z kieszeni osta tn i, zna
czony i  c isnął go rów n ież  w  grom adę bieg
nących h itle row ców ...

K a p ita n  Czochow, przedziera jąc się ze swą 
kom pan ią  poprzez podwórza dom ów w  k ie 
ru n k u  B erlinerstrasse, dostrzegł w ybuchy 
grana tów . Zaraz też pom yśla ł z zazdrością, że 
ktoś sp ry tn ie jszy  ub ieg ł go i wcześnie j w d a rł 
się do m iasta. M im o  to  je dn ak  n ie  om ieszkał 
w yko rzys ta ć  te j niespodziewanej pomocy 
i  rz u c ił się naprzód. K om pan ia  ow ładnę ła na
ro żn ik ie m  i  posunęła się da le j w  g łąb u licy .

,W  p iw n ic y  jednego z dom ów żołnierze zna
le ź li dowódcę dyw izy jnego  zw iadu, m ajora  
g w a rd ii Łubiencow a, zaginionego bez w ieści 
przed trzem a dn iam i. B y ł ra n n y  i  bardzo w y 

czerpany. O bok niego leża ły  tru p y  dwóch 
N iem ców  i  ro z b ity  ka ra b in  m aszynowy.

P rzynies iono nosze.
—  Życzę szybkiego w yzd row ien ia  —  rze k ł 

na pożegnanie Czochow. —  Cieszy m n ie  ba r
dzo, że żyjecie.

W a lka  o m iasto trw a ła  jeszcze dw ie  doby. 
D rugiego dn ia  w ieczorem  strze lan ina n iem a l 
że uc ich ła . P rzy lec ia ła  grupa n iem ieck ich  
transportow ców  i  k u  n iem a łem u zadowole
n iu  żo łn ie rzy zrzuc iła  na spadochronach ła 
dunek m asła i  sera.

W ieczór b y ł niespodziewanie c iep ły . Na 
H inde nb u rg p la tz  nastąp iło  połączenie z dy 
w iz ją , . k tó ra  szturm ow ała m iasto od po
łudn ia .

W śród żo łn ie rzy  te j d y w iz ji,  w ysuw ających 
się spoza m u ró w  ka te d ry , Czochow dostrzegł 
rudowąsego S yb iraka , współpasażera z ka re 
ty . On rów n ież poznał zaraz kap itana  i  zasa
lu to w a ł.

—  Ż y jec ie  jeszcze? —  zapy ta ł Czochow.
—  A  jakżeby? — odpa rł S yb irak  z uśm ie

chem ociera jąc spocone czoło. — N ie  czas 
nam  teraz um ierać... A  no, chyba pó jdz iem y 
do B e r l in a . ,

—  Poczekaj trochę. N a jp ie rw  weź Piłę.
—  Jak  to P iłę? P iła , an i chyb i, ju ż  wzięta...
I  przy łączyw szy się do swoich zn ikną ł

w śród  ru in .
„ J

K ie d y  p rzy jecha łam  do 
P yrzyc  b y ła  dopiero 
szósta rano. Pociąg 
od jechał. Senny za
w iadow ca w ró c ił z 
pow ro tem  do sw oje

go zakratowanego pokoiku.
Za zakrę tem  b y ła  u lica. I  

ani dźw ięku , an i człow ieka. 
N iedzie lne, w iosenne rano.

Na u lic y  s ta ły  ty lk o  dw a ca
łe, świeżo wykończone, ładne 
dom y o m okrych  jeszcze m u - 
rach. Dom  P a rt ii i  jeszcze je 
den — m ieszkalny. Poza ty m  
rusztow an ia  i ru in y . G ruz po 
rośn ię ty  z ie lskiem  o cm en ta r
nym  zapachu, d o ły  pod świe 
że fundam enty i  czw oroboki 
porow atych, zdrow ych cegieł. 
Była  to  u lica  naszych dni. Na 
skrzyżow aniu w id n ia ła  tab licz  
ka ..U lica im . J. S ta lina “ .

A le  tego nie trzeba by ło  na
w e t czytać. Taka tw orząca się. 
p ie rw sza w  m iasteczku zm ar

tw ychw sta jąca  u lica  n ie  mo -  
gła nosić innego im ien ia.

Jeszcze k ilk a  k ro kó w  i sta
nę łam  na placu. Z w y k ły , m ia 
steczkowy p lacyk, w o kó ł k tó 
rego s k u p iły  się w ąskie  odra
pane dom ki i ru in y . T y lko , że 
pośrodku p lacyku  pod reszt
ką czerw onego. m uru , w ąsk i - 
m i, czarnym i kopczykam i w 
reg u la rnych  szeregach roz ło  - 
ż y ł się cm entarz.

Czarne, m ałe kopczyk i. A  
nad każdym  n iezdarn ie  w y  -  
m a low any wodną fa rbą , za -  
w ilg ły  rysuneczek K re m la  w  
d re w n ian e j ramce. A lb o  w y ry  
sowana czerwona gw iazda.

W spom nienie o ojczyźnie.
N ap isy  na kopczykach są 

jeszcze wyraźne. Twan Raz - 
g u lim  podoficer, 22 la ta . Padł 
31 stycznia... K ow yłow ... la t 
21 —  padł 31 stycznia.... 24 la 
ta... 31 stycznia...« 31 s ty c z 
nia... 31 stycznia...

O fice r n ie izw iestny j... padł
31 stycznia...

Na kopczyk i w sp ina ła  się 
zielona tra w a  — w dzie ra ła  się 
m iędzy kam ien ie . W ieżyce 
K rem la  b y ły  czerwone i w y 
sm ukłe  na t le  ja sk ra w e j u ltra  
m aryny.

Wszyscy pad li tego samego
dnia...

„O fic e r n ie izw ie s tn y j...“ .
Dlaczego „n ie izw ie s tn y j"?  

Dlaczego nieznany?
N azyw a ł się W ołodia. A  mo

że Alosza. T ak nazyw ała go 
m a tka  staruszka z kołchozu 
albo z p rzy fab ryczne j osady, 
koledzy z K om som olsk ie j o r
gan izacji i  z b rygady, dz iew 
czyna — m iła , b liską  dz iew  -  
czyna. O dprow adzała go na 
w o jnę  i m ó w iła  „Z w yc ię ża j 
W ołod ia  i w róć...“ . A lb o  „A lo 
sza — wróć...“ .

To przecież ob o ję tne

A  Alosza chodził drogam i 
zw ycięstw a z ha rm on ią  na ra 
m ie n iu  i  g rana tam i za pasem 
—  b i ł się o swój dom i o te 
nowe dom y pyrzyck ie , o spo
ko jną  starość m atek, i o swo 
ją  dziewczynę, o zło te pola, o 
słowa i czyny S ta lina , o ludz 
k ie , proste szpzęście, k tó re  jest 
na jw ażnie jszą sprawą jego oj 
czyzny. Szedł przez m iasta i 
rz e k i — p e łn ym i garściam i, z 
całego serca rozdaw ał w raz z 
Chlebem wolność, p rzyw raca ł 
m atkom  dzieci i ludz iom  god
ność, b i ł  faszystę i g ra ł na 
ha rm on ii ludow e śp iew ki, k tó  
re  s taw a ły  się hym nam i.

W ołodia albo Alosza. Obo
jętne.

A  potem  doszedł do tego c i
chego, zagubionego m iastecz
ka. W m iasteczku b y li N iem 
cy. 31 stycznia. I  Alosza albo 
W ołod ia  został na m ałym  
cm en ta rzyku  z m a low anym  
K rem lem  nad głową. Prze - 
szło za n im  tysiące innych, 
tak ich  ja k  on. 31 stycznia P y- 
rz y c t pod Szczecinem zostały 
wyzw olone.

N ie  płacz, m atko, staruszko 
na d a le k im  K uban iu , dobra 
je s t nasza ziem ia. Serdeczne 
wspom nienie. N ie  czekaj, 
dziewczyno...

N ieznany? N iepraw da. Z na
ny. Znany, b lis k i,  na jb liższy.

Jak  jeden głos z tys ięcy śpie
w a jących  M iędzynarodówkę...

Nagle w  ja k im ś  dom u trzas 
nę ły d rz w i i wyszedł z nich 
chłopak. Szedł w  m oim  k ie  - 
run ku , og lądną ł m n ie  z daleka 
i naglę skręc ił. Z n ikn ą ! m i z 
oczu. A le  po c h w ili jego sza
ra  k u r tk a  w y c h y liła  się ostroż 
n ie  zza m uru . O bserw ow ał 
mnie. M ia ł może 15 la t, b y ł na 
pól ub rany  i  ja k  w idać z twa 
rzy  bardzo senny. Zaczaił się 
za m urem . N ie poruszałam  się 
— zapatrzona w  w ilg o tn y , roz
m azu jący się obrazek k rem  - 
low sk ich  wież.

M in ę ło  pięć m in u t.
C h łopak chrząkną ł i pod -  

szedł b liże j. M ia ł tw arz , k tó rą  
niesposób zapamiętać. M ogła 
bym  go k ilk a k ro tn ie  m inąć na 
u licy  i n ie  p rzypom n ia łabym  
go sobie. Ot, taka sobie tw arz  
z łobuzersko zadartym  nosem 
i k ilko m a  piegami.

O be jrza ł m nie. p o de jrz li -  
w ie  za trzym a ł w zro k  na m o
je j w ypchane j teczce i zapy
ta ł tonem, k tó ry  m ia ł być sta
nowczy: „ A  co pani tu  r o b i ..? 
W tedy dopiero zrozum ia łam , 
że ch łopak obaw ia się o bez
pieczeństwo tych  kopczyków , 
kam iennego pom niczka i obraz 
ków . Może rzeczyw iście m o- 
ł  ł  to  pode jrzan ie  w yg lądać —

to  m oje  pó łgodzinne w ysta  - 
w an ie  o 6 rano na opustosza
łym , od ludnym  p lacyku .

C hłopak p rze łkn ą ł ś linę — 
chyba się trochę ba l —  i  po
w tó rz y ł:

„N o?“
Żadna m ądrzejsza odpowiedź 

poza: „Ja  przyjechałam ...“  nie 
w pad ła  m i do g łowy.

C h łopak zastanow ił się. 
C hc ia ł jeszcze o coś zapytać, 
ale w idoczn ie  nie znalazł 
słów. O d w ró c ił się i obszedł 
cm en ta rzyk naokoło.

Przed każdą tab liczką  za -  
trz y m y w a ł się, spraw dzał je j 
całość, jedną p rzekrzyw ioną  
p o p ra w ił a co ch w ila  ostrze
gawczo i czu jn ie  rzuca ł okiem  
w  m o im  k ie ru n ku . W reszcie 
z n ik ł jakoś. Dopiero w  k ilk a  
m in u t potem  od k ry ła m  jego 
m ałą, szarą postać obserwu -  
jącą m n ie  zza załom u w  m u 
rze. O tu la ł się szczelnie k u r t 
ką. B y ło  m u z im no i  n ie w y  -  
godnie.

P la cyk  zaczął się zaludniać. 
Pod cm en ta rnym  m u rk ie m  
przechodz iły  ko b ie ty  'odśw ię t
ne i  stateczne. Jedna p rz e 
żegnała się patrząc na kopczy
k i.  In n a  westchnęła. Ja k  to 
kob ie ty .

P rzechodz iły  dzieci i  rzuca
ły  grobom  ciep ły , jasny 
śmiech, ja k  w iązan k i k w ia  -  
tów .

Odeszłam.
A ha, zapom nia łam  jeszcze 

pow iedzieć, że ten  plac na 
k tó ry m  zna jdow a ł się cm enta
rz y k  nazyw a ł się — jeś li się 
n ie  m y lę  —  Placem W o'ności. 
A lb o  1 M aja. Dobrze ju ż  n ie  
pam iętam .

I  jeszcze zapom niałam  po
wiedzieć, że m łodzieżowa spół 
dz ie ln ia  p ro du kcy jna  w  W ie t 
lin ie  położona o k ilk a  k ilo m e 
tró w  da le j tego samego dn ia 
ukończy ła  p ierwsza zasiewy.

Potem  w  ogóle okazało się, 
że źle jechałam . Trzeba by ło  
n ie  do Pyrzyc, a do L ip ia n . W 
L ip ia na ch  py ta łam  o tego chło 
paka:

„W iec ie  — m ów iła m  pyrzyc 
k ie m u  a k tyw iśc ie  — ta k i m a
ły  b londyn, p iegowaty...“ .

A k ty w is ta  śm ia ł się: „K ie 
dy  u  nas co trzec i to m a ły  
b londyn, a p iegow atych też 
na palcach n ie  naliczę...“ .

„A le  przecież...“  — o p o w ie 
dz ia łam  m u całe zdarzenie.

A k ty w is ta  spo jrza ł na m nie  
zdum iony: „No i co w ty m  
nadzwyczajnego? A  co m ia ł

rob ić, ja k  w idz ia ł, że się ja  -  
k iś  obcy p rzy  radzieck ich gro 
bach pęta a naokoło an i czło
w ieka? Sama przecież w iec ie  
— w rogów  je s t dosyć...“ .

Pociąg le c ia ł z pow rotem  
przez noc. Ze św istem , z poję 
k iw a n ie m  k ra ja ł ciemność i  
rozrzuca ł ją  na dw ie  strony.

Gdzieś, daleko, w  ty le  został 
A losza albo W ołodia z m a lo 
w anym  K rem lem  nad głową. 
I  ten m ały, p iegow aty ch ło  -  
pak p iln u ją c y  jego spokoju.

W idzisz, stara m a tko  na da
le k im  K ub an iu  — nie m a rtw  
się — kochają go tu .

P rzy jecha łabyś tu , zobaczy -  
łabyś chłopców  rosnących u 
jego boku w  spó łdz ie ln i m ło 
dzieżowej w  P rzew łokach — 
rosnących i coraz ba rdz ie j po
dobnych do Tw ojego Aloszy.«

To n iepraw da, że on został, 
gdzieś w  ty le . w  ciemności. 
Tow arzyszy m i od tam tego 
dn ia  — a to  ju ż  przeszło rok.

N ieodłączne wspom nien ie — 
o fice r n ie izw ies tny j. T ow arzy
szy przez trudnośc i dn i. ja k  
oczy S ta lina  z p o rtre tu  w  
m oim  pokoju, k tó re  pomagają 
m ocn ie j kochać i s iln ie j w a l
czyć.

J. W A L A S Z C Z Y K
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C zerw one miasto czarn ie li diam entom

Samochód m ija  właś. 
nie w roc ław sk ie  
przedm ieście K rz y 
k i w drodze na 
W ałbrzych Po le - 

V7cj stronie — cm entarz żoł- 
n 'srzy radzieckich Od w ie lk ie - 
ga pom nika rozchodzą się d łu  - 
g.'e a leje m og ił Czerwone gwia 
zdy na mogiłach, m ów ią o tym . 
że tn ta j w łaśnie spoczywają .lu
dzie. k tórzy  w 1945 r padli na 
u licach m iast Dolnego Śląska 
po to, aby w 1950 r A leksander 
Subbotin  z kom b ina tu  „M oskw - 
ugol“  m ógł napisać do towa - 
rzyszy z w a łb rzysk ich  kopalń

„W ięzy p rzy jaźn i łączą gór
n ików  polskich i radzieckich 

, ...Cieszymy się, że w  pierwszych 
szeregach współzaw odnictw a ku 
uczczeniu 33' Rocznicy W ie lk ie j 
Paździe rn ikow e j R ew o luc ji So - 
c la li stycznej k roczy li górnicy 
dolnośląscy, że brygady kopa l
ni „T horez". „B o les ław  Chrob - 
r y ”  w yko na ły  p rzed te rm inow o  i 
z nadw yżką swe zobowiązania. 
P ragnę libyśm y uścisnąć d łoń Pa 
w io w i S iernem u i jego tow a - 
rzyszom z kop a ln i „V ic to r ia “ !

I  da le j:

„K ażda tona węgla bez wzglę 
du na to, czy w yd ob y ł ją  gó r
n ik  podm oskiew ski, czy też śłąs 
k i — stanow i w k ła d  do spraw y 
poko ju “ .

W ałb rzych — to  w ie lk i ośro
dek przem ysłow y, gdzie każde 
d rgn ien ie  każdej m aszyny służy 
poko jow i. Na oko m iasto jest 
brzydk ie . K o tlin a  wśród gór o 
n iezd row ym  k lim ac ie . Na u li -  
each w dep tany w  b ło to  p y ł w ę
g low y. A le  m iasto je s t piękne, 
bo k ip i w  n im , szum i i  prze le
wa się b u jn e  życie, bo w idać, 
ja k  w  ty m  m ieście rośn ie ju ż  
dzień ju trze jszy .

„M O JA RO BO TA DAJE M l
PRAW O  P IS A Ć  DO W AS“

Stąd w łaśnie, z tego m iasta, 
z położonej na pe ry fe riach  ko  -  
pa ln i „V ic to r ia “  rz u c ił to w a rzy 
szom -  gó rn ikom  wezwanie b ry  
gadzista Bronisław Wartosz. Po 
Europie Zachodn ie j genera ł E i
senhower węszył za m ięsem a r
m atn im . Na K o re i im p e ria liśc i 
m ord ow a li dzieci. Z w ięzien ia  
uroczyście wypuszczono rek ina  
przem ysłowego K ruppa , tego, co 
zb ro ił H itle ra . G ó rn ik  z W a ł
brzycha, Wałtosz, p isa ł do „G a 
zety R obotn icze j“  lis t  o tw a rty  
da tow arzyszy: „M oja robota 
da je  mi prawo pisać do Was“. 
M o ja  robota... A  przecież przed 
w o jną , k ie d y  to  W ałtosz, syn ro 
bo tn ika  na ftow ego spod Jasła, 
m usia ł w  12 roku życia m yśleć 
o zarobku, robota  była niedo -  
śc ig łym  marzeniem. P ros iło  się,
chodziło .......N ie  ma ro b o ty “  —
m ó w ili ci z kan to rów . Czasami 
pasał byd ło  u ku łaka , czasami 
dźw iga ł cegły na n ie licznych  
wówczas budowach. Potem  se
zon m ija ł,  w raca ło  w idm o nę
dzy i głodu.

Dziś je s t robota. D o b ry  zaro
bek i p rem ia  k w a rta ln a  — ta 
z „K a r ty  G órn icze j“ . Jest miesz 
kan ie  w  p iękn ym  b loku . Życie 
lepsze, ku łtu ra ln ie jsze . Są dodat 
kowe tony węgla i gorące dys
kusje  na zebraniach pa rty jn ych , ' 
gdzie człow iek czuje się w spó ł-

w łaścic ie lem  kopa ln i, odpow ie
dz ia lnym  za losy je j i  za losy 
całej Polski. Rośnie socja lizm  
w nowych maszynach, osied - 
lach. szpita lach, szkołach i żłób 
kach.

A le  W ałtosz w ie  o E isenho
werze i o K ore i i  o re m iłita ry -  
zacji Wie, co k ry je  w  sobie słc 
wo. w ojna. Przecież to  jego w ła 
śnie w y w ie ź li h itle ro w c y  na nie 
wolnicze roboty, a k ie d v 'g o  zia 
nano ria ucieczce, to  „b iła  m nie 
po lic ja , ażem potem leg ł w ży
cie- i p łaka ł z rozpaczy“ . Jest 
w tych wspom nien ianch i to  - 
warzysz w yw iez iony  do >bozu 
koncentracyjnego, skąd nades
ła ł lis t  do W ałtosza „żegnam  się 
z Tobą. kolego“ ...

A dziś? Dziś now i h itle ro w cy
— im p e ria liśc i am erykańscy 
chcą znowu w o jny , now ych o- 
bozów śm ierci, chcą nędzv i 
zniszczeń. W ypuszczają z w ię 
zień tych. daw nych h itle ro w ców
— tych samych, k tó rych  ta k  
dobrze zna W ałtosz i  tysiące je 
mu podobnych. G niew  w zb iera 
w w a łb rzysk im  gó rn iku , w  B ro 
n is ław ie  W ałtoszu z kop a ln i 
„V ic to r ia “ .

„Potrafim y obronić nasze zdo 
bycze przed imperialistami... na 
pokój się nie czeka, pokój trze
ba zdobyć... Towarzysze górnicy
— ja  myślę: węgiel jest potężną 
bronią przeciw podżegaczom 
wojennym“. Postanaw ia w ięc 
W ałtosz strzelać sw o im i poko
jo w y m i pociskam i:

pogłębieniem  w rębu  o 50 cm
w ykonan iem  c y k lu  na jedną 

zmianę,
zw iększeniem  w yda jnośc i o 5 

procent,
podniesieniem  czystości u ro b 

ku  o 20 procent.
T ak  pow sta ł apel Bronisława 

Wałtosza, brygadzisty z kopalni 
„Victoria“, Hasło po dch w yc ili 
gó rn icy  Zagłęb ia W ałb rzysk ie  -  
go. Dziś jes t ju ż  odpowiedź — 
w  tonach węgla.

Jednym  z pierwszych, k tó rzy  
odpow iedzie li na apel Wałtosza, 
b y ł Jan Czaja, brygadzista 
ZM P-ow ski, który kieru je b ry
gadą absolwentów SPP. Dziś
—  ja k  donoszą gazety — Czaja 
w yko n u je  c y k l na dobę. Jest w  
ty m  n iem ała zasługa towarzy - 
sza Sapety. Bo nie można mó - 
wić o brygadach młodzieżo
wych na „V ietorii“, nie wspom 
niawszy o tow. M arianie Sape
ta, sekretarzu Oddz. Org. Part. 
na oddziale nr 1.

M IĘ D Z Y  S T A R Y M  I  M Ł O D Y M  
P O K O L E N IE M

Toczy się dziś u nas, w „Sztan 
darze“ dyskusja o stosunkach 
między starym i młodym poko
leniem. Szkoda, że tow. Sapeta 
nie zabrał w niej głosu. Mógłby 
przecież w iele nk ten temat po
wiedzieć.

A  było tak . M łodz i z „V ic to  -  
r i i “  — a są to  przeważnie absol 
w enci SPP — nie spadli z n ie 
ba p rzodow n ikam i. B y li — a na 
w e t są jeszcze m iędzy n im i — 
bum elanci i ob iboki. A le  to nie 
zraz iło  tow . Sapety. P o tra fi ł z 
n im i gawędzić, dyskutow ać, tra  
fiać  do przekonania. „Ja musia - 
łem tułać się zagranicą i ciężko

zdobywać chleb. B yw a łem  czę
sto bezrobotny. W am  państwo 
ludow e daje w szystkie  m ożli - 
wości zostania dob rym i g ó rn i
kam i, wszelk ie m ożliwości osiąg 
nięcia dobrobytu".

...„m iesiąc, dw a, trz y  — i z ro
zu m ie li“  —  opow iada dzis ia j Sa 
peta. Dzis ia j, k iedy m łodzieżo - 
wa brygada C za ji rob i cyk ! na 
dobę, „c h ło p a k i“  u M ik lasa  rob ią  
113 proc., brygada K w a śn ika  — 
104 proc. D z is ia j w łaśnie Sape
ta tw o rzy  brygadę, złożoną z 
n a jb a rd z ie j dotąd opornych bu 
m elantów , k tó rą  oddaje pod kie  
ro w n ic tw o  tow . P io trow skiego. 
1 ta brygada na pewno przekro 
czy w kró tce  normę.

O t i współpraca m iędzy sta
rym  a m łodym  pokoleniem  ..

A le  n ie  wszyscy starsi są ta 
cy, ja k  Sapeta. Za m ało tak ich , 
zwłaszcza w  k ie ro w n ic tw ie  ko
pa ln i i wśród wyższego nadzo
ru. D latego to  now y radca m ło 
dzieżowy „ V ic to r i i“ . tow . K ra  w  
czyk, chodzi od o iu ro k ra ty  do 
b iu ro k ra ty , aby być fo rm a ln ie  
w c iągn ię ty  na stanow isko i o - 
trzym ać pobory. D latego to  m ło 
dzież często skarży się na b ra k  
narzędzi i  n iechętny stosunek 
sztygarów.

I  to  w szystko dzie je  się w  
c h w ili, gdy ocknęła się o rg an i
zacja Z M P -ow ska  na „V ic to r i i“ , 
gdy wśród m łodych te j kopa ln i 
obserw ujem y w ie lk i ruch w  kie  
ru n k u  rozszerzenia współzawod 
n ic tw a ! Czyżby pa p ie rk i m ia ły  
zd ław ić  ten  ruch? N ie — to jest 
n iem ożliw e w  kopa ln i S iernych 
i  W ałtoszów ! Trzeba to prze - 
zwyciężyć ja k  na jp rędze j, a u- 
sunięciem  bolączek w inna  za - 
in teresować się zarówno organ i 
zacja p a rty jn a , ja k  d y re kc ja  i 
Zarząd W ojew ódzk i Z M P  we 
W roc ław iu .

JU TR O  W A Ł B R Z Y C H A

Idz iem y z M ik lasem  przez 
park, oddzie la jący kopa ln ię  od 
m iasta. Jest popołudnie i od stro 
ny  dużego, jasnego gmachu 
szkoły b iegnie m a ły  harcerz w  
w idocznym  z dala czerw onym  
kraw acie.

M ik las , g ó rn ik  -  brygadzista , 
o jciec tro jg a  dzieci, ta k  m ów i:

— P rzy ko p a ln i je s t szkoła, 
przedszkole, trz y  żłobki... M ó j 
na js tarszy chodzi do szkoły. Ma 
ją  tam  co dzień obiad, po ob ie- 
dzie od rab ia ją  le kc je  w  ś w ie t li
cy.., Już n ie  b ieg a ją1 po ulicach, 
ja k  kiedyś...

Sześciolatka da W ałb rzycho - 
w i 60 now ych łóżek szp ita l
nych, 2 nowe ośrodk i zdrow ia , 
13 ośrodków  leczniczych p rzy  fa 
b rykach , 5 now ych żłobków , 
s ta ły  tea tr, nowe osiedla m iesz
kan iow e. Sieć kana lizacy jna  
wzrośnie o 13 proc. 60 proc. 
dzieci w  1955 r. będzie jzę- 
szczać do przedszkoli. Zam iast 
tra m w a jó w  ruszą u lica m i m ia 
sta tro llcybu sy .

Rośnie nowe w  W ałb rzychu . 
W  W ałb rzychu , k tó ry  jes t m ia 
stem  czarnym , bo w ydobyw a 
się w  n im  węgiel. W  W ałb rzy - 
chu, k tó ry  jes t m iastem  czerwo 
nym , bo m ieszkają w  n im , w a l
czą i  p racu ją  re w o lu c y jn i gó r
n icy  — S ierny, W ałtosz, Czaja, 
Sapeta.

JE R Z Y  Z IE L E N S K I
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Pracownicy GRIM w Lutrach

a chłopi i robotnicy czekają
Przewodniczący Żarz. G m in 

nego ZM P  w  L u tra ch  (pow ia t 
Reszel, w o j. O lsztyn) -t  kol. 
Józef Zawisza, pisze nam  o sto
sunkach panu jących .w P rezy
d ium  G m inne j Rady N arodow e j 
w  L u tra c h :

— „U rzę dn icy  G RN na w id o k  
wchodzących in te resantów  ucie
ka ją  i  chow ają się przed n im i 
( ja k  to np. m ia ło  m iejsce 7 lu 
tego br.). W ie lu  ch łopów  i  ro 
bo tn ików  z od leg łych grom ad  
przez w ie le  d n i sto i darem nie  
w  ogonkach po pieniądze za od
staw ione zboże; s to i jedyn ie  po

to, by dowiedzieć się, że d z i
s ia j n ie". T ak w yg ląda praca  
GRN, k tó re j przewodniczącym  
jest ob. M IC H A Ł  G O LB A . W y
zysk iw a ł p n  w  sw ym  gospodar

stw ie  młodego parobka, k tó re 
go Zarząd G m inny  Z M P  w y 
rw a ł od niego i  sk ie row a ł na 
ku rs  tra k to rz y s tó w “ .

T y le  ko l. Zawisza. Redakcja 
ze sw e j s tro n y  prosi P rezyd ium  
P ow ia to w e j Rady N arodow e j 
w  Reszlu o sprawdzenie fa k tó w  
podanych przez naszego czy te l
n ika , a po po tw ie rdzen iu  ich — 
o uka ran ie  w innych .

Zarząd Powiatowy ZIViP w Kłodzko 
mml wyrwać kot. Kucharskiego 

z rąk kułaka
W grom adzie G ołog łow y (po

w ia t K łodzko , w o j. W rocław ) 

m ieszkają sam i n iem a l mało  
i  ś red n io ro ln i chłop i. Jest je d 
nak także k ilk u  ku łakó w  — 
pisze nam  kol. S T A N IS Ł A W  
IZ D E B S K I. — Jednym  z n ich  
jest M IE C Z Y S ŁA W  SYPER, za
tru d n ia ją cy  u siebie 18-letmego 
sierotę — kol. K U C H A R S K IE 

GO. K u ła k  każe K ucharsk iem u  
pracować od rana do w ieczora, 
płacąc m u za to 120 z ło tych  
miesięcznie. W ykręca się on 
zawsze, że nie stać go na w ięcej, 
ale idąc do w ym ia n y  zabra ł ze 
sobą teczkę wypchaną bankno
tami...

Ząrząd P ow ia tow y Z M P  w  
K łodzku  w ie  o kol. K ucharsk im  
i  jego sy tu a c ji od stycznia ub. 
roku , dotąd jednak n ic  nie zro
b ił, aby go stam tąd w yrw ać, 
skierować do ja k ie jś  szkoły cży 
do N ow e j H u ty , w  k tó re j w yzy 
sk iw any kolega chc ia łby  praco
wać.

UW4G/1! 
Kolporterzy 

kół ZMP 
hufców SPs

Ostateczny te rm in  p rz y j
m ow ania w p ła t na p re n u 
m eratę „S ztandaru  M ło 
dych“  na m -c marzec br. w 
prenum eracie zakładow e j 
up ływ a  z dn iem  25.11. br.

W p ła ty  dokonyw ać na le 
ży w  m ie jscow ych Rozdzie l
niach F-renum eraty Z a k ła 
dow e j P P K  „R u ch “ .

Zarząd P ow ia to w y  Z M P  w  
K ło dzku  w ie  od przeszło roku , 
w  ja k ic h  w a run kach  zna jdu je  
się ko l. K uch arsk i. N ic  on je d 
nak n ie  z rob ił, aby w yrw ać  go 
spod k u ła c k ie j „o p ie k i“ . Jest to 
pow ażny b łąd w  p racy ZP, k tó 
ry  pow in ien  na tychm iast zająć 
się w yzysk iw an ym  kolegą.

Redakcja oczekuje w yjaśn ień , 
gdzie —  do ja k ie j szkoły i  k ie dy  
został lu b  zostanie sk ie row any 
ko l. K ucharsk i.

S Z TA N D A R  M ŁO D Y C H  §

Przygotowanie zboża do akcji siewnej

We w szystk ich  PG R -ach s tarann ie  p rzygo tow u je  się zboże do a k c ji s iewnej. Na zd jęc iu ; oczy
szczanie i  be jcowanie zboża w  specja lne j m aszynie w  zespole PGR S łuchów , w  w o j. szcze
cińsk im . Fot. Z ygm un t W dow ińsk i F o -A R .

Treska 0 naukę, stosait&nie notuch term pracy, 
współdziałanie z naucz)cidlstwem -  io droga osiągnięć

Wyniki „Szturmowego Miesiąca
w Krakowie

Cod korespondentów  terenow ych)

éé

V
Qi
O í

z tu rm o w y  m iesiąc“  to
te rm in  jeszcze niezna 
ny, n ie  zawsze w ia 
domo, co k ry je  się za 
tą bo jow ą nazwą.

W  L iceum  W ycho
w aw czyń  Przedszkoli i w  L ic e 
um  im . Sobieskiego w  K ra k o 
w ie  — za tą nazwą k ry ło  się 
w ie le  pracy Z M P -ow sk ich  o r 
ganizacji, walczących o polep
szenie dyscyp liny , porządku, es
te ty k i —  o podniesienie w y n i
kó w  nauk i.

Szkolenie ideologiczne 
w Zakładach im. Mariana Buczka 

m ^ m a g a  r e o r g a n iz a c j i
Szkolenie ideologiczne ZM P  

w  Zakładach im . M. Buczka pro 
wadzono jes t tak, ja k  n ie  po
w inno  być prowadzone żadne 
szkolenie, a tym  bardzie j Z M P - 
ow skie i ideologiczne.

Przede w szystk im  mała jest 
bardzo frekw e nc ja  Członków, 
na zebrania przeważnie n ie  przy 
chodzą. Zresztą nie ty lk o  u - 
czestnicy kursu. — Na żadnym  
szkoleniu n ie  w idz iano także 
przewodniczącego Żarz. Z a k ła 
dowego ZM P  — kol. K u c h a r

skiego, a propagandysta „p o ka 
zuje się“  ty lk o  na 5 m in u t i z n i
ka.

Ten b ra k  zainteresowania się 
szkoleniem  ze strony k ie ro w n ic  
tw a  Zak ładow e j O rgan izacji 
Z M P -ow sk ie j oraz n iew łaśc iw y  
dobór kandyda tów  doprow adził 
do „zaw a len ia “  tak  ważnego od
c inka pracy. A  nie je s t to spra
wa błaha i czas na jw yższy, aby 
si n ią  zająć!

- Korespondent 
JE R ZY  K A R P IŃ S K I.

Realizujem y uchw ały  
K rajow ej Marady

Aktywu Wiejskiego
piszą SMP-owcy z Lttboiynia

l
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rędzej, tu  rzuca j! — jem  k ilk u  ludz i, reszta s tło - 
k rz y k n ą ł K iszw ard i. czyła się p rz y  n ich ; wście

k le  w iru ją c a  masa ciasno sple
cionych ze sobą c ia ł rosła, ja k  
śnieżna la w in a .

S iłow an spróbow ał werżnąć 
się ram ien iem  w  t łu m  — a 
jakże ! W tedy uc iek ł się do 
wypróbow anego środka: w g ra - 
m o liw szy się na kupę cia ł, 
rz u c ił się g łow ą w  dó ł w  sam 
gąszcz. Jego potężne ram iona 
s k ry ły  się w  k łębow isku , a 
nogi stercza ły w  pow ie trzu.

— S iłow an na pewno zdo
będzie p iłk ę ! —  dodaw a li so
bie o tuchy Sam chwtow cy.

A  tym czasem  p iłk a  przecho
dziła  z rą k  do rąk. i  w  tym  
momencie, k ie d y  S iłow an do
sta ł się wreszcie do H aras i- 
ma, pod leszczynam i roz leg ły  
się o k rz y k i:

—  Poszedł, w y rw a ł się! 
O kazało się, że w  czasie

starc ia  M e likau rczycy  p o tra 
f i l i  w yk ra ść  p iłk ę  i  nieznacz
n ie  ją  wynieść. G dy ty lk o  to  
się w y k ry ło , k łębek sam się 
rozpad ł i  wszyscy z ta k im  
przerażeniem  stanę li na ró w 
ne nogi, ja k b y  ich  ktoś ob la ł 
lodow atą  wodą. O sta tn i ledw o 
dysząc podn iósł się S iłow an, 
czerw ony ja k  bu rak. W łosy 
stanęły m u dęba, ca ły  ocieka ł 
potem. Nagle pomknął, w  s tro 
nę leszczyny

M am ija  i B idz ina  dopad li 
tu  M e likau rczyków  uchodzą
cych z p iłk ą  i za trzym a li. L u 
dzie znowu ru n ę li ze wszy
s tk ich  stron i znowu lu d zk i 
k łą b  zw a rł się nad p iłką .

— P cha jm y na „h u r ra " !  — 
k rz y k n ą ł do S iłow ana K isz
w a rd i. — A lb o  rozb ijem y ten 
k łąb , albo dotoczym y go do 
samego „ le lo “ .

Ż y w y  k łąb , drepcący do te;' 
c h w ili w jednym  m ie jscu, na
gle  posunął się w  górę po 
w zn ies ien iu  i  potoczył w  s tro 
nę „lew ego“  Sam wchtowców. 
K łą s się toczył, a ludzk ie  ciała 
n ib y  na śm igach w ia tra k a  to 
w z la ty w a ły  na sam w ierzcho
łe k  k łębow iska , to  opadały 
gdzieś w  dół. L a w in a  pociągnę

P M am ija  je dn ak  nie
zdążył się nawet 
odw rócić : M e lik a u r-  
czyk H aras im  run ą ł 

na niego ja k  jas trząb  i  w y 
rw a ł p iłkę . Na H arasim a 
skoczył S iłow an i  p rze w róc ił 
go na ziemię. P iłk a  potoczyła 
się po tra w ie . M e likau rczycy  
ze wszystk ich s tron  rz u c ili się 
za n ią, na n ich  zaś z ko le i 

W p a d li S am chw tow cy. S ta r li 
się zawzięcie. H a ras im ow i 
udało się prze rw ać łańcuch 
Sam chw tow ców ; znowu za
w ładn ą ł p iłk ą  i  p rzyc iska jąc 
ją  do p ie rs i zakręc ił się ja k  
bąk. D okoła niego z w a rli się 
M e likau rczycy . S am chw tow cy 
na próżno u s iło w a li rozerwać 
ten pierścień. M ie li przewagę 
liczebną, ale n ie  m og li się roz
w inąć  w śród pa rkanów . M e li
kau rczycy  zam knę li p iłk ę  w  
ta k  ciasne ko ło , że wedrzeć 
się do niego n ie  by ło  żadnej 
m ożliw ości. D ługo  ko tło w a ła  
s ir  m iędzy op ło tka m i stłoczo
na masa graczy. M e lika u rczy 
cy czekali na swoich i  s ta ra - 
ra jąc  się w yg rać na czasie, 
ty lk o  się b ro n ili.  W  ten sposób 
m og li p rzew lec grę do w ie 
czora.

— N a c iśn ijm y  z do łu , trze 
ba ich w yprzeć z te j ciasnoty! 
— k rz y k n ą ł K iszw a rd i do S i
łowana.

I  S am chw tow cy taranem  ru 
n ę li na M e likau rczyków , ze
pchnę li ich z m iejsca i p raw ie  
na rękach ponieś li razem z 
p iłk ą  ku swojem u „ le lo “ . M e
lika u rczycy  zo rien to w a li się, 
że z n im i źle: w łasnym i ręka 
m i n ieś li p iłk ę  w  k ie ru n k u  
p rze c iw n ika ! U p ie ra li się sze
roko  rozstaw ia jąc nogi, ale n ie  
m og li w y trzym ać  na tarc ia  
Sam chw tow ców

H arasim  rz u c ił się na zie
m ię  i w łasnym  c ia łem  n a k ry ł 

• p iłkę. Gracze ob le p ili go ja k  
ró j pszczeli. M e lika u rczycy  i 
S am chw tow cy z b ili się w  je d 
ną kupę. Rozgorzała w a lka : 
p iłk ę  w y ry w a ło  sobie naw za-

ła  i  K iszw ard iego ; ze dwa razy 
się p rzew róc ił, a gdy wreszcie 
udało m u się w ydostać z po
gn iec ionym i bokam i, roz leg ły  
się k rz y k i i h u k  m otoru .

— Jadą, jadą ! — radośnie 
ry k n ę li M elikau rczycy . •— Ja
dą i  A m ira n  i  Zachariasz!

Po k i lk u  m inu tach  na most 
w jecha ła  c iężarówka M e li
kau rczyków . Samochód b y ł 
peien ludz i. Szofer posunął 
ciężarówkę w prost na graczy; 
p rz y b y li M e likau rczycy  w y 
s k a k iw a li z samochodu, sta
w a li ram ię  p rzy  ram ien iu  
przed żyw ym  /k łębem , zagra
dzając m u drogę ja k  m ur.

P rzybyc ie  czterdziestu św ie
żych graczy od razu zm ien iło  
stosunek sił. K łębek  c ia ł za
trz y m a ł się, zako łysa ł w  je d 
nym  m ie jscu i  nagle ruszy ł w

W  dole zaczynały się zalane 
wodą oczerety. N ikom u nie  
chcia ło  się kąpać w  ubran iu . 
K łębek  rozpad ł się n ib y  w pa
dająca na skałę b ry ła  śniegu.

H aras im  i  A m ira n  ciężko 
dysząc w b ie g li na zbocze i  rzu 
c il i p iłk ę  g rup ie  Bondo, k tó ry  
otoczony obroną pom kną ł ku  
N arundżała. Bondo w  Batum>e 
g ry w a ł w  d ru żyn ie  p i łk i  noż
ne j: le k k i ja k  chart, b y ł wspa
n ia ły m  biegaczem. Sadził le k 
k im i susami ledw o do tyka jąc  
nogam i ziem i. Towarzysze nie 
pozostaw ali za n im  w  ty le  
i otoczywszy go ciasnym  k o 
łem, od rzuca li napadających 
Sam chw tow ców . G rup ie  na- 
run dża lsk ie j z K iszw a rd im  na 
czele jednak  udało się prze
rw ać pierścień. K iszw a rd i 
sk ie row a ł się k u  Bondo, ten

Jesteśmy cz łonkam i koła, 
k tó re  — m usim y się tu  p rzy 
znać... spało. A le  ta k  by ło  do
tąd, dokąd na  /specjalnie zw o ła
nym  zebran iu n ie  zapoznaliś
m y  się z uch w a łam i K ra jo w e j 
N arady A k ty w u  W ie jskiego. O - 
m ó w iliśm y  uchw a ły , om ó w iliś 
m y swoją pracę — wszystko się 
u nas zm ieniło.

K ra jo w a  N arada pobudziła 
nas do pracy. W yb ra liśm y  now y 
zarząd koła. Składa się on z 
kolegów  i koleżanek, o k tó rych  
w iem y, że dobrze poprowadzą 
naszą pracę. U ch w a liliśm y  plan 
pracy do 1 m aja. P od ję liśm y o - 
prócz tego ta k ie  zobowiązanie, 
ja k  dekoracja  s to łów k i, zorga
nizow anie pracy św ie tlicow e j 
(wyszukan ie lo k a lu  na ś w ie t li
cę!), nauczenie się piosenek itd .

W  naszej p racy organ izacy j
nej pomożemy GRN przy  skup ie 
zboża, w ysy ła jąc  naszych ko le 
gów do grom ad, demaskować 
będziem y o b ja w y  kum ote rs tw a 
w  gm inne j spó łdz ie ln i „S am o
pomoc Chołpska“  i n a jw a ż n ie j
sze —  rozszerzym y naszą w ie j
ską organizację, p rzy jm u ją c  do 
naszych szeregów ko leżank i i  
ko legów  z m a ło ro lnych  gospo
darstw .

Nasze zobow iązanie w yko n a 
m y, w y p e łn im y  uchw a ły  N a ra 
dy, w łączym y się w  n u r t  nasze
go w ie lk iego  budow nic tw a. 
Z A R Z Ą D  K O Ł A  Z M P  W  L U - 
B O T Y N IU  POW. Ł O M Ż A , W OJ. 
B IA Ł Y S T O K  ST. K O W A L S K I, 
M . K O N D R A C K A , I I .  Z A C Z - 
K O W S K A , M . G N IA Z D O W S K I.

„U p ły n ą ł miesiąc od c h w ili“ ... 
„w  zeszłym tygodn iu  zakończy
liśm y  „m iesiąc sz tu rm ow y“ ...

T ak podobnie zć  zyna ją się 
korespondencje koleg i K os ta r- 
czyka i  ko leżanki A ga ty  P rochot 
z K rako w a  .

„Z m n ie jszy liśm y  ilość n iedo
statecznych o 55 proc. w  porów  
nan iu  z p ierw szym  okresem, 
z lik w id o w a liś m y  w  90 proc. 
spóźnianie się do szkoły i  zw a l
czamy opuszczanie i  zakłócanie 
le k c ji“  — pisze kolega K o s ta r- 
czyk z L iceum  im . Sobieskiego.

„O siągnę łyśm y 100 proc. obec
ności na lekc jach , z lik w id o w a 
łyśm y oceny niedostateczne, a 
dostateczne i dobre zam ien iłyś 
m y na dobre i bardzo clobrfe“  — 
zaw iadam ia nas kol. Agata Pro 
chot z L iceum  W ychow awczyń 
Przedszkoli. *

I  tu ta j każdy zapewne zapy
ta : jak? — I  na to pytan ie  od
pow iada ją  korespondenci.

„68 dw ó jek, k tó re  o trzym a łyś 
m y na p ierw szy okres — w y n i
ka ło  przeważnie z len is tw a . W  
d rug im  o k re ye  znalazła się na 
len is tw o  rada. Rada bardzo p ro 
s i ł  — zespoły samopomocy ko 
leżeńskie j i ścisła k o n tro la  ich 
pracy, gazetka z nazw iskam i bu 
m elantów , k ry tyczne  w yszu k i
w an ie  b ra ków  i  błędów, p rz y 
jac ie lska  pomoc Rady Pedago- 
g i „n e j — doprow adz iły  do tego, 
że n ie  m am y ocen niedostatecz
nych “ .

P un k tac ja  sprawowania, za
chowanie ucznia w  klasie; i  na 
przerwach, zwalczenie absencji,

ak tyw ne  b rygady  „L e k k ie j K a 
w a le r ii“ , współpraca z nauczy
cie lstwem , fo rm a  „d łu g ó w “  z 
wyznaczaniem  te rm in u  zdawa
nia  popraw ek w  raz ie  o trzym a
nia niedostatecznej oceny — ta 
ką drogą osiągnęli lepszy po
ziom  na uk i ko ledzy z L iceum  
im . Sobieskiego w  K rako w ie .

Droga, prowadząca do osią
gnięcia lepszych w y n ik ó w  w  
nauce, jes t jedna.

Troska o naukę, skuteczne sto 
sowanie w ie lu  fo rm , w spó łp ra 
ca z nauczycie lstwem  —  to  w ła 
śnie ta droga. D z ię k i tem u w ła 
śnie dobre w y n ik i w  nauce o - 
siągnęh ko ledzy i ko leżank i z 
L iceum  W ychow aw czyń Przed
szkoli i L iceum  im . Sobieskie
go w  K rakow ie .

„W y n ik i „m iesiąca sz tu rm o
wego“  s ta ły  się bodźcem do dal 
szej p racy naszych k ó ł“  —  p i
sze kolega Kosta rczyk.

„Z e  zdw ojoną energ ią zabie
rzem y się do dalszej pracy, w  
celu osiągnięcia jeszcze lepszych 
w y n ik ó w  w  nauce“  — pisze ko
leżanka A gata  Prochot.

T ak ie  są w y n ik i „m iesiąca 
szturm ow ego“  w  tych  szkołach.

*
Od re d a k c ji: w y n ik i „s z tu r

m owego m iesiąca“  w  obydw u 
szkołach okazały się dobre. N ie 
można jednak zapomnieć, że 
w a lka  o coraz w yższy poziom  
w iedzy, to nie „sz tu rm ow a“  a k 
c ja  w  ciągu jednego miesiąca, 
ale system atyczna praca przez 
cały rok . O siągnięte w y n ik i 
trzeba nie ty lk o  utrzym ać, ale 
ciągle je  polepszać.

K t o  o d p o w i e •  • •
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przec iw nym  k ie ru n ku , w  s tro 
nę „ le lo “  M e likau rczyków  — 
do Narundżała. T ak do toczyli 
się do sk ra ju  u rw iska , skąd 
zbocze opadało ku  oczeretom. 
K iszw a rd i rz u c ił się ku  swo
im :

— Już n ie  zdołam y ich  za
trzym ać, w ięc spycha jm y na 
zbocze! Zepchniem y z u rw iT 
ska — k łębek sam się roz
w ik ła .

G rupa K iszw ard iego na ta rła  
z boku. Masa ciasno stłoczo
nych lu dz i na c h w ilę  zastygła 
na szczycie, a następnie m ię k 
ko  potoczyła się po po chy ln i

zaś, ja k b y  w yczuw a jąc jego 
zawziętość, śpiesznie p rzerzu
c ił p iłk ę  A m ira n o w i. K isz 
w a rd i b y ł bardzo zm artw iohy , 
że n ie  udało mu się spotkać 
oko w  oko z Bondą. A m ira n  
przezywany „odyńcem ", ja k  
w iche r rz u c ił się naprzód. Za
stąpić mu drogę nie by ło  rze
czą ła tw ą  O bjąwszy p iłk ę  le
wą ręką, b ro n ił się p raw ym  
łokc iem  p rzec iw n ik  ugodzony 
ciosem jego łokc ia  padał na 
ziemię, ja k  skoszona traw a. 
Nie czując za sobą pogoni, 
uw ażał w a lkę  za wygraną.

(Dalszy c ią ł nastąpi)

C z a s  s ię  o b u d z i ć
kolego Chrzanowski!

Zarząd P ow ia to w y  Z M P  w  
Zamościu ma wspan ia łe  p ro je k 
ty  co do lik w id a c ji ana lfabe tyz- 
mu. Całą akc ję  l ik w id a c ji p ięk 
nie sobie zap lanow ał i  rozdzie
l i ł  odpow iedzialność za poszcze
gólne gm iny  m iędzy ko ła  ZM P  
przy  zam ojskich szkołach ’śred
nich.

K o ła  m ia ły  sporządzić na 
przydzie lone j gm in ie  spis ana l
fabetów  i  zacząć nauczanie.

Do rozpoczęcia pracy b ra k ło  
ty lk o  jedne j d robnostk i: rozp ra 
cowania całości nauczania— przy 
dzielenia określonych terenów  i 
te rm in ó w  w  porozum ien iu z Po
w ia tow ą  K om is ją  W a lk i z A n a l
fabetyzm em  przez odpow iedzia ł

nego za akc ję  z ram ien ia  ZP 
Z M P  kol. Chrzanowskiego.

Z a ła tw ie n ie  te j d robnostk i 
trw a  ju ż  k ilk a  m iesięcy. K o ła  
czekają.

A na lfab ec i także czekają i  
m yślą o tym , że w  końcu paź
dz ie rn ika  każdy z n ich  pow in ien 
ju ż  w ed ług  p lanu um ieć czytać 
i pisać.

M yś lą  i k iw a ją  g łow am i.
A  co o ty m  sądzi kolega 

Chrzanowski? I  co o koledze 
C hrzanow skim  sądzi Zarząd Po
w ia to w y  w  Zamościu?

Wg. korespS idenc ji 
ko l. B. S Z Y K U Ł Y  

L u b lin .

Całuję rączki kawalerze**
i , . ,
mK o l. F ranciszek R a p ick i z 

Je len ie j G óry, podszedł do k a 
sy b ile to w e j s ta c ji Kopanica, 
pow. W olsztyn (3 lu tego br.) i  
popros ił o b ile t z 33 proc. zn iż
ką.

K as je r i  zaw iadow ca s tac ji (w  
je d n e j osobie) nie k w a p ił się 
jednak  z za ła tw ien iem  k lienta . 
Zaczął „ n i stąd n i z ow ąd“  prze 
kom arzać się z kol. Rapickira  
tak, ja k b y  b y ł on nie  F rań  - 
Ciszkiem, a Franciszką... W raz 
z kom plem entam i, z ok ienka ka 
sowego za la tyw a ł os try  za - 
pach w ódk i.

— A leż proszę pana  — zaw o
ła ł wreszcie zn iec ie rp liw iony

kol. Rąpwjci —  ja  czekam na b i
le t!

K a s je -t^b  tym  o k rzyku  otrzeź 
w ia ł na ty le , że zorien tow a ł się 
wreszcie z ja k ie j p łc i osobą roz
m aw ia  i  kom p lem enty  zamie - 
n iły  się na ordynarne w yzw is 
ka zakończone trzaśnięciem  o - 
kienka.

B ile t udało się kol. Rapie - 
kiem u kup ić  dopiero p rzy po - 
rnocy i  in te rw e n c ji kondukto ra  
pociągu, k tó ry  nadjecha ł na sta 
cję Kopanice.

To ci urzędowanie, co!?

Oprać.
denc ji:

na podst. korespon - 

(BAR)

Z Zak ładu  P ro te ty k i D entys
tyczne j O ddzia łu  S tom ato log icz
nego A kad em ii M edyczne j w
Łodz i o trzym a liśm y  lis t  nastę
pu jące j treśc i:

„W  zw iązku  z przysyłan iem  
na K l in ik i  S tom atologiczne A -  
kadem ii M edycznej w  Łodz i pis 
ma „S z tandar M ło dych “  w  ilości 
55 egzem plarzy dziennie p ros i
m y up rze jm ie  o w y jaśn ien ie , 
k to  zaprenum erow a ł i  z lec ił w y 

syłanie na adres K l in ik i  S tom a
tologicznej? Czy i  k to  opłaca 
prenum eratę? W  ja k i sposób i  
m iędzy kogo (studentów  czy p ra  
cow ników ) należy rozprow adzić 
pismo?“

Podpisany K ie ro w n ik  Z a k ła 
du.

C iekawe k to  odpow ie k ie ro w 
n ik o w i Z ak ładu  i  re d a kc ji na te 
pytania... Może Ucze ln iana O r

ganizacja zetempowska...?

ZM P-ow cy Szkoły Zaw odow ej 
w Połczynie - Zdroju

w ykonajq  w ięcej narzędzi
M łodzież Z M P -ow ska  Szkoły 

Zaw odow ej w  Połczynie -  Z d ro 
ju  (pow. B ia łogard ) postanow iła  
przekroczyć p lan p ro du kcy jny , 
wyznaczony w  szkole przez D y 
rekc ję  O kręgową Szkolenia Za
wodowego. „W ykonać w  w a r
sztatach w ięce j »narzędzi“  —  
sta ło  się hasłem  d la  m łodzieży.

W  ty m  celu p rzystąp iono do 
stw orzenia specja lnych g ru p  
p ro d u kcy jn ych  oraz usta lono 
reg u lam in  w spółzaw odn ictw a, 
którego zwycięzca o trzym a 
„przechodnią wstęgę“ .

Każda z g ru p  ob ję ła  pew ien

dzia ł p ro d u kc ji, a w ięc  B iu ro  
Techniczen, D yżu r W arszta tow y 
i M agazyn W arszta tow y jedn i, 
in n i prace reperacyjne, obsługę 
K* żni i prace wyończeniowe.

Każda z g rup  pracować przez 
8 tygodn i, po czym  nastąpi 
zm iana.

M łodzież postanow iła  P lany 
8-tygodn iow e w ykonyw ać w  
ciągu 6 tygodn i, da jąc ty m  sa
rn im  w ie le  narzędzi ponad n o r
mę. W ykonan ie  tych  narzędzi 
będzie oceniane przez K om is ję  
W spółzawodnictwa.

STA N . S Z Y M A Ń S K I

na dzień 24 lutego 1951 r. (SOBOTA)

Program 1 na fali 1322 m.

Wiadomości: 5.15, 6.30, 8.00, 12.04,
16.00, 20.00, 23.00. Gimnastyka 6.50.

5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert 
6.05 Polska pieśń masowa. 6.10 I 7.00 
Muzyka. 8.05 Utwory Stanisława Mo
niuszki. 8.55 Aud. dla kł. licealnych z 
cyklu: „Myślimy o przyszłości“ . 9.15 
Muzyka i aktualności. 9.5C „Obcy 
świat“ — odcinek opow. Sergiusza 
Kruszańskiego. 10.10 Koncert. 10.50 In
formacje. 10.55 Aud dla ki. I I I  — I V -  
Muzyka. 11.15 Z twórczości Moząrta. 
11.50 Głos mają kobieTy. 12.15 Muzy
ka. 12.30 Aud. dla wsi. 12 45 Melodie 
ludowe. 13.15 Przerwa. 15.30 Aud dla 
świetlic dziecięcych. 15.20 f-elieton 
16.30 Utwory Noskowskiego i Owo. ża
ka. 16.55 Muzyka. 17.00 Odtworzenie 
przemówienia . Przewodniczącego K I 
PZPR Prezydenta Bolesława Bieruta 
wygłoszonego na V| Plenarnym Posie
dzeniu KC PZPR 18.00 Muzyka. 1$ 10 
Koncert. 18 45 And. dla wsi. 19.00 U 
twory komp. radzieckich brał mch re
publik — cz. II. 19.55 Polska pieśń 
masowa. 20 O r Or|< Tan. p jd  dvr 
Ca f mer a. 21.00 .ZA TYCH CO NA MO 
RZU* ~ SŁUCHOWISKO WG SZTU
KI BORYSA ŁAWRENIFWA. 2j.0O Stan 
pogody, o  a? V.izvk*,. 22.iC Y.szechnt-

ca Radiowa. 22.30 Sonata a-moll Grie
ga. 23.17 Hymn I koniec idycji.

Program II na fali 367 m.

Wiadomości: 5.15, 6.00. 7.00, 8.00.
20.00, 23.00. Gimnastyka 6.05.

5.10 Początek audycji. 5 20 Koncert. 
6.50 Pieśni masowe. 7.20 Wszechnica 
Radiowa. 7.40 Muzyka. 8.05 Przerwa. 
13.30 Aud. dla ki. I I I - I V .  13.50 Utwo
ry skrzypcowe komp. francuskich. 14.23 
Przegląd kulturalny. 14.30 Aud. dla 
klas licealnych 14.5C Koncert. 15 15 
„Stalinowska nauka zwyciężania** cz. 
II — pog Jerzego Szydło 15.30 ud. 
świetlic dziecięcych, jfi.00 Arie i pie
śni Ant. Rubinsteina 16.2C Dzień*” k 
warszawski. 16.35 Muzyka. 16.40 Wia
domości 7 Zimowych Mistr7.ostw Zrze
szeń Sportowych w Zakopanem. 16.45 
Lekcja ięzyka rosyjskiego 17.00 Od
tworzenie przemówienia Przewodnie a- 
cego KC PZPR Prezydenta Bolesława 
Bieruta, Wygłoszonego na VI Plen-r* 
nym Posiedzeniu KC PZPR 18.00 Przy 
sobocie dc robocie. 19 00 Wszechnica 
Radiowa, 19 2C Na muzvcznej fali.
20.30 Reportaż i  Mistrzostw Zrzeszeń 
Sport w Zakopanem 20.50 Muzyka.
21.30 Muzyka i aktualności. 22.00 „Oj* 
ciec Gcriot“ — ode. pow. H. Balzaca. 
22.2C Koncert. 23.10 Muzyka. 24.02 Hymn 
i koniec audycji.



Sz t a n d a r
m ł o d y c h SPOR I Z obrad kwiatowej Mady Pokoju

Wśrud oczeslnrków Zimowych Mistrzostw Zrzeszeń Sporlow) eh

Pierwsi w pracy -  pierwsi w sporcie
P o raz pierwszy mistrza - 

stwa Polski w sporło - 
wych konkurencjach zi

mowych. zostały tak licznie 
obsadzone, jak widzimy to 
na Zimowych Mistrzostwach 
Zrzeszeń Sportowych w Zako
panem. W samym tylko nar
ciarstwie zgłosiło się 477 osób, 
w tym 126 kobiet i 351 męż
czyzn. Jeśli dodamy łyżwiar 
ki i łyżwiarzy, startujących w 
,eżdzie szybkiej i figurowej, 
ogólna liczba uczestników star 
t jących w konkurencjach ml 
strzostw wynosi ok. 600 osób. 
Wraz z organizatorami, sę 
dziami i kierownictwem, cyfra 
ta dochodzi do tysiąca osób. 
Wśród licznej grupy zawodni
ków znajduje się wielu przo

downików pracy. Osiągają oni 
wysoką wydajność pracy przy 
swych warsztatach, a jedno - 
cześnie startując jako czynni 
zawodnicy w swoich zrzesze 
niach, uzyskują coraz lepsze 
wyniki.

W ZS Unia startuje w szta
fecie, biegu na 13 km i biegu 
na 30 km Jan Szpunar, pra
cownik leśnictwa. Przy ob
róbce drewna osiąga on 270 
proc. normy W biegu na 18 
km był drugim zawodnikiem 
Zrzeszeń Sportowych Zw. 
Zaw., mając czas o 9 min. gor 
szy od ogólnego zwycięscy.

21-letni członek ZMP-owskiej 
brygady produkcyjnej w fabry 
ce papieru, Kazimierz Pawlus, 
jest również reprezentantem

ló/ei Danccł-Krzeptonsłfi 
r.yyrywa kombinację norweską

W  ostatniej konkurencji do kombinacji nor
weskiej — w  SK O K A C H  ¿wyciężyl TA JN E R  (Bu
dowlani) przed W IE C Z O R K IE M  (LZS) i K U L Ą  
(CWKS).

Podajemy w ynik i skoków i ostateczną punk
tację za K O M B IN A C JĘ  NO RW ESKĄ:
1 Józef D A N IE L  - K R Z E P T O W S K I (CWKS), 
skoki 46,5 m i 43 m — 443 pkt., 2, Jan K U L A  
(CW KS), skoki 44 m i 44,5 m — 431,8 pkt., 3) 
G R A N D YS (AZS), skoki 40 m i 42,5 m — 419 
pkt., 4. K A C Z M A R C Z Y K  (AZS), skoki 43 m i 46,5 
m — 417,9 pkt., 5. T A JN E R  (Budowlani), skoki 
47 m i 46,5 m — 417,1 pkt., 6. K O W A L S K I 
(CW KS), skoki 42,5 m i 45 m — 414,4 pkt.

Drużynowo kombinację norweską wygrał 
CW KS —  12 pkt. przed Gwardią — 11 pkt.,
AZS —  10 pkt., Budowlanymi — 8 pkt. i Ogni
wem —  7 pkt.

Po piątym dniu zawodów kolejność w  konku
rencji narciarskich jest następująca: 1) CW KS—  
93 pkt., 2) Gwardia —  86 pkt., 3) AZS —  83 
pkt., 4) Kolejarz —  61 pkt., 5) Ogniwo — 58 
pkt., 6) LZS  —  48 pkt.

Zakopiański turniej hokejowy 
odwołany

Ciepły wiatr I silne słońce 
zniweczyły wysiłki kilkuna
stu ofiarnych pracowników, 
którzy za wszelką cenę chcie
li utrzymad lód na zakopian 
skim lodowisku. Wskutek nie 
pomyślnych warunków at
mosferycznych odwołano dal
sze rozgrywki w turnieju ho
kejowym. Odbył się tylko j~- 
den mecz, w którym repre
zentacja okręgu koszyckiego 
z? Słowacji zasłużenie poko
nała reprezentację ZS Ogni
wo 9:3. Drużyny ZS Górnik 
1 ZS Kolejarz nie zdążyły już 
rozegrać spotkania, a w 
czwartek powzięto słuszną 
decyzję odwołania turnieju.

Goście słowaccy, przebywa 
Jący przez kilka dni w Zako
panem, brali czynny udział w 
życiu kilkuset sportowców

polskich. Z zainteresowaniem 
obserwował? poszczególne kon 
kurencje, odwiedzali repre
zentacje zrzeszeń ł uczestni
czyli w wieczorach świetli
cowych.

22 bm. odbyło się pożegna
nie hokeistów czechosłowac
kich. W imieniu GKKF po
dziękował im za wizytę se
kretarz Kisieliński, po czym 
wszystkim graczom wręczono 
upominki w postaci książki 
tow. BIERUTA „Plan 6-let- 
n»“.

Kierownik czechosłowackiej 
drużyny w serdecznych sło
wach mówił o pobycie w Pol
sce, podkreślając gościnne 
przyjęcie, a następnie poda
rował naszym przedstawicie
lom książki o nowej S.owa 
cji. (R)

ZS Unia. Brygada jego wyra
bia stale 120 proc. normy.

Dwukrotny przodownik pra
cy II kl. Jerzy Lachowicz ze 
Szklarskiej Poręby, pracuje w 
..Młodym lesie“ , prowadzonym 
przez pierwszą tego typu 
brygadę ZMP. Lachowicz jest 
trzykrotnym mistrzem Dolne - 
go Śląska w biegach złożo - 
nych, alpejskim i klasycznym.

Zawodniczka ZS Włókniarza, 
Barbara Muras, jest łodzianką 
i pracuje w Zakl. Przem. 
Odzieżowego, w ostatnich mie 
siącach zorganizowała taśmę 
korabłelnikowców, zaoszczędza 
jąc 70 tys. metrów nici 1 wy
konując plan z nadwyżką. B 
Muras została po przeszkolę -

nlu na kursie w Złocieńcu mfa 
nowana Instruktorem sporto - 
wym na swym zakładzie pra
cy.

Wśród reprezentantów ZS 
Kolejarz spotykamy Andrzeja 
Marusarza. Wielokrotny repre
zentant Polski, członek naro
dowej kadry narciarskiej, pra
cuje na statku „Lech“ jako 
starszy palacz okrętowy. Zo
stał przodownikiem, osiągając 
wydajność 160 proc. normy. 
Awansowany został ostatnio 
do pracy na pokładzie. Maru
sarz w czasie urlopu w okre
sie zimowym trenuje ZS Kole
jarz w Zakopanem.

Eugeniusz Kanlk. pracownik 
Bielskiej Spółdz. Spożywców

Jest czołowym zawodnikiem 
ZS Spójnia. Zdobył wicemi
strzostwo zrzeszenia w 3 kon 
kurencjach: w zjeździe, sla 
łomie i biegu złożonym alpej
skim.

Oto kilka sylwetek uczest - 
ników Zimowych Mistrzostw 
Polski Zrzeszeń Sportowych, 
pierwszych w pracy i przodu 
jących sportowców.

W piątek, 23 bm- z okazji 
33 rocznicy powstania Armii 
Radzieckiej, delegaci wszyst - 
kich Zrzeszeń Sportowych, u 
czestniczących w Zimowych 
Mistrzostwach Polski wezmą 
udział w uroczystościach w 
Poroninie, a następnie zwiedzą 
tam muzeum Lenina.

<R)

D nia  21 lu tego rozpoczęły się w  G iżycku Ogólnopolskie M is trzostw a B o
je rów , w  k tó rych  b io rą  ud z ia ł d ru żyny  w szystk ich  zrzeszeń sportowych. 

W  d n iu  25 lu tego odbędą się f in a ły  m is trzos tw .
Na zd jęc iu : P rzygo tow anie  bo je ra do s tartu .

K O M U N I K A T
dla uczestników

Wielkiego Konkursu Sportowego
W  W ie lk im  K o n ku rs ie  Sporto 

w ym  „S z tandaru  M ło dych “  wzię 
lo udz ia ł 12.555 czyte ln ików . 
T ak w ie lk a  ilość odpow iedzi 
św iadczy o dużym  zaintereso - 
w an iu  sportem  naszych czyte ln i 
ków .

D o łoży liśm y w sze lk ich  starań, 
aby w  ja k  n a jk ró tszym  czasie 
podać szczegółowe dane, do ty 
czące kon ku rsu  sportowego. Spo 
śród nadesłanych 12.555 pod
pow iedzi nadeszło 11.340 t ra f  - 
nych, t j.  przeszło 90 proc. ogól
ne j ilośc i odpowiedzi.

N a jw ięce j odpow iedzi, bo pra 
w ie  połowę, nadesłała m łodzież 
w  w ieku

od 15 — 18 la t —  6.226 odpow.
następnie

od 18 — 21 la t —  2.657 odpow.
do 15 ła t — 2.253 odpow. 

od 21 — 25 la t — 952 odpow.
ponad 25 la t — 467 odpow.

N a jba rdz ie j liczny  udz ia ł w  
konku rs ie  w z ię li: uczniow ie, 
ą następnie robo tn icy . Spośród 
k tó ry c h  n a jw ięce j by ło  m łodych 
gó rn ików . Znaczny procent u -  
czestn ików  kon ku rsu  stanow ią 
w o jskow i i  kadeci.

Obecnie dz ia ł konkursów  
„S ztandaru  M ło dych “  pracuje 
nad szczegółową oceną nadesła -  
nych odpowiedżi. T a k  w ięc ju ż  
w  na jb liższym  czasie będziem y 
m o g li ogłosić w y n ik i konkursu .

PRZEGLĄD tygodnia
Jugosławia nie jesl osamotniona
Eisenhower-generał wolny i głodu 
znowu w Paryżu
Sprawę pokoju narody biorą

P arę d n i tem u, ob lep iony o r
de ram i T ito  ro b ił przegląd swo
je j g w a rd ii przybocznej. U ro 
czystość b y ła  podniosła i  rzecz 
jasna, n ie  m ogła się obyć bez 
przem ów ien ia. W yg ło s ił je  T i
to. Z  uśm iechem n iezw ykłego 
zadowolenia na tw a rz y  pow ie 
dz ia ł: .„Jugosław ia  n ie  jest ju ż  
tak  osam otniona, ja k  by ła  do 
niedaw na, a ca ły  św ia t in te re 
su je  się je j losam i“ .

M ów iąc to, T ito  sk łada ł głę
b o k i i  n is k i u k ło n  w  stronę W a
szyngtonu. T ito  m a w szelk ie 
pow ody k u  tem u, b y  tw ie rdz ić , 
że n ie  je s t osam otniony. Szcze
gó ln ie  po w izyc ie  w  Jugos ław ii 
n ie jak iego  p. Perkinsa, k tó ry  
jes t zastępcą am erykańskiego 
sekretarza stanu Achesona. Otóż

2 PRASY

Amerykanie projektują pewien kon
tyngent oddziałów wskrzeszonego Wehr 
machtu stacjonować w Hiszpanii.

ten P erk ins, jadąc do Jugosła
w i i  ośw iadczył dz iennikarzom , 
iż „ je s t w łaśc iw ie  z w y k ły m  tu 
ry s tą “ . Po w y jeździe  zaś z J u 
gos ław ii ty m  sam ym  dz ienn i
karzom  tu ry s ta  —  P erk ins  po
w iedzia ł, że „ je s t upew niony o 
w o li w a lk i p rzyw ódców  ju go 
s łow iańsk ich “ .

Zarów no ośw iadczenie T ito  o 
tym , że się n ie  czuje osam otnio
ny, ja k  i  w izy ta  w ys łann ika  
U S A  w  Jugos ław ii dowodzą, że 
tito w ska  Jugosław ia zaczyna 
odgryw ać w  p lanach im p e r ia li
s tów  coraz donioślejszą rolę. 
„W aszyngton postanow i! s tw o
rzyć z trzech państw  ba ł
kańsk ich  —  Jugos ław ii, G re 
c ji i  T u rc ji —  po d w a lin y  pa
k tu  śródziem nom orskiego, k tó -

Tam  sie mogą eses.nani naw et czegoś nowego nauczyć.

w swoje ręce
r y  m ia łb y  „g ru p o w a ć" — ja k
pisze am erykańska gazeta re 
akcy jna  „N e w  Y o rk  T im es“
„n a  le w ym  skrzyd le  Z w iązku  
Radzieckiego s ilne  i  dobrze w y 
posażone s iły  zb ro jn e “  Te tu 
recko -  jugos łow iańsko  -  greckie  
p o d w a lin y  m ają , w  p lanach 
B ia łego Dom u, stać się bazą 
w ypadow ą dla  agresyw nych 
p lanów .

A le  n ie  sądzim y —  że m on to 
w a n y  p a k t śródziem nom orski 
—  to  ty lk o  Jugosław ia, G recja 
i  T u rc ja . Na to  n ie  zgodziłyby 
się an i S tany Zjednoczone, ani... 
H iszpania. Tak, w łaśn ie  H iszpa
n ia . C y tow any ju ż  przez nas 
dz ien n ik  „N e w  Y o rk  T im es“  za
m ieśc ił w y w ia d  z France,4 w  
k tó ry m  k a t lu du  hiszpańskiego 
ośw iadczył, że p ra gn ą łb y  za
wrzeć sojusz W ojskow y z USA.

S praw a n ie w ą tp liw ie  do jdzie  
do sku tku . N ie  zapom ina jm y 
bow iem , że g łów n ym  zadaniem  
now om ianowanego ambasadora 
am erykańskiego w  M ą d ry c h  — 
G r if f is a  —  będzie szukanie d ro 
g i d la  w prow adzen ia  f ra n k i-  
s tow sk ie j H iszpan ii do ONZ 
i  urzeczyw is tn ien ie  pragn ień 
Franco.

A  w ięc no w y  b lok  agresywny, 
ty m  razem śródziem nom orski, 
jes t na drodze rea liza c ji. A le... 
tu  jeszcze raz w ró c im y  do 
ośw iadczenia T ito , że Jugosła
w ia  n ie  jes t osam otniona. M ó
w iąc to  T ito , oczy .^B jie , m ia ł 
na m yś li siebie i sw a ją k lik ę  
A le  on i — to  n ie  łK g os ław ia  
P raw dziw a na tom iast Jugosła
w ia  — walczący z k rw a w y m  
reżim em  tito w s k im  naród jugo
s łow iańsk i — m a lepszego i po
tężniejszego sprzym ierzeńca, niż 
d o la ro w i sojusznicy T ito . T ym  
sprzym ierzeńcem  narodu ju g o 
słow iańskiego są wszystkie na
rody walczące o pokój. Jest 
w ie lk i naród radziecki, na rody 
w o lnych  C h in  i  k ra jó w  demo

k ra c ji ludow e j, są w ie lo m ilio 
nowe rzesze b o jo w n ik ó w  poko
ju  i wo lności w  k ra ja ch  k a p i
ta lis tycznych . N aród jugos ło 
w ia ń sk i n ie  jes t osam otniony, 
podobnie ja k  na rody  G re c ji i 
H iszpan ii. To im ' da je  poczucie 
s iły  i  pewność zwycięstwa.

*

W  ubieg łą środę p rz y b y ł po
now n ie  do Paryża Eisenhower, 
tym  razem już, aby rozpocząć 
stałe urzędowanie, ja ko  g łów no
dowodzący a tla n ty c k ic h  s ił 
zbro jnych. Na początek, ja k  po
da je urzędowa francuska  agen
cja prasowa, E isenhower ma 
zam iar jeszcze raz podkreślić  
„konieczność poświęcenia, ja 
k iego dom agają się od Europy 
S tany Z jednoczone“ .

K ry ją  się' za ty m  eisenhowe- 
ro w sk im  zam ierzeniem  „m iłe “  
pe rspek tyw y dla  państw  E uro
py zachodniej. Pośw ięcanie się, 
ja k iago  n ieustann ie  dom agają 
się U S A  od rządów  sa te lick ich , 
boleśnie odczuw ają na rod y  za
chodn ie j E uropy. To poświęca
n ie  się p rzep ływ a  przez te  k ra 
je  fa lą  potężnej zw yżk i cen na 
a r ty k u ły  p ierw sze j po trzeby i  
rea lne j o b n iżk i płac.

O to parę k ró tk ic h  danych z 
osta tn ich  dn i.

F rancusk ie  p ism o „L ib e ra 
t io n “  pisze o wzroście w e F ra n c ji 
cen a r ty k u łó w  żywnościowych, 
a w  szczególności ryb , mięsa, 
ow oców i  ja rzyn . W  n a jb liż 
szych dn iach ceny obuw ia  „p o d 
skoczą“  o 10 proc.

W  K ilo n ii 1 Regensburgu 
(N iem cy zachodnie), zapow ie
dziano podw yżkę cen Chleba o 
5 proc., a w  zachodnich sekto
rach B e rlin a  zw yżkę cen m le 
ka, tłuszczów i  drzewa opało
wego. Czynsz m ieszka lny w zro 
śnie o 20 proc.

Dane za styczeń w skazują , że 
we W łoszech ceny hu rto w e  w  
tym  m iesiącu w zros ły  o ponad 
8 proc. Za parę dn i obyw a te l 
W łoch p łacić będzie za węgie l
0 30 proc. drożej.

W  roku bieżącym za zb ro je 
n ia  angie lsk ie  m ieszkaniec W. 
B ry ta n ii p łac i 16 fu n tó w . W ro 
ku 1953 p łacić będzie 36 fu n 
tów  (!)

System atyczny w zrost cen
1 poda tków  bezpośrednio b ije  w  
szerokie rzesze p racu jących 
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych . 
E isenhower więc, zapow iadając 
konieczność „w iększego poświę
cania się“  —  zapow iada dalsze 
zw iększenie ciężarów, ja k im i

(dokończenie ze str. 1)

N iem n ie j je d n a k  n ie  na leży n ie
doceniać is tn ie jących  szans po
w s trzym an ia  gw ałtow nego ru 
chu w  k ie ru n k u  w o jn y  i  prze
paści — szanse te są w ie lk ie .

N ie  na leży rów n ież  n ie  doce
n iać rosnącej potęgi ruch u  po
ko ju  w  ska li św ia tow e j i  k ra 
jo w e j, którego w yrazem  jest 
nasza Rada. P rog ram  pokoju, 
k tó ry  opracow aliśm y w  W a r
szawie w  „O rędz iu  d o 'O N Z “  — 
ba rdz ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  po
zostaje w  mocy. Ś w ia tow a Rada 
P oko ju w inna  przestudiować 
środki popu la ryzac ji tego p ro 
gram u i doprow adzić do jego 
przyjęcia .

Zadanie p ierwsze j sesji Sw ia 
tow e i Rady P oko ju  w  św ie tle  
ostatn ich w ydarzeń może być 
pokrótce określone w  sposób 
następu jący:

|  Zdem askować przed op in ią  
“  pub liczną św ia ta  rozpad i 
n ieprzydatność ONZ, k tó ra  od
tąd jest ty lk o  narzędziem  u p ra 
w iane j przez U SA p o lity k i s iły  
p ro w o ka c ji i  agresji i k tó rą  n a 
leży skie row ać spow rotem  do 
w yko na n ia  je j  p ie rw otnego za
dania.

2  Zdecydow anie i  stanowczo 
“  potępić oszczercze uznanie 
C h in  za agresora, ponieważ Chi 
n y  b ron ią  swej egzystencji prze
c iw ko  sp iskow i M ac A r th u ra  i 
jego sojuszn ika Czang K a i-sze- 
ka, ponieważ b ron ią  p raw a  n a 
rodów  az ja tyck ich  do rządzenia 
we w łasnym  domu.

•1 Domagać się zw o łan ia  nara  
_ dy  p rzeds taw ic ie li p ięciu 

w ie lk ic h  m ocarstw  d la  ro zw ią 

zania k o n f lik tu  na D a lek im
W schodzie oraz na rady  przed
s ta w ic ie li czterech w ie lk ic h  mo 
ca rs tw  d la  zjednoczenia i  dem i- 
lita ry z a c ji N iem iec.

Jl O rgan izow ać św ia tow ą kam  
^  pam ę w  ob ron ie  p raw dy,
dem askując oszukańczy p re 
tekst, na k tó ry m  op ie ra się a- 
m erykańska  p o lity k a  s iły , że 
b lok  a tla n ty c k i rzekom o chce 
b ron ić  św ia ta  i  E u ro py  przed 
niebezpieczeństwem  agresji ra 
dzieckie j.

f -  O rganizować w  ska li k ra jo -  
jo w e j i  m iędzynarodow ej 

opór p rzec iw ko  w yśc igow i zbro 
je ń  i jego następstwom  ja k im i 
są: p rzestaw ienie przem ysłu 
pokojowego na to ry  p ro d u k c ji 
w o jenne j, rezygnacja z w ie lk ich  
robó t o znaczeniu społecznym 
i  pożytecznych d la  całego n a ro 
du, obniżanie stopy życiow ej 
mas ludow ych.

Swą zw a rtą  i  konsekw entną 
w a lką  — - ośw iadczył w  zakoń
czeniu N enn i — Ś w ia tow a R a
da P oko jn  zdobędzie zaufanie 
narodów  w  ta k im  stopniu , w  
ja k im  O NZ je  tra c i i  zapewni 
w ykonan ie  swego najwyższego 
zadania — u trw a le n ia  poko ju  
i  usunięcia w idm a  I I I  w o jn y  
św ia tow e j.

*
N a popo łudn iow ym  posiedze

n iu  Ś w ia tow e j R ady P oko ju  21 
bm., po re fe rac ie  P ię tro  N en- 
niego rozpoczęła się dyskusja , 
w  k tó re j zab ie ra li głos: dziekan 
k a te d ry  C a n te rb u ry  H e w le tt 
Johnson, G ab rie l d‘A rboussier, 
p ro f. Dem bow ski, p rzedstaw i
c ie l A lg e ru  A . Boucham a i  poe
ta  n iem ieck i Johannes Becher.

je  się do w a lk i o dalsze zacle- i do w a lk i o zjednoczenie N iem iec 
śnien ie p rzy ja źn i narodu n ie - i  ja k  najszybsze zaw arcie  ira k -  
m ieckiego z na rodam i ZSRR. | ta tu  pokojowego z N iem cam i

Delegacja brytyjska przedstawi wnioski 
przeciw remilitaryzacji Niemiec Zach.
B ry ty js k i K o m ite t O brony 

P oko ju  o p u b liko w a ł oświadcze
nie, w  k tó ry m  kom u n iku je , że 
upow ażn ił swych p rzedstaw ic ie
li,  uczestniczących w  sesji Ś w ia 
tow e j Rady P oko ju  w  B erlin ie , 
do przedstaw ien ia Radzie propo- 
zyć ji, zw iązanych z re m ilita -  
ryzac ją  N iem iec.

U w ażam y — stw ierdza oś
w iadczenie — że pokojow e u re 
gu low an ie  będzie m ożliw e ty lk o

w tedy, je ś li uchylone zostaną 
obecne decyzje w  spraw ie re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec i w zyw a
m y w szystk ich  obrońców  poko
ju , aby jeszcze energ icznie j do
m agali się od członków, p a rla 
m entu i  przyw ódców  op in ii pub
liczne j — poparcia d la  dekla- 
ra c .‘ przeciw ko re m iłita ry z a c ji 
N iem iec, d e k la rac ji, k tó rą  B ry  
ty js k i K o m ite t O brony Pokoju 
rozpowszechnia w  A n g lii.

Narody świata powinny wystąpić 
. przeciw zbrojeniom Isposiii \

Japoński K o m ite t O brony Po 
k o ju  op ub liko w a ł następujące 
propozycje, k tó re  będą przed
staw ione sesji Ś w ia tow ej Rady 
P oko ju , odbyw ające j się w  B e r
lin ie .
I  Ś w ia tow a Rada P oko ju  
*  w in n a  wezwać na rody całe
go św iata, aby ; zażądały za w a r
cia wszechstronnego i  sp ra w ie 
d liw ego tra k ta tu  pokojowego z 
Japonią, opartego na de k la rac ji 
poczdam skiej i  innych  porozu
m ieniach m iędzynarodow ych. 
N arody całego św ia ta  pow in ny

w ystąn ić  przeciw ko re m ilita ry -  
zacji Japon ii.
*3 Rada pow inna zaapelować
** do obrońców  poko ju  na ca

ły m  świecie, aby z w ró c ili u w a 
gę rządów  m ocarstw  sojuszni
czych na ich  odpowiedzialność 
za ścisłe przestrzeganie deklara 
c ji poczdam skiej, ponieważ w  
Japon ii z pogwałceniem  de k la 
ra c ji poczdam skiej wskrzesza 
się m ilita ry z m  i faszyzm.
O Św ia tow a Rada P oko ju  w in  
** na w ys iać sw ych przedsta
w ic ie li do Japon ii.

Naród niemiecki zobowiązuje się 
wzmóc wysiłki w walce 

o utrwalenie pokoju
Ś w ia tow a Rada P oko ju  o - 

trz y m u je  liczne lis ty , w  k tó 
ry c h  ludność pracująca NR D i  
T r iz o n ii w yraża  swą głęboką 
radość z fa k tu , że Rada zebra
ła  się w  B e rlin ie  i  swą wolę 
w a lk i o poko jow e u regu low an ie  
p rob lem u niem ieckiego.

R obo tn icy  stoczni w  H am bur 
gu (s tre fa  b ry ty js k a ) w ystoso
w a li do Ś w ia tow e j R ady P oko 
ju  lis t, w  k tó ry m  w y ra ża ją  prze 
konanie, że działa lność Rady 
w  walce p rzeciw ko im p e ria lis 
tycznym  podżegaczom w o je n 
nym  uw ieńczona zostanie zw y 
cięstwem.

F D J w  s tre fie  b ry ty js k ie j 
przesia ł do B e rlin a  depeszę, w  
k tó re j z okaz ji sesji Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  zobow iązu je się 
wzmóc jeszcze ba rdz ie j swe w y  
s iłk i w  walce p rzec iw ko  rem i - 
l ita ry z a c ji N iem iec Zach. oraz 
w  walce o u trw a le n ie  pokojn.

Zarząd Tow . P rz y ja ź n i N ie 
m iecko - R adzieck ie j przesła ł 
do Ś w ia tow e j Rady P oko ju  p i
smo z pozdrow ien iam i, w  k tó 
ry m  cy tu je  słowa Józefa S T A 
L IN A , że pokój będzie zacho

w a n y  i  u trw a lo n y , je że li na ro 
dy  u jm ą  w  swe ręce sprawę 
zachowania poko ju . W  piśm ie 
sw ym  T ow arzys tw o zobow iązu-

99.76 proc. wyborców głosowało 
na kandydatów Stalinowskiego bloku 

komunistów i bezpartyjnych 
do Mady Najwyższej RFSRR

Agencja  TASS ogłosiła ko m u 
n ik a t C en tra lne j K o m is ji W y 
borczej o w yn ika ch  w yb o ró w  do 
Rady N a jw yższe j RFSRR odby
ty c h  18.11. br. K o m u n ik a t głosi 
m. in .:

„W y b o ry  do R ady N ajw yższe j 
RFSRR od b yw a ły  się w  a tm o
sferze o lbrzym iego entuzjazm u 
politycznego.

W edług pe łnych danych ogól
na liczba w yborców  w e  w szyst
k ic h  okręgach w yborczych  w y 
nosiła  64.832.312 osób, z k tó rych  
ndz ia l w  w yborach  w z ię ły  
64,821,824 osoby czy li 99,98 proc. 
ogólnej lic zb y  zare jestrow anych

w yborców . W e w szystk ich  ok rę 
gach w yborczych na kandyda
tów  b lo ku  kom un is tów  i  bezpar
ty jn y c h  glosowało 64.665.587 w y 
borców, co stanow i 99,76 proc. 
ogólnej liczby  w yborców  b io rą 
cych udz ia ł w  g łosowaniu. ,

P rzec iw ko  kandyda tom  na de
pu tow anych g łosow ały 155.723 
osoby, c zy li 0,24 proe. ogólnej 
liczby  w yborców , k tó rz y  w z ię li 
udz ia ł w  g łosowaniu. Ża n ie 
ważne uznano 514 k a rte k  w y 
borczych.

Wszyscy w y b ra n i deputow ani 
są kan dyd a tam i b lo ku  ko m u n i
s tów  i  be zpa rty jnych “ .
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p o lity k a  zbro jeń  i  p rzygotow ań 
w o jennych  obarcza lu d z i p racy 
w  k ra jach , rządzonych przez 
m a rio n e tk i waszyngtońskie.

E isenhower —  to  n ie  ty lk o  
generał w o jn y  i  ag resji. To ge
ne ra ł g łodu, nasłany przez USA 
do E uropy zachodnie j.

*
„W ytę żym y swe s iły , by  nłe 

dopuście do pow tórzen ia  się 
w o jen , by pokrzyżow ać p ian y  
podżegaczy w o jennych  i  by po
zyskać w szystk ie  na rod y  św ia ta  
d!a spraw y ob rony poko ju  i ży 
c ia “  — te k  m iędzy in n y m i po
w iedz ia ł zastępca przew odniczą
cego B iu ra  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  —  P ię tro  N enn i, o tw ie 
ra jąc  21 bm. I  Sesję Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  w  B e rlin ie .

Już p ierw szy dzień obrad te 
go pa rlam en tu  poko ju , k tó ry  
rep rezentu je  w o lę  ponad m il ia r 
da lu d z i —  pokazał, w  k tó ry m  
k ie ru n k u  pó jdą  w y s iłk i Ś w ia
tow e j R ady P oko ju . K om is ja  
P o lityczna R ady po s taw iła  so
bie za zadanie przygotow ać 
w n iosk i w  spraw ie  pokojow ego 
rozw iązan ia  p rob lem ów  N ie 
m iec, Jap on ii i  K o re i.

Niem cy... Japon ia— Korea...
Tu, w o k ó ł tych  w łaśn ie  nazw, 

z całą jaskraw ośc ią  w y ła n ia  się 
oblicze, zam ia ry  i  czyny im pe
r ia liz m u  am erykańskiego. P ło 
nąca Korea, pow raca jący do 
N iem iec i  Jap on ii faszyzm, m i-  
lita ry z m  i  chęć odwetu, zb rod
n iarze w o jen n i, k tó rz y  opuśc ili 
b ram y am erykańsk ich  w ięzień 
w  Niem czech i  Jap on ii —  to 
w szystko coraz ba rdz ie j zagra
ża spraw ie  poko ju , coraz d o b it
n ie j dem askuje im p e ria lizm  
am erykańsk i.

W  udz ie lonym  przed pa ru  
dn ia m i w yw iad z ie  koresponden
to w i „P ra w d y “  wódz narodu 
radzieckiego, wódz św iatowego 
obozu poko ju , wódz całe j postę
pow e j ludzkości — JÓ ZEF 
S T A L IN  pow iedz ia ł:

„P o k ó j będzie zachow any i  
u trw a lo n y , je że li na rody u jm ą 
w  swe ręce sprawę zachowania 
poko ju  i  będą b ro n iły  je j  do 
końca.“

Sprawę poko ju  na rody b iorą 
w swoje ręce. Ś w ia tow a Bada 
P oko ju — to organ reprezentu
jący wszystk ich ludz i na św ie
cie, k tó ry m  sprawa poko ju  iest 
droga. I  dlatego w n iosk i Sesji 
Rady znajdą ja k  najszersze po
parcie  na ca łym  św iecie i  zada
li zą n o w y ' cios p lanom  w o jny  
i  agresji.

S. K O Z Ł O W S K I

W  ciągu swój,ej dz ies ięc io le tn ie j pracy 
organach państw ow ej służby bezpie

czeństwa, N iko n o w  n ie raz up ew n ia ł się, że 
n ie  m a ta k ie j dz iedz iny n a u k i an i p ra k 
tycznych w iadom ości, k tó ra  b y  m u  się cza
sem nie przydała.

Syn tkacza z dziada I  pradziada, z Szui, 
w  Iw a n o w sk im  okręgu, N ikonow , w  m ło 
dości m arzy ł, że będzie szturm anem  da le
k ic h  re jsów . Do tys iąc dziew ięćset d w u 
dziestego szóstego roku , p racu jąc w  fa r -  
b ia rn i szu jsk ie j fa b ry k i w łók ie nn icze j, L e 
on id p ias tow a ł to  m arzenie i  p ra w ie  cały 
sw ój w o ln y  czas spędzał na rzece Tezie. 
N ik t  z ko legów  n ie  m óg ł z n im  współza
w odn iczyć w  p ły w a n iu  s ty lem  „b rass“  i 
w  k ie ro w a n iu  żaglówką. A le  nauka w  w ie  
czornej szkole zm ien iła  jego życiowe p la 
ny. O trzym aw szy św iadectw o ukończenia 
„ra b fa k u “ , N iko n o w  k u  zdz iw ie n iu  wszyst 
k ich  o zn a jm ił: „Jadę do M oskw y  s tud io 
wać chem ię“ . N a jp raw dopodobn ie j to na
g łe  ale poważne zainteresowanie chemią 
pow sta ło  pod w p ły w e m  A nd rze ja  T im io -  
fie jew icza  Czuw ie lewa, nauczycie la chem ii, 
k tó ry  ponad w szystko ukocha ł sw ó j przed
m io t i  u m ia ł wzbudzać to  samo uczucie 
w - sercach w ie lu  swoich uczniów .

W  trzydz ie s tym  trzec im  ro k u  N ikonow  
z odznaczeniem ukończył Chem iczno- 
technołog iczny In s ty tu t im ie n ia  M ende le- 
je w a  i  został w ys łany  na jedną z w ię k 
szych budów  przem ysłu  chemicznego, 
wspan ia le  rozw ija jącego  się w  czasie d ru 
g ie j p ięc io la tk i. Zresztą bezpośrednią p ra 
cą w  p ro d u k c ji za jm ow a ł się n ied ługo: 
w kró tce  po przy jeździe  do fa b ry k i N ik o - 
nowa skierow ano do p racy p a rty jn e j — 
a po pew nym  czasie w yb ra n o  d ru g im  se
kre ta rzem  m ie jsk iego ko m ite tu  P a rtii.

N ikonow a oczekiw a ła jeszcze jedna 
zm iana k je ru n k u  w  jego drodze życio
w e j: pod kon iec 1938 r. N iko n o w  z w o li 
P a r t i i został czekistą. I  dopiero tu  zrozu
m ia ł napraw dę ja k ic h  szerokich w iadom o
ści, ja k  bogatego doświadczenia życiowe
go, ja k ie j św iadom ości po lityczn e j i  po
święcenia, ja k  bezgranicznego oddania 
P a r t i i i  państw u radz ieck iem u w ym aga ta 
trudn a , skom plikow ana, ale i  na jb a rdz ie j 
zaszczytna* praca.

W  lip c u  czterdziestego pierwszego roku  
N iko n o w  został m ianow any naczeln ik iem  
specjalnego w yd z ia łu  d y w iz ji, dz ia ła jące j 
na pó łnocnym  odc inku  fro n tu . Pod koniec 
w o jn y  N iko n o w  zna jdow a ł się w  jedne j z 
a rm ii, zdobyw ających B e rlin .

W spom ina jąc swą przeszłość N ikonow  
żartow a ł, iż ta k  bardzo rzeczyw istość jest 
da leka od jego m arzeń i  p lan ów  m łodo
ści: „O t i  masz szturm ana da lek ich  re j
sów“ .

A le  N iko n o w  ta k  wesoło ża rtow a ł na 
ten tem at w łaśn ie  dlatego, że b y ł ca łko
w ic ie  zadow olony ze swego życia. Tak, k o 
cha ł swoją tru d n ą  pracę, kochał z tak im  
samym samozaparciem, ja k  s ta ry  C zuw ie- 
le w  —  swoją chemię. „N ie  w iem  ja k i b y ł
by  ze m n ie  chem ik, ale tu  jestem  na 
swoim  m ie jscu. Mogę to  sobie powiedzieć 
nie chw aląc się. A  to jest na jw ażnie jsze — 
znaleźć się tam , gdzie można przynieść 
O jczyźnie na jw iększy pożytek“ .

Zresztą w  p ra k tyce  N ikonow a-czek is ty  
k iedyś nieocenioną usługę oddało- m u jego 
w ykszta łcen ie  chemiczne.

B y ło  to w  osta tn ich tygodn iach w o jny . 
A rm ia , w  k tó re j s łuży ł N ikonow , zbliżała 
się do B erlina . W szystkich opanowała je d 
na m yś l: Jak  na jszybcie j zrob ić ostatn i 
Skok i dostać się do legow iska faszystów 
I  w łaśn ie  w  tym  gorącym  okresie N ik o 
now  o trzym a ł zadanie, k tó re  z początku 
s iln ie  go zm artw iło . O czekiw a ł go w y jazd

w  o d w ro tn ym  k ie ru n k u  i  do tego na n ie 
określony czas. A le  zadanie b y ło  n iezw yk łe  
ważne i  N iko n o w  dobrze to rozu m ia ł: trze 
ba by ło  znaleźć ta jn e  chemiczne labo ra 
to r iu m  k tó re  w ed ług  danych, zna jdow ało 
się gdzieś w  oko licy  m iasteczka N e ido rf. 
B y ły  w iadom ości, że w  la b o ra to riu m  prze
prowadzano doświadczenie z n o w ym i bo
jo w y m i tru c izn a m i n ie zw yk łe j s iły .

Przez k ilk a  d n i operacyjna grupa N ik o 
nowa bez re zu lta tó w  przeszukiw a ła  cały 
re jo n  N e ido rfu . W  końcu pozostała je d y 
nie  fa b ry k a  chem iczna w  sam ym  N e ido r- 
fie . N iko n o w  jecha ł tam  bez specja lnej 
nadzie i: tru d n o  przypuścić, że to  fa rm a 
ceutyczne la bo ra to riu m , k tórego specja l
nością b y ły  syntetyczne p repa ra t} ho rm o
nalne, z jego p u n k tu  w idzen ia  m ogło być 
ciekawe.

O prow adzany przez d y re k to ra  la bo ra to 
r iu m , potężnego człow ieka o tw a rz y  prze
karm ionego dziecka, N iko n o w  ze sw ym i 
w spó łp raco w n ikam i obszedł w szystk ie  po
m ieszczenia fa b ry k i- la b o ra to r iu m . Wszę
dzie uprzedzająco grzecznie o tw ie ra ły  się 
przed n im  d rzw i, w  m agazynie pokazano 
m u  gotową p rodukc ję , liczne prepara ty. 
Pan K ró z ig  — ta k  nazyw a ł się sze f-dyre - 
k to r  —  dokładn ie  ob jaśn ia ł przeznaczenie 
każdego z n ich  i  z dum ą tw ie rd z ił,  że 
p re pa ra ty  z n ie k tó rych  ho rm onów  (w yna
la zk i osta tn ich  czasów) p ro du ku je  w y łącz
n ie  jego fab ryka . „M a m  na m y ś li n ie  ty l 
ko  same N iem cy“  — w y ja ś n ia ł g a d a tliw y  
i lu b ią cy  się chw a lić  dyre k to r.

N ikono w  p o w ró c ił do gabinetu iy re k to -  
ra  i  zaczął dokładn ie  sprawdzać zawartość 
o g n io trw a łe j kasy. Kasa by ła  p ra w ie  pu 
sta. K ilk a  pap ierow ych teczek i  około 
p ię tnastu  pude łek ’ z am pu łkam i.

—  N ajciekaw sze w zo ry  naszej p ro d u k c ji
—  pow iedz ia ł K ro z ig  do N ikonow a, k tó ry  
przegląda ł w łaśn ie  teczkę zaw iera jącą p i
sma od dostawców  surowców , zam ówie
n ia  odb iorców  i  tem u podobne dokum enty.

P rze jrzaw szy około po łow y ka rtek , N i
konow  m ia ł m ia ł zam iar zam knąć teczkę, 
k ie d y  uwagę jego zw róc iło  nazw isko w y 
m ien ione w  je dn ym  z p ism . „H ugenche im , 
pro fesor Hugencheim ... znajom e nazw isko“
— pom yśla ł N ikono w  i m om enta ln ie  p rzy 
pom nia ł sobie — to b y ł jeden z na jb a rdz ie j 
znanych toksyno logów  n iem ieckich . Je
szcze w , czasie stud iów , s tud iu jąc  skład 
chem iczny tru c iz n  N iko n o w  spotka ł się z 
tym  nazw iskiem . „Je ś li to n ie  ktoś inny 
o ty m  sam ym  nazw isku , to jestem  na 
w łaśc iw e j drodze. Farm aceutv~:.ne j fa 
bryce w y ra b ia ją ce j p re pa ra t} ho rm ona l
ne, n ie  potrzebne są us ług i uczonego, k tó 
ry  pośw ięcił całe swe życie w yna jdyw a
n iu  na js iln ie jszych  truc izn , i o trzym a ł za 
to specja lne podziękow anie H it le ra “ .

N ikono w  nie  w iedz ia ł w tedy jeszcze, że 
profesor Hugencheim  uc iek ł na zachód 
gdzie z o tw a rty m i rękom a p rz y ję li go, 
A m eryka n ie  i  bezzwłocznie o d p ra w ili do 
Stanów, do dyspozycji naczelnika W ojen- 
no-Chem icznego K orpus : am ::rvkańs' 'o j 
a rm ii, gene ra ła -m a jo ra  W ha itu . ,

I  _ rzeczyw iście, n iew inna  na pozór 
w zm ianka o profesorze dugen-ha im ie , po
mogła w tedy N ikono w i po d łu g ie j pracy 
o d k r \ć  ta jem nicę la bo ra to riu m  Kroziga: 
pod n ie w in n ym  szyldem -przedsięblorst . a 
farm aceutycznego u k ry w a ło  się to w łaśnie 
tajne labo ra to rium , k tó re  trzeba było  od
naleźć.

„W te dy  pomogła chemia... Chemia .1 pa
m ięć pow iedzia ł do siebie n m yś li N i
konow  A teraz? ’"’aw ie sie sama psy
chologią. Ż le s to ją  wasze sprawy, podpuł 
k o w n ik u !“

(C d.n .)
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